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W  walce o '3glębie Samy.
Dość niespodziew anie, a  przynajm niej wą, i m ogłaby spowodować w strząsy, kffcr.j 

znacznie w cześniej, niż tego  oczekiwano, za -jry eh  następstw a  ?iie dadzą się w te j chwili 
gadnienie Zagłębia S aary  weszło w staa jum  w całości przewidzieć. j
'bardzo ostre i jest dziś przedm iotem  gw ałto- Pogotow ie • w ojskow e F rancji w okresie 
w nej dyskusji w prasie francuskiej ; n ie-jprzedplebiscytow ym  i w czasie Plebiscytu 
ubeckiej. P lebiscyt, k tó ry  zadecyduje o d a l-jje s t nie ty lko  pow ażnem  ostrzeżeniem  pod 
gzych losaen tego nie w ielkiego, lecz w y j  adresem  Niemiec, ale stanow i tak że  czynnik 
ją tkow o bogatego  k ra ju , w yznaczony zosta łjpsych iczny  dużej w agi, um acnia bowiem te 
n a  13-go styczn ia  1936 r., w ięc już oddaw nn j żyw ioły w Zagłębiu S aary , k tó re  bardzo nie- 
spraiwą tą  zajm ują się żywo rządy  państw  j chętnie p a trz ą  n a  reżym  hitlerow ski. Poozu- 
zaim eresow anych. Zajm ow ała się nią także  eie bezpieczeństw a, k tó re  po oświadczeniu
L ig a  N arodów , pod k tó re j opieką i  k o n tro lą  
odbyw ać się będzie głosow anie ludow e, i w y­
znaczyła specjalne kom isje plebiscytow e, 
zajm ujące się obecnie p racą  przygotow aw ­
czą, m ającą  zapew nić ludności Zagłębia 
S aary  m ożność sw obodnego wypowiedzenia 
się i zabezpieczenie je j od nacisku  z te j czy 
innej strony . Ale te  prace, zabiegi i staran ia , 
podyk tow ane niew ątpliw ie najlepszą wolą, 
m ogą nie dać oczekiw anego efek tu  w  razie 
czynnego w ystąp ien ia  m iejscow ych organi- 
zacyj narodow o socjalistycznych. T ak a  e- 
w entualność istn ieje zwłaszcza, że siły  poli­
cyjne, będące do dyspozycji p rezy d en ta  k o ­
m isji rządzącej te ry fo rjum  Saary, są niew y­
sta rcza jące  do u trzym ania  spokoju w ok re­
sie bezpośrednio przedpleblscytow ym  i 
w  dn iu  głosow ania, a  próba ich pow iększe­
nia w  drodze m iędzynarodow ego w erbunku 
z różnych przyczyn zaw iodła. P ow stały  za­
tem okoliczność1', k tó re  zm usiły dwa pań­
stw a, najbardziei zainteresow ane Zagłębiem  
S aary , F rancję  i ń n g lję , do podjęcia  zarza 
dzeń, k tó rcb v  glosującej ludności um ożliw  
ly  jasne  i n ieskrępow ane niosę®  określenie 
sw ego  stosunku do  zagadnien ia, będącego 
przedm iotem  plebiscytu, W  rezultacie  narad  
m iędzy rzadam ' F ran c ji i A nglji nastąp iło  
ogłoszenie ośw iadczenia, że n a  g ran icy  Za­
g łęb ia  S aary  zgrom adzono zostały  fran cu ­
sk ie  oddziały  w ojskow e, k tó re  w  każdej 
chw ili m ogą w kroczyć n a  te ry to rjum  plebi­
scytow e n a  żądanie  przew odnic zącego kom i­
sji rządzącej. Anedika. K noxa. Decyzja rzą­
dów  francusk iego  i angielskiego oraz w spo­
m niane ośw iadczenie oparte  są na  uchw ałach 
r a d r  Ligi N arodów  % r. 1925 i 1926

Z daw ałoby się, że w  pow zirtem  zarzą­
dzeniu  niem a nic tak iego , coby m ogło w y­
prow adzić z rów now agi Niemcy. Przecież 
li one teo retycznie  stoją n a  stanow isku, że 
g łosow anie w inno się odbyć bez żadnego 
nacisku i  dać  w vraz isto tnej woli ludności 
IZagłębia Saary. Ale co innego je s t te&ija, 
a co innego p rak tyku  i życie. Można w enun­
cjacjach  urzędow ych i w  prasie zapewniać, 
że cała ludność, bez w yją tku , głosować bę­
dzie za przyłączeniem  do N ;emiec, ale 
w  gruncie rzeczy  niezbyt, wierzyć sam em u 
ty m  zapew nieniom . I  przygotow yw ać sie na 
w rp a d e k , g dyby  te  nadzieje i  oczekiwania, 
zaw iodły. N astro je  wśród lu d io śc i Zagłębia 
;S aary  dla reżim u hitlerow skiego nie są  zbyt 
korzystne, a  więc m ogą zajść niespodzianie 
bardzo nieprzyjem ne dla niego. K tn wie, czy 
wówczas w pew nych kolach  niem ieckich 
nie zw ycięży zapatryw anie, ’że jednak  na le ­
ży sie uciec do stw orzenia fak tów  dokona­
nych, .-ystemu, stosow anego niejednokrotnie 
w  w alkach  plebiscytow ych albo bezpośre­
dnio po plebiscycie. Zarządzenie rządu fran­
cuskiego m a zapobiec te j ew entualności, 
k tó ra  w dzisiejszych stosunkach  skom pliko­
w ałaby  niczm m m ie sy tuację  m iędzynarodo-

rządu  francuskiego, wydańem- w1 porozum ie­
n iu  z A nglją , znacznie się wzmocniło na 
te ry to rium  plebiscytow cm , będzie z pewno­
ścią 'w ykorzystane . w1 toczącej sie w alce wydawał się jeszcze zupełnie, możliwy wczoraj

ł/szelkie artykuły wchodzące w zakres handlu owarów

k o lo n ia ln a  - i p o i y w c Y c h
oraz wifta, wódko, koni&ki i likiery

poleca po najniższych cenach
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Kryzys rządowy we Francji załagodzony
Paryż, 3. 11. (PAT). Agencja Hnva«a clono-! dykalnj mi Podnosi się, naogól, żs premjer Dou 

si. kryzys mmisterjalny, który wczoraj ranc ;mergue nie będzie domagał się od mmistrów ra

o dalsze losy  Zagłębia Saary . Nie pozostanie 
ono bez •wpływu zw łaszcza na  n iezdecydo­
w anych i  w ahających jsię. a takich jest tam  
najw ięcej. T eraz, gdy  francuskie siły zbroj­
ne w zięły  n a  =iebie gw arancję  za spokój 
podczas p leb iscy tu  i za stan  'rzeczy , jaki się 
w y tw orzy  po plebiscycie. liczba- przeciwni '

w'eczoroni uważać można było raczej za zala 
godzony. Wczorajszo pnsiedzen’£2rady gabine­
towej miało charakter zgoła patet-yczn\.

Aa wstępie zabrał glos premjet Doumergue, 
odwołując się do poczucia narećlowogo i wska­
zując na konieczność jedności tak niezbędnej 
dla Francji w chwili obecnej.

Po przemówieniu premjera Ilerriot prz< dsta
ków  zjednoczenia Zagłębia z 
Pewno się pow iększą.

W tem  tkw i źródło  niezadow olenia i obu­
rzenia N iem iec z pow odu ośw iadczenia rządu 
francuskiego. N ie ułatw i im ono sytuacji 

zm niejszy ich szanse w walc© plebiscyto­
wej. A czkolw iek zapowiedź interw encji ma 
charak ter wai imkoww, a nie przedstaw ia 
bezpośredniej groźby, nie m niej jednak  zda­
ją. sobie w N iem czech spraw ę, że sam a jej 
możliwość paraliż,uje ich  ruchy  i kładzie kres 
planom , jak ie  tu  i ówdzie m ogły istnieć 
w  zw iązku z niekorzystnym  dis Niemiec, wy 
m kiom  plebiscytu.

U zyskanie zgody Anglji na  interw encję 
w ojsk francuskich w razie ..zażądania tego 
Przez przew odniczącego komisji rządzącej 
Zagłębiem  S ainy  je s t w ybitnym  sukcesem 
zm arłego tragicznie m inistra Fartbon. F/y 
skal on ten sukces podczas'poby ł u w Lon­
dynie jednocześnie z zapewnieniem soom ży. 
ezliwego stanow iska Anglji dla projekt u 
p ak tu  w schodniego. Nowy francti«.<i mini­
s te r spraw  zagranicznych p. Laval. p rzystą­
pił obecna do realizacji tego sukcesu.

Nie w ydaje się nam , ażeby; jaknajbar- 
dziej energiczne sprzeciwy \:e ro io c  mogjy 
w plvnąć n a  zmianę obecnej sy tuacji. Muszą 
one pogodzić się z losem, to  znaczy muszą 
się zgodzić z tom. żc p leb iscrt odbędzie me 
w  w arunkach, um ożliw iających •Wohodmo 
w ypow iedzenie się ludności Zagłębia £aary .
I  beda, oczywiście, m usiały się pogodzić 
z wynikiem feco pM ńscytu . gdyby nhwet 
w ypadł dla nich niekorzystnie. A. D

Niemcami na  w ' względy kture rvpłvAca.ją na wahanie się 
lrunistrów radykalnych co do przyjęcia projek­
tu Douuie'gue‘a, pozbawiającego senat piawa 
rozwiązywania izby deputowanych.

Zkolei min. LavaJ poparty następnie przez 
marszałka Petain wskazał na ciężką sytuację 
w polityce zagranicznej, wwmaga.jącej od Fran 
e s  stałego rza.du mogącego ze skutkiem prowa- 
dzić pertraktacje dyplomatyczne. 1' końcu ra 
da gabinetowa przyjęła jednomyślnie pto.,ekt 
premiera Dcumergue’a.

Min. Herriot oraz pozostali ministrowie ra­
dykalni zastrzegli sobie jeszcze ostateczne przy 
jęcie projektu Doumergue‘a. W każdym razie 
minister Herriot, spodziewa się przezwyciężyć 
wahania swych towarzyszy partyjnych udowod 
ni wszy; że projekt pretnjera pozwala na zacho­
wanie wierności doktrynerom radykalnym.

Rad>ka!i przyjmują projekt Doumergue^
Faryż. (PAT.) Uavas donosi: Minister

Ilerriot po zakończeniu obrad rady gabineto­
wej zwołał do swego mieszkania posiedzenie 
jjiiiMstrów radykalnych, wchcdzącycn w skład 
gabinetu Donnergue‘a. W zebraniu powyższem 
wzięli udział. ministrowie: Quanille, Marchan- 
deau. I .-unoureuK. William. Bertrajul. Bcrthoćl, 
pożal em obecni byli dwaj sekretarze partji ra- 
tlj kalnoj. yta, zebraniu powyższem poddano kowaniu ich przez odpowiednie dochody. Jeżeli

dykalnych zaaprobowania swych projektów je­
dynie zażada od nich umożliwienia mu złocenia 
swych projektów reformy konstytucji w izbie, 
W ten sposób radykałowie nie angażując się 
zupełnie do merytorycznego stanowiska zacho­
waliby swobodę działania.

Charakteryzując cgómą sytuację ,,Le J"ur- 
naF’ konkluduje: Kryzys został odłożony. Po­
zostaje słaba nadzieja, iż sprawy jakoś się uio- 
żą. Dziś rano dowiemy się, czy rozmowy łłer- 
riota z jego kolegami radykalnymi z gabinetu 
Dcramerguca pozwolą, na dojście do porozumie-

“ :;l- s J~*  > - - - /  - '
RADA MINISTRÓW UCHWALIŁA PROJEKTY 

reformy- państwa.
Paryż. 3. 11. (PAT.) Agencja Hawasa dono. 

sj: Rada Ministrów w pełnym składzie przyję­
ła dziś rano większością głosów projekty re- 
foiroy państwa, przedstawione przez przewod­
niczącego rady ministrów'. Po posiedzeniu mi­
nister bez teki Herriot złożył prasie w imieniu 
ministrów należących do partji radykalnej na­
stępujące oświadczenie: Ministrowie należący
do partji radykalnej zachowują wolną rękę w 
sprawie glosowania nad prawem rozwiązywa. 
nia izby. ^  -

Szczegóły reform y Ooiimergus’* .
Paryż, (PAT). Agencja Havasa donosi, że 

projekt reformy państwa ogranicza maksymal­
ną liczbę członków gabinetu do 20„ nic licząc 
premjera. który nie będzie piastował żadnej te­
ki. Prezydent republiki, posiadać będzie prawo 
rozwiązywania izby w pierwszym roku kaden­
cji jedynie za zgodą senatu, zaś w następnych 
latach bez zgody' senatu. Nowe w ydatki budże­
towa dopuszczalne będą jedynie przy skompen-

dokładiiemn zbadaniu projekt reformy konsty­
tucji. przedstawiony przez premjera Doumer-
głńra. Narady polityków' mri\kalnych przeciąg 
nęlyvsię do późnego wieczora. Po zakończeniu 
obrad min, Herriot oświadczy], iż spodziewa 
się. że proponowany tekst pozostanie przyjęty 
ra  dzisiejszem posiedzeniu w rad: ie gabineto­
wej. JŁ raiot zapewnił, że posiada wszystkie 
dane po temu, aby zachować optymizm.

JEDNAK NADAL NIEJASNA.

Ulgi w podatkach samorządowych
dii powodzian.

Warszawa, 3. 11. (Telcf. wl.) Minister spraw 
wewnętrznych zarządził zastosowanie ulg w 
podatkach samorządowych dla ludncś-l, dot­
kniętej klęską powodzi. Ułgi w podatkach a:no 
rządowych będą analogiczne do ulg w' podat­
kach państwowych, przyznanych zarządzeniem 
ministra skarbu. Ulgi w podatkach samorządo­
wych dotyczą w szczególności podatku wyrów­
nawczego dla gmin wiejskich, podatku inwe­
stycyjnego, opłat drogowych i specjalnych, 
oraz zasadniczego podatku wiejskiego. Mini Tr 
spraw wewnętrznych powici-/,vl roztoczenie do­
piekł nad wykonaniem tego zarządzenia wo­
jewodom — krakowskiemu, stanisławowskie­
mu, lwowskiemu, kieleckiemu, lubelskiemu i 
pomorskiemu.

s y t u a c ja

Paryż, 3. 11. (PAT). Dzisiejsza prask pa- 
-ryska przynosi szereg szczegółów z wczorajsze­
go posiedzenia rady gabinetowej, lecz to wszy­
stko co podają dzienniki na ten temat, nie wy­
starcza jeszcze do przeniknięcia mgły niejasno­
ści obecnej sytuacji politycznej rządu. Niektóre 
dzienniki wyrażają zadowolenie, iż rozejm poli­
tyczny nic został złamany. Inne stwierdza, ą 
jednak, że poza deklaracjami optymistycznem, 
kryją się dirżt? zastrzeżenia.
„Le Matni1', stwierdza: Wobec zdecjdowanego 
stanowiska premjera Dounierginra porozumie­
nie winrio dokonać się jedynie na płaszczyźnie 
póicedun Należy się spodziewać. Iż dzisiej­
sza rada gabinetowa usankcjonuje przyjęcie 

i zasad projektu.
..Petit Parisieir' pisze: Dziś poznamy furmu- 

łr  porozumień,a. Obetnie wystarczy nam śwja

nowy budżet nie będzie uolrwalony na czas, t& 
obowią,zy\vać będzie budżet roku poprzedniego. 
Państwo zabezpieczać będzie stalosć karjery 
urzędników', lecz wszelkie porzucenie pracy, nie 
uzasadniono lub zorganizowane, uważane bę­
dzie za, zerwanie kontraktu.
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Niw y poseł łotewski w W arszawie.
. . .  . ... . Warszawa, 3. 11. (Telrf. wl.) Nowy poseł

domosc, ze rozejm polityczny jest utrzym any.jłotewski w- Polwe Walter przybył do Waraza-
przetlstawił się ministrowi Beckowi i w'Dzienniki zastanaw iają^ się nfcstąpnie jak 

będzie się przedstawiać formuła kompromisu 
między premjeren. Doumergue a ministrami ra.

tych dniach wręczy na Zamku P Prezydentowi 
listy uwierzytelniające.!
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Polska— Francja— Rosid.

Polska Przyjaźni sio z Niemcami, wuic 
Francja powinna zbliżyć się <! 1 Wioch i '1<> 
Rosji, — tak  obecnie można ująć nasfrojo 
polityczne nad Sekw aną. Pol-a i traci w '£%- 
tyżn przyjaciół. Jed en  za  drugim w yoohije 
się z popierania Polski: Nawet, taki zdocy 
dow any i w ytrw ały  nasz przyjaciel, jak — 
pisze ,.K urjer W arszaw ski' —

głośny publicysta monareliisty.zny j .tri 
storyk, Bainville, który perswaduje w .At fi 
on Francaise1’.. że nie warto się zajmować 
„kłótniami państw małych'', a za to r.aloży 
wzmacniae sojnśte nti ulży mocarstwami. Po 
raz pierwszy elnba Ikwirille’ znlkaza tu Jo 
„małych11 Polskę, jeM bowiem bardzo ziry­

towany sporami rządu polskiego \  Czecho­
słowacją, intrygami w Runmnd i Pożyta, 
warszawską, Goemhocsn. ..Kłótnie małych'1, 
jego zdaniem.' są niebezpieczniejsze ed ry 
walimcji wielkich mocarstw. Najlepiej też 
będzie nie dać się wciągnąć do nich. Ma­
luczko, a ujrzymy i monarchist-yc-zną \r ti  
on’1 w szeregach zwolenników przymierzn 
francnsko-sowieckiego.

AY.zystko to stanowi bardzo a bardzo in 
teresujący rozdział ilziejów dyplomacji poi 
skiej. Jeśli ona pragnęła wciągnąć Ko>ję do 
Europy, zapewnić jej rolę bardzo przedsię­

biorczą, uczynić z niej przedmiot gorliwych 
zabiegów o. jej przyjaźń, to praca ta  Mewąt- 
pliwie powiodła się. Po trinmfach p. Litwi 
nowa nad Bałtykiem, zwłaszcza na LoŁwm
1 w Estonji, przychodzi czas, kiedy on może 
będzie zbierał wawrzyny zarćwno w Pary­
żu, jak w Pradze, Bukareszcie, JJiakngrpdziie. 
Tam, gdzie mv się dobrowolnie usuwamy, 
wchodzi Rosja11.

Biurokracja oddłużeniowa.
„ tb a jJ 1 k-rytykuje rozporządzenia oddłu- 

lePiow e.
„Przepisy angażujące finanse Pań. 

8twa —  pisze — usposabiają bardzo pesy­
mistycznie, tembardziej, że zaangażowanie 
to ma miejsce na tle przepisów należycie 
ze sooą niesharmonizowanych. nieraz o ten­
dencjach wyraźnie ze sobą. sprzecznych. Po­
za częścią, dotyczącą rozłożenia spłaty I  mo 
cy samego prawa (rozdział V), o:az mektó- 
remi przepisami o konwersji na kredyt dłu­
goterminowy w Ustach zastawnych, niestety 
reszta przepisów nie wydaje się należycie 
przemyślana, a  przedewszystkiem jest zbyt 
zawiła, w wielu wypadkach niezrozumiała, i 
trudna w praktycznem zastosowaniu. Powo 
łanu do życia, lub też rozbudowano w sze­
rokich granicach nową kosztowną biurokra­
cję oddłużeniową, w postaci Urzędów roz­
jemczych, biur do spraw finansowo-rolnych 
i t. d., które posiadając szerokie ko inne ten 
cje ustawowe, będą naturalnie starały się 
.trwać jak najdłużej przy życiu. Rolnik za­
płaci zaś ten nowy podatek b iu 'okrałycz. 

ay. Mimowoli nasuwa się podobieństwo mie­
dzy obecnie wybudowana stnjęzyczna Wie­
żą Babel przepisów oddłużeniowych, a  usta­
w ą o scalonych ubezpieczeniach spcleez 
nvch. Sąd o nowych dekretach oidłużonio- 
wych możf być również szybki i równie nie- 
poblażliwy1’.
Jeśli tak i sąd  o dekre tach  oddktżenio- 

■wyeh w ypow iada organ B. B., to  cóż o nich 
m a pow iedzieć prasa niezależna?

Prasa rządowa „robi11 opozycję.
„K urje r P o ran n y 11 sw ierdza, ze Alin. S. | 

7 zapom niało ogłosić oficjalne odwołanie 
p. am basadora B kim nm ta k L ondynu i ofi­
cjalną nom inację hr. F.dw. P aczyńsk iego  m  
jego  miejsce. O t.yoh bowiem ważnych zmia­
nach dowiedzieliśm y sio dopiero z tek-gra- 
mu (!) P. A. T. z L ondynu (!)

„Pomijając — pisze ..Kurjer Poranny ’ — 
niemałoważny szczegół, że o dcc;; zjaoh rzą­
du warszawskiego dowiadujemy °ie ze źró­
deł angielskich — wolno zapytać* czy ta dro 
ga informowania warszawskiej prasy o de­
cyzjach warszawskiego rządu nie jp«t nieco 
zbyt kosztowna? Oczywiście, mila -]ira\Mt 
polega niewątpliwie na niedopatrzeniu jedne: 
go urzędnika i nie pragniemy ,icj nadawać 
przesadnego znaczenia. Lecz przy okazji do 
hrze byłoby zredukować nieco nasilenie ;a 
jemniczoM-i niektórych naszych instylncyj 
oficjalny d i, zwłaszcza w 1 sprawa.:!) z n a tu r '’ 
rzeczy jawnych11.
P rasa rządow a ja  tein „robi1 opozycję.

Żydówka sr. katuje PcIsKę
P. Xow aczvński di-maskujo w Jiśzęcie  

W arszaw sk ie j11 żydów kę Eflłi.; Fci-borówno. 
k tó ra  vr Stanach Zjednoękonych szkaluje 
P o lskę i Polaków . P o  tęgo flochod/.i. ż.o P o ­
lacy am erykańscy  na osobnych z eh amach 
p ro testu ją  przeciw  jc.j pismom. AY jednem  ze

P rze g lą d  re lig ijn y . j to  lord Bcawerbrook w nią już nie wierzy. Afo- 
|f ia  ona być środkiem skutecznym tak cllugo, 
, dopóki wkroczenie \nglji mogło zapobiec 'tle-

shi nie wiedza komu życzyć zwycięstwa: libe- gemonji tego lub innego mocarstwa w Furorde.
ralimi. czy konserwatystom, ł jeuni i rlr>u1zv Obecnie ta ewentualność już me zachodzi. Do- 

liatoliry--ipu | z:, Hitlerem. Jedni z religijni di, drudzy z po dać też należy,d że nowoczesna wojna zc sweml
jedneao /. narządzi „uji -.l-noskapiiom j iii U zr-( iPyrznycli poluićiok. Typowym przykładem tegpl metodami niszczycielskim i prowadzi do ruiny
zy. a zaw tadmęc.ie protestantyzmem fifttraMo^ •/a*nieś«a8n jest artcKiił prof. Radia w Prą- wszystkich, biorących w niej udział. Nowocze-

Jedną z kilku spraw których Hitler nie mo 
że załatwić j«*r wyznaniowo .,Gle»oh.«:bai 
timjf ’. Nie ndr.io sic mu zrobić z

■ ńa trudności, ktć-iydi nawet nie przeczuwał i 
wobec którygli teraz zaczyna niceu ustępowa*

ger Prw.se'1. w którym atdor ostrzega czeskich sna wojna zna tylko zwyciężonych, 
protestantów przed ..entuzjazmowaniem się'1 j A sojusze? Mowea zapytuje: Z kim? Z Nien\ 

W tm-i di 1-tCli "owiein doniosła masa, za HK n a  rzecz konserwatystów protestantów w Niem ca mi czy z Francją? Niemny zgóry nio wchodzą 
jD iąl l | / «  h „biskppów . ktoiy mi ..Li- 1  |HHiicważ >ą nio lepsi. o j  „liberałów",..' w rachubę, naród angielski nie uznałby tafcie-

Msiip f,/.o?zy jiiilh t tiMOiąl ze -tanówis*. i d c .< yy ^yah warunkach oczywiście „Gloiehschal- go sojuszu. A zatem z Francją? — pyta, odpo- 
legatjc włościan i waugonckich. którzy m  ręce , tang" rcji szanse powod-zen.a— nic w tej cliwi- władając równocześnie w sposób wprost nie- 
H.tlma m >żj |j protesty przeciw zarządzeniom a |e w nie laickiej przyszłości. I oczekiwany: Jeżeli sojusz angiefsko-fra.ncu.ski

i w  w " z m z - S l  l - S - ' c l L ! ^ 7 ^ ? f w k 2 i  KATOLICYZM CZESKOStOWACKi. -  *  mieć niezawodny skutek, to Anglja mus' 
- c. *.z< k o -tie lru n  Uzozy kaa j f* t . r"/-cnn-ło\viPii nnimnin ilwici m]'e^ przekonanie, i i  staje po stronie silniejsze-
celar.j.i Mlillora). to nie \wdii sio nieuzasadniona K*lt0Jlk0*  Lz‘,( »o>lo«acji animują teraz d\M9 1 ’ J 1 J

sprawy Jedni z nich jest; - -  kongres ogólno-, - ' f ł 11
katolicki, który się odhędziic w r. 1935 w- dniach' NIC NIE DOWODZI, ŻE FRANCJA
27—29 rzerwea. Episkopat na konferencji w d. i - ZWYCIĘŻY

ojiinja. że Entlgr rczy ;nuje z gwaitowtiych tr.e- 
j tod pi'7.cpru\,-ad/.iimi ..(dcit-litcbait.iing'-’ prot.es- 

7. tego jednak nie wynika, jakobylantyzmn
wogóle rezygnował z samego ..fUeichscun;- 9 października b. r. ustali! przebieg kongresu
ta n g 1. Owszem bed-zie e pr wadził, tvlko w i zam inow ał Komitet wykonawczy. Arfytfokup

Ureczan oficjalnie zawiadomił rząd o przygotu­j m y  spo s ób .  W g r u n c i e  r ze cz y  b o n i o m  r ó ż n i c e |  e  z , l J  L 
.-f  m i ę d z y  d w o m a  zwak-zaj jgeemi  ^ i ę  o d ł a m a m i ; "  A "  a,n> nj k ongresio i wybiera się do Rzynru,

•v przyszłej wojnie. Wielu wątpi w to w An. 
! glji. a także na kontynencie.
| Pozostaje Liga Narodów. Aby ciało to  mo.
gło spełnić 'swe zadanie

wewnętrznie walkami tcologieznemi. Z jednej 
| strony hyi odłam konserwatywny, z drugiej —- 
„ libera lny || Pierwszy trzymał się luterskiego 
sposobu tłumaczenia Bi-nlji. — drugi dostnso- 

j wy wal Biblję do wszystkich nowoczesnych prą 
lów kulturalnych i filozoficznych. Dochodziło 
lo tego. że na skumwkkaoh pastorów Dyli no- 

; toryczni ateiści lub niedowiarkowie ( Drews).
' Obecnie odżył w protestantyzmie rozdział na 
dwa fronty walczące. Żyw ioly konserwatywne, 
iuh ..luterskie'1 tworzą opoz.ycje. w stosunku do 
„biskupa Rzesze yjjMiillern. Liberalni zaś i nie­
dowiarkowie skupiają się w hitlerowskiej org-n- 
nizacji p ro t^ tan tów , „Deutsche fh risten11. Są

, , . r . . - C,U w Europie, a wobec tego Anglia nie mozostalonvcb przez Episkopat. . , r , . . ,,1 1  ze swmj strony także w ten trzeci sposób zape-
Drugą nie mniej ważną, sprawą jest projekt whjP pokoju. Wprawdzie istnieje układ z Lo-

zbliżonia (czy nawet zjednoczenia) dwóch par-|earuo, ale on niema znaczenia. Śmiertelny oioa
tyj katolickich: „ludaków11 słowackich Ks.  ̂zadały mu najpierw Niemcy, a następnie Fran-
IJlinki i „iidowców’1 czeskiej). Z biuletynu wy­
dawanego przez ks. prof. Dwernika dowiaduje­
my się, że porozumienie tych dwóch partyj zo­
stało zasadniczo zadecydowane prze-z przywód­
ców: jacyś jednak „młodzi politycy’11,wmieszali 
się w sprawę i wprowadzili zamieszanie. Spra-

cja. Niemcy zbroją- się, a Francja nie rozbraja 
się. Wobec naruszenia najważniejszych posta­
nowień Locarna przez Niemcy j Francję

ANGLJA NIE JEST JUŻ ZWIĄZANA 
PRZYJĘTEMI PRZEZ SIĘ WARUNKAAII.

w,a „bloku katolickiego11 skutkiem te-go possała Wobec tego stanu rzeczy, konkluduje lord 
w odwlokę, ale — pisze ks. Dworni-k — wczc- Beavorbrook, Attglja jest wyłącznym panem 
śmej, czy później bedzie zrealizowana, f mv swego losu i wolno jej wybrać taką drogę, któ-

więic między temi dwoma odłamami różnice, jesteśmy tego zdania łłóźmiee między dwictna.lrą ona uważa dla siebie za właściwą, E>roga ta
Jest- jednak jeden punkt, który łączy je z sobą. 
Alianowicie stosunek pozctwwny do rządów Hi­
tlera.

Liberali. tworząc\r związek „niemieckich 
chrześcijan1’, są hitlerowcami z przekona-niia, a 
prog-ram narodowo-socja-Iistycznej partji ohja 
śniają argumentami teologicznemi. Pozytywne 
stanowisko wobec Hitlera zajmuje także drugi, 
konserwatywny, odłam — z innych jednak, niż 
tamci, względów Dla konserwatystów religij­
nych miarodajną jest zasada postawiona przez 
Lutra: chrześcijanin nie jest odpowiedzialny za 
stosunki panujące w pau=twie. odpowiada za 
nie tylko „książę11, któremu poddani winni bez 
względna, uległość.. Z tego względu i konser­
watywni protestanci ołwiadćflalą sie ze swoją 

wiarą’1 w Hitlera i lojalnością w stosunku do 
jego reżimu. Ten starł rzeczy wprowadza zamęt 
w szeregi' zagranicznych protestantów. Popro-

parljami są natury polityczno-narudowej; te za- prowadzi w dwu kierunkach, schodzących stę 
pow inny ustąpić, gdy chodzi o tak wielki cel. V e  wspólnym 'punkcie węzłowym. Jeden przez 
jakim jest zjednoczenie sił katolickich w kraju. Ocean Atlantycki wiedzie do niezależnego hlo. 
który — jak się ogólnie mówi — ulega dużym ku anglosaskiego, odgrodzonego całkowicie od 
wpływom raasonerji. Powstanie „bloku ka-tolfc- j europejskiego hałaganu, a drugi szlak Dtowa- 
ki&go” będzie ważną datą. w bistorji Czeeho- dzi niemyinie do centrum brytyjskiego łmpe- 
slow-acji. Jego parlamentarna reprezentacja be rjum, t. j. do tego przedziwnego tworu poii- 
dzie rozporządzała największą liczbą, posłówę tyczno-etniczno-gospodarczego, który nie ma 
Tego się lękają oczywiście antykatolickie ży-.równego sobie w świccie. 
wioły, ale to też powinno być dla katolików
zachętą do dokonezer a- zaczęte o dzicA Ka- ; Lord Beawerbrook jest pesymista wojD° n- 
tolicy czescy wykazali wiele inicjatywy i wy- waza za nieuniknioną, ale rady, które dc e wła-
trwałości (»p. na terenie prasy: mają trzy dzień 
niki, szereg tygodników i doskonałe redagowa 
ay nieoficjalny organ Akcji Katolickiej’-dla in 
teligencji p. t. ..Przehled")., Nie braknie im ierż 
z pewnością tych cnót w sprawie o takiem zna­
czeniu dla katolicyzmu, jak  — stworz.enie je 
dnolifego bloku katolickiego. Pejot.

S3R

Do całkowitego wycofania się z Europy
nawołuje Anglję lord Beaverbrook.

Pomimo uczestnictwa Anglji w T.idze Na-^jąc slucliaczom swym po ł ej i tamtej stronie 
rodów, pomimo jej udziału we wszy.-tkich nii Kanału niejako
mai międzynarodowych „rozmowach 1 i pak OSTATNIE SŁOWO SWEGO PESYMIZMU 
tach nie bruk w spoleozonstwie auaiplskiem gło! . , ,

 . , .. , , .. „• ‘ ustaknac zarazem naczelne punkty swe1 dokfcrysów. ze Albion mus wrncić do dawnej swe) za-j • r  J
sa ly odosobnienia (-plentid isolat;on).

Pogląd ten wypowiada zwłaszcza peiv;en
odla.m konserwatystów z lordem Bearerbrook . . . .

, , . Ku raz na wstępie oznaimd mówca, żena czele, dame temn wyrri7, w swej prasie, na, •' ’
zebraniach klnbow-ycli, a świeżo także za po-j WOJNA AA’ EUROPIE JEST NIEUNIKNIONA 
srednictwcm radja. Wprawdzie nie można tw ie r(a Anglja ma do wybom: albo wziąć w niej li­
dzie, żc pogląd ten mieć będzie doraźny sku- dział, albo wycofać się całkowicie ze spraw 
tek. nie należy jednak propagandy tej lefcoe- . kontynentu europąjskiiego.
w ażyc,. gdyż 7,naj'luje ona jio^luch zwłaszcza ]3o tern na-czelnem stwierdzeniu rozumował! .
wśród pokolenia młodszego i to niet,ylko( obozu j dalej, że optymiści wiazą tuzy środki zapobie *’%C©T!1 W C g W a i e g l  * « y  ZCP. e*
konęenv;.t\wntgo. Propaganda ta walczy bo-jżńnia wojnie, mianowicie: a) polityczną równo n j e * w ł o f W j i ł e  z a l e  ł© Śc5 W t J*Ó V« 
wiem tak croźiiym a wymów nvm dla każdego wagę, b) sojusze, e) Ligę Narodów,

Co do politycznej równowag? w Europie, | n a ^ .

i ny. Jest ona interesująca także dla opinji pol­
skiej. wobec czego godzi się podać jej główne 
zasad v

śn:e, mogą ją  tylko przyspieszyć. Oczywistość 
jest bowiem taka, że

TYLKO ŚCISŁA WSPÓŁPRACA ANGLJf 
Z FRANCJĄ I INNYMI SZCZERYMI 

ZWOLENNIKAMI POKOJU W Ś AA JECIE

może zapobiec grożącemu 1 niebezpieczeństwu 
"wojny. Lord Beaverbrook nic zdołał też ukryć 
swej zdecydowanej niechęci do Francji, którą 
posądza o dążenie do hegemonii w Europie, nie 
wierzy jej zdolnościom, obwinia w stosunku do 
Ligi Narodów i t. p.

A właśnie w interesie pokoju tego wszyst. 
kiego czynić nie należy, bo to jest niezgodna 
z prawdą. (ab.)

Prosim y P. T. A bonentów  
o n ad sv łam e prennunersty z,a

l i s t e p © ^ ,
R ów nocześn ie zw racam y się  

do w azystkieh abon en tów  za» 
legających  z prenum eratą «>-

Anglika atutem ,'ak: wojna.
Śwież ■ za-zrijl pod tym w/gledi-m len nie­

zwyczajny wypadrk. że w -pomniany niejako 
apostoł oilosobiiieida rzy leż wycofania sie An­
glji ze w zelkich -piów eiir pejskiego konty­
nentu lord Beaverbrook wy-fąpil przed mikib- 
loBjun ..Britisi-li Fromb-a-t:ng Company’1, da-

Bzli i cedzlaitrt*
f f

w m m

sm oieh pism lak p. Fgrb.ei ówną iuvze o Po-j 
kilkach: j

..'kladnją ludzkie nli.-iry. ak w Biblji. Ofia­
rują krew i ludzkie ciało. Wrzesyezn i urzn 
izn.ją nocami muz' ke i snAwly. a ich ko-; 

b ie tt sa. okrutne jak d/.isis zwiwzęta'1.
..Pięknie to nie jest — zauważa Nowa- 

ezyński. Niedawno nt;iki na nas w „Jewiscb j 
Courrii r'- ?l\ nnogo ^molarzii. Fótem i-upn-;

1 ści pana Katza (?ic), a teraz znów ta Fdnn j 
Ferlier. K I' taką dame fiifcsjfca iHSlygujp i 
inspiruje? 7. powwtrza tegp nie bierze. —- j 
W 1'oLie rac była. a elnak Polakami się- 
.wiąż zajmuje i niejako « tern specjab i 

ż u j e 1'.  J

K A R N A W A Ł  I M łŁO iTC
Najweselsza komedia mnzyc/.oa. Szampański film wrzawy, śn> sebu, ‘ańea, porywaicc- tii m e le  
dy j. eksceritr, przygód i arcypikarit. awanturek reż. głośnego Karola L a m a c a  tw. ,C. K. Feldn

Jedna z naizabawnii 
S7.ych fars wiedeński o 
p e łn a  promie,nuero 
humoru i bezustanne 
zabawy. — W rolac!>

SrSKJfe Lłerr Deyers, Hetman T h im ig  • » ^ S ? 3 E ! r
oraz znany U n n o  S^Ajj p  r Mu/.yka Johan Strauss. Przepych. — Wystawa — Drzeboj<> 

kornik lecJIlił f f l l ło C I  we piosenki. 2 godziny wesołej zabawj — 2 godziDj’’ be-,:- 
irosk i zmartwień. — Ponadto w programie najnowszy tygodniu: Foxa.

Początek seansów w dn;e powszednie o g. 5, 7 i 9 10 w niedzimę i Święta o godz. 3 popot. 
Program Nr. 7. Sala centralnie wentylowana-

W zobote dnia 3 b. m. br. o godz. 3 popoł. W niedzietę dnia 4 b. m. o godz. 10 i 12 przedp

i i * 5 Ł JaHii Weissmóilsr. 5 ^ ?Poranki filmowo Miłość Tarzana *  John Weissmiller.



y ia  ziewniacft &Xx&tiie,$.
W hołdzie Ghrystusowi-Królowi.

Doroczne święto Chrystusa Króla odbyło się 
w Łaócawe niezwykle uroczyście. Sumę celebro 
wal proboszcz Ks. prałat Mazanek, kazanie wy­
głosił Ks. W ojtyło W  nabożeństwie wzięli 
udział przedstawiciele miejscowych władz i woj 
skowoścd oraz liczne tłumy parafjan. Uroczysta 
procesja, zakończyła ten  podniosły obchód ko­
ścielny.

Staraniem zakładu naukowego S. S. Boro- 
meuszek, przy współudziale Akcji Katolickiej, 
odbyła się popołudniu w wielkiej sali Zakładu 
uroczysta Akadeanja, która, zagaił Ks. prałat 
Mazanek. Do uroczystości przystosowany od­
czyt wygłosił p. S. F. poczem nasta.piły dekla­
macje członka Koła Ministrantów przedstawi­
cielki Ligi Kobiet i  uezenicy Zakładu. Odegra­
ne dwie sztuczki przez uczenice Seminarjum, 
prowadzonego przez S. S. Boromeuszki, wy­
padły imponująco.

Na zakończenie odśpiewano ..Boże coś Pol­
skę".

W Moszczenicy (kolo Gorlic; w dniu święta 
Chrystusa Króla uroczystą sumę odprawił Ks. 
dziekan Antoni Gorczyca, Kazanie wygłosił Ks. 
Feliks Podgómiak, Popołudniu odbyła się Aka­
dem ja . w „Domu Młodzieży", Na program zło­
żyły się: słowo wstępne Ks. Dziekana, produk­
cje chóru pod batutą dr. J. Godko, odczyt p. J. 
Machonia, prezesa Akcji Katolickiej, dekiama- 
cje, wygłoszone przez dzieci szkolne i krótki 
utwór sceniczny „ Moc wiary". Wiele trudu 
przy urządzeniu Akadem,ji włożyła, p. Godeków 
na miejscowa nauczycielka. Wieczorem po Aka 
demji wszyscy zebrani udali się do kościoła, 
gdzie po litanji do Naj-św. Serca Jezusowego 
Ks. Dziekan udzielił błogosławieństwa Najśw. 
Sakramentem.

Wspólny front bezbożników I sekciarzy 
prźociwko Kościołowi katolickiemu.
W siedzibie wolnomyślicieli w Warszawie 

przy ul. Królewskiej 16, odbyło się zebranie 
przedstawicieli bezbożników i sekt. Na zehra- 
nie to było • zaproszonych 27 wyznań i sekt, 
przybyli zaś delegaci 7 sekt, t. zw. kościoła na 
rodowego, który reprezentowali Wł. Faron i 
kpt, Maijan Zieliński, „polskiego zboru ewan­
gelickiego", stow. Wolnej Myśli, w imieniu któ­
rej występowali pp. L itauer i Szeleszyński, auto 
nomicznego zboru wielbicieli dnia 7-go (sabba- 
tyści), badaczy Pisma św., zboru jawnej miło­
ści Agape i t. p. Przewodniczył zebraniu adwo 
k a t Świątkowski (socjalista), referował adwo­
k a t Litauer (żyd). Przedmiotem tych narad by­
ły projektowane wystąpienia przeciwko Kościo. 
łowi katolickiemu, zwłaszcza z żądaniem roz­
działu Kościoła od państwa. Ten sojusz bezbo­
żników j sekciarzy jest znamienny

Zawody sportowa podczas uroczystości 
kościelnej.

Z Jędrzejowa donosi nam korespondent 
(F. P.), że tam tejszy obchód ku czci Chrystu­
sa—Króla został zbojkotowany przez szkoły 
i pewne organizacje społeczne, choć do udzia­
łu w  obchodzie były zaproszone. Nie dość te ­
go! Państwowe seminarjum męskie (w bu tyn­
ku poklasztornym) zaprosiło na ten dzień dru­
żyny sportowe z Kielc i mecz odbywał się 
w trakcie nabożeństw tuż obok kościoła. In­
terwencja jednego z księży nie odniosła żad­
nego skutku. W czasie procesji uczestnicy za­
wodów zakłócili do tego stopnia nastrój religij' 
ny, że kapłan nie mógł odczytać aktu  ofiaro­
wania Sercu Jez. Katolicy z m iasta i okolicy 
zaprotestowali na  dwćch zebraniach przeciw 
tym popisom, a protesty wysłali do władz.

Drugi dziennik niemiecki w Poznaniu.
W  Poznaniu rozpoczął wychodzić z dniem 

J-go listopada drugi dziennik niemiecki, organ 
„Jung Deutsche Partei" pod tytułem „Deutsche 
Nachiichten". Redaktorem naczelnym pisma 
jest b. współpracownik „Posener Tageblatt" 
Ewald Sadowski.

Wyrok na ośmiu wywrotowców 
w Pińczowie.

Kielecki sąd okręgowy na sesji wyjazdo­
wej w Pińczowie rozpatrywał sprawę przeciw­
ko 8 komunistom z Chmielnika i Pińczowa, os­
karżonym o działalność wywrotową. Po roz­
patrzeniu sprawy sąd skazał jednego n a  4 la­
ta  więzienia, trzech po 3 la ta  więzienia, pozo­
stałych oskarżonych sąd uniewinnił.

Samobójstwo oficera marynarki handl.
Na jednem z drzew w lasku Redłowskim 

pod Gdynią znaleziono wiszącego oficera mary 
narki handlowej Jana  Witkowskiego, który 
wsławił się w zeszłym roku swym udziałem w 
głośnej wyprawie transatlantyckiej na jachcie 
„Dal*. Śp. Witkowski powróciwszy z Bermu­
dów, które opuścił poróżniwszy się z towarzy­
szami wyprawy, por. Bohomolcero i Świechow- 
skim, stanął na czele gdyńskiej stoczni jachto­
wej. Stocznia, rozwijała się bardzo pomyślnie, 
ostatnio otrzymała zamówienie na ożaglowanie

Jak sfilmowano zamacn marsylski.
Jeden z angielskich fotografćw-reporterów. 

opisuje w „Narodowcu" swe wrażenie, jako 
naoczny świadek trage-dji marsyłskiej, któremu 
udało się uwiecznić na fiknie scenę mordu i 
wysłać te zdjęcia do redakcji pism angielskich.

„W Ma.rsyłji niema państwowego telegrafu 
do przesyłania fotografji. Istnieją tylko pry­
wato© urzędy, ale te  już na kilka dni naprzód 
miały linje zamówione przez foto-reporterów 
innych państw i fot-o-reporterćw paryskich. Sy­
tuacja była. niepomyślna, albowiem zdjęcia nie 
przesłane na czas tracą wszelką, wartość. Zre­
sztą panuje w tej dziedzinie szalony wyścig o 
pierwszeństwo. Zależało nam na tern, żeby 
wieczorne wydania pism paryskich miały już 
zdjęcia z ładowania króla w Marsylji..

Na szczęście, jedna jeszcze liuja do Bel­
gradu była wolna. Połączyłem się z Belgra­
dem i wydałem polocenie w naszym oddziale, 
aby przygotowano samolot, który mia} czekać 
na zdjęcia i natychmiast zawieść je do Wied­
nia. Z Wiednia samoloty miały przewieźć już 
wywołane klisze do Paryża j Londynu.

Załatwiwszy przygotowania techniczne, u- 
daliśmy się na zarezerwowane miejsce. W yna­
jęliśmy taksówkę, którą ustawiliśmy u wylotu 
bocznej uliczki, a na dachu taksówki staliśmy 
w trójkę, z aparatami, gotowi już do pracy.

Wreszcie o godzinie 4-tej wzdłuż szpale­
rów przebiegł szmer ..Król wylądował..." Ma­
sa ludzka poruszyła, się.

Wreszcie nadjechał samochód, w którym 
jechał król i Bartlion. Dwaj konni jechali po 
obu stronach wozu. Nagle, w odległości kilku 
metrów od nąs, powstało małe. zamieszanie. 
Mój asystent skierował objektyw w to stronę, 
a (kilku policjantów, opuściło kordon i po­

biegło na miejsce. Mement len wykorzysta! 
mężczyzna około lat 30. Przerwał kordon po­
licji i podbieg? w kierunku samochodu. Wsko­
czy] na stopień samochodu i... zaczai strzelać.

Wszystko rozegrało się błyskawicznie. My 
staliśmy w trójkę na dachu naszej taksówki i 
kręciliśmy korbami, uwieczniając na taśmie 
wszystkie szczegóły okropności, które się przed 
ntuni rozgrywały. Nie wolno się nam ,jednak 
było denerwować. Staliśmy tutaj, albowiem tak 
kazał nam nasz zawód. i. przykro mi o tein pi­
sać, ale przed naszomi oczyma rozgrywała się 
sensacja! Ta sensacja, na którą się czeka nie­
raz długie lata. Dla nas pozostawało jedno: 
trzymać nerwy na wodzy i... pracować.

Gdy wreszcie ciężko rannego króla- nieprzy 
tomnego odwieziono z miejsca zbrodni, ze­
skoczyliśmy z dachu wprost do wnętrza tak­
sówki. „Do hotelu..." W przeciągu dziesięć 

m inut jedna część taśmy bvJa już rozwinięta i 
utrwalona. Teraz należało spieszyć, do urzędu 
telegraficznego. W urzędzie pełno było policji 
i urzędników, którzy bezustannie łączyli się z 
Paryżem, składali meldunki, odbierali rozka­
zy : instrukcje.

Moi koledzy, którzy na kilka dni przedtem 
zamówili sobie linje nie mieli wielkiej pocie­
chy. gdyż nie mogli dostać połączenia wsku­
tek nawału rozmów urzędowych. Podczas gdy 
nadawałem zdjęcia iskrowe do Belgradu, moi 
asystenci tymczasem wywołali dalsze części 
taśmy, którp mi co chwila przywoził boy hote­
lowy... Wreszcie nadałem wszystkie zdjęcia do 
Belgradu, ze spokojem w duszy, albowiem po 
kilku godzinach, klisze znajdowały sie już w 
samolotach i mknęły do Paryża i Londynu,..".
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nabytej przez Ligę Morską i Kolonjalną. berkan 
tyny „Elemka". Samobójcza śmierć rokującego 
doskonałe nadzieje oficera wywołała w mieście 
ogólne przygnębienie.

Gosławsklego zabił syn.
,We wczorajszym numerze donosiliśmy o po 

nurej tragedji we Lwowie, w rodzinie Gosław- 
skiego. Gosławskiego, który wrócił do domu 
w stanie pijanym, podczas sprzeczki miała za­
strzelić żona. Tymczasem na komisarjaeie po 
śledztwie wyjaśniło się, że zbrodni dokonał syn 
Kazimierz, który widząc bójkę, skoczył na ra­
tunek matce ł chciał wyrwać rewolwer z rąk 
ojca. W czasie szamotania sic rewolwer wypa­
lił, W  tej chwili syn wyrwał ojcu broń i oddał 
do niego dwa strzały, które hyły śmiertelne. 
Ojcobó.jea został aresztowany.

List, który wędrował 12 lat.
Do urzędu pocztowego w Równem nad­

szedł onegdaj oryginalny list. Był on cały 
oblepiony znaczkami różnego rodzaju i różnemi 
datami stempli pocztowych. Jak  się okazało, 
jeden ze stempli przybity był równo 12 lat 
temu tj. w roku 1022. List ten wysłany by i 
przez pocztę w Równem 12 łat temu ; zaadre­
sowany do jednego Polaka w Rio de Janeiro 
w Brazylji. Poczta brazylijska nie mogła od­
naleźć adresata i list począł wędrować po ca­
łej Brazylji. Obecnie -wrócił do Równego. Po­
nieważ adresat mieszka w Berezncm, odesła­
no mu list, prosząc, ażeby oryginalną kopertę 
nadesłał do archiwom pocztowego.

H. POTOCKI ZA KAUCJĄ NA WOLNOŚCI.

W e czwartek, pomimo święta, sędzia Dc- 
ma-nt zgodził się na załatwienie formalności, 
wynikłych z przyjęciem 2-miljonowej kaucji za 
zwolnienie Henryka Potockiego, osadzonego w 
więzieniu 6 września pod zarzutem machiuaeyj 
w sprawie Żyrardowa. P. H. Potocki odzyskał 
wolność i udał się na dokończenie kuracji do 
Truskawca, gdzie go aresztowano przed dwo­
ma miesiącami.

DOM REKOLEKCYJNY ARCHIDIECEZJI 
WARSZAWSKIEJ. Staraniem Ks. K ardynała 
Al. Katowskiego wT SLrzes zewach kolo Żychli­
na powstaje dom rekolekcyjny. Na terenie resz- 
tówki dawnego majątku ziemskiego Skrzesze- 

jwy w pięknem otoczeniu parkowem znajdują 
jsie trzy okazale domy, które po wyremontowa­
niu, zostały przeznaczone na pomieszczenie dla 

|osób, pragnących odbyć rekolekcje zamknięte. 
Dnia 6 b. m. Ks. Kardynał Kakowski dokona 
poświęcenia i otwarcia domu rekolekcyjnego, 
i Iroczystość te zaszczyci m. in. -swą obecnością 
Ks. Nuncjusz Maranaggi. (KAP.).

7  t ę s k n o t y  z a  n a r z e c z o n y m  d o ­
s t a ł a  OBŁĘDU. Przed kilkunastu miesiąca­
mi Helena Idczakówna w Lodzi poznała mło­
dego człowieka, z którym się zaręczyła. Przed 
dwoma tygodniami narzeczony jej został po 
wołany do służby wojskowej do Kowla Po od- 
joździe narzeczonego Idczakówna. zazwyczaj 
tfesoła dziewczyna, nagle posmutniała i wpa­
dła w stan silnej depresji. We czwartek dosta­
ła nagle ataku szalu, przyczem zaczęła demo­
lować mieszkanie. Domownicy skrępowali nie­
szczęśliwą sznurami i przywiązali ją do łóżka. 
poczem wezwali pogotowie ratunkowe. Lekarz 
pogotowia stwierdził, że dziewczyna uległa 
obłędowi na tle tęsknoty za narzeczonym. Oho. 
rą przewieziono na stację opieki nad umysło­
wo chorymi.

Pierwszy międzynarodowy kongres 
prawników katolickich.

W dniach od 12—17 listopada- w Mieścift 
Watykańskid-m odbędzie się pierwszy między­
narodowy kongres prawniczy, w którym wez­
mą udział przedstawiciele wszystkich uniwer­
sytetów katolickich świata. Prócz reprezentan­
tów uniwersytetów papieskich i włoskich oraz 
kilku kardynałów, którzy złożą własne refera­
ty w doniosłych kwestjach prawniczych, przy­
będzie około 80 delegatów uniwersytetów in­
nych krajów. Ogółem zgłoszono blisko 130 

referatów. Polskę reprezentować będą profeso­
rowie: ks. prał. dr. Ignacy Grabowski z W ar­
szawy. ks. dr. Henryk Insadowski z Lublina, 
dr. Bossowski. dr. Abraham i in. Kongres od­
będzie się w związku z obchodem w roku 
bieżącym 700-lecia Dekretów Grzegorza IX i 
1400-lecia Zbioru Praw Justyniana. Na zakoń­
czenie Kongresu odbędzie się ogólne posiedze­
nie jego członków w W atykanie w obecności 
Papieża, któremu Kardynał Seredi w imieniu 
Kongresu złoży sprawozdanie z przebiegu 
spraw. (KAP.)

Znalezienie skarbu Iwana Groźnego(T)
We wsi Arsemjowo koło Iwanowska chłopi 

pracujący na polu, wykopali kilka skrzyń peł. 
nych złota i cennych przedmiotów. W okolicy 
tej wsi znajdują się ruiny starego zamku, za­
mieszkiwanego kiedyś przez eara Iwana Groź­
nego. Panuje przekonanie, że znalezione skar­
by należały kiedyś do tego wielkiego i szalo­
nego władcy Rosji. Z Moskwy na wieść o od. 
kryciu wysłano komisję rzeczoznawców któna 
zajmie się zbadaniem znaleziska, —  Czy to 
prawda?

Strajk windziarzy w N. Jorku.
W 250 wielkich domach nowojorskich za.* 

strajkował personel, obsługujący windy. Istnie­
je możliwość rozszerzenia się strajku na całe 
miasto. Strajk taki, wobec wysokości domów w 
Nowym Jorku byłby nader dotkliwym dla  lo­
katorów.

250 osób zginęło od tajfunu
w Indochinach,,

Nad wybrzeżem w pobliżu Saigonu przeszedł 
niezwykle silny tajfun, który poczynił ogromne 
szkody. 250 osób według dotychczasowych 
obliczeń utraciło życie. 5,000 domów zostało 
zniszczonych. Na polach huragan poniszczył 
wszystkie zbiory. Naskutek wezbrania rzek, wo 
dy pozrywały tamy, powodując powódź. Komu­
nikacja kolejowa na odcinku, nad którym prze­
szedł tajfun została przerwana.

ŚNIEŻYCE W EUROPIE PÓŁNOCNEJ 
I ŚRODKOWEJ.

W całych Niemczech zaznaczył się w ciąga 
piątku wielki spadek temperatury. W gó­

rach BawaTji ponnją mrozy do 10 stopni a
warstwa śniegu mierzy 25 cm. W górach Eifeł 
śnieg spadł oddawna.
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X  c m l e & o  ś w i a t a .
Powrót kardynała Pacelliega,

W d. 1. XI. do Genui zawinął okre; ( mt-e 
Grandę, na którego pokładzie powrocn Jo 

Europy legat papieski na uroczystości Kon­
gresu Eucharystycznego w Buenos Am* >• Ks. 
Kardynał Pacelli. Zgodnie z życzeniem Kardy­
nała nie było w Genui uroczystego powitania 
oficjalnego, albowiem pragnieniem Ks. Kardy 
n-ala-Legata jest złożyć jakim.p/.ybciej Ojcu 
św. sprawozdanie. To też po przybyciu do Ge­
nui Kardynał Pacclii udał się niezwłocznie do 
Rzymu. (KAP.)

ZGON EDMUNDA ROTSZYLDA. W piątek 
zmarł w Paryżu baron Edmund Rolszyld licząc 
lat 89. Byt on jednym z pierwszych, którzy za­
interesowali się Palestyną, jako krajem odpo­
wiednim dla kolonizacji żydowskiej. Sumy ofia­
rowane przez Rotszylda na cele pa-lestyńękio 
oceniają żydzi na 70 miljonów złotych fran­
ków. Zmarły do końca niemal życia brał czyn­
ny udział w wielu przedsięwzięciach palestyń­
skich Zmarły zaliczany był do najbogatszych 
ludzi w świecie.

PRZEMYT BRONI DO PALESTYNY. W
porcie bajfskim aresztowano pasażera żyda, w 
walizie którego znaleziono 23 pistolety automa­
tyczne i znaczną ilość amunicji. Przeprowadzo­
na rewizja na statku, którym pasażer ten przy­
był ujawniła ukrytą skrzynię, zawierającą 73 
pistolety i amunicję, Prasa arabska uderzyła na 
alarm, dowodząc, iż do Palestyny przemyca się 
systematycznie broń.

BRYLA ZŁOTA WAGI 9 KG. W rzece Mo

rona w Ekwadorze znaleziono bryłą złota wagi 
nkolo 9 kg., którego wartość oblicza się na kil­
kanaście tysięcy dolarów. Jest to największa 
bryła Mu ta jaką znaleziono dotychczas w Ekwa 
dorze.

-O Q O -
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W Y S T A W A
Iw ięzku Artystów-Plastyków.

Ja k  donosiliśmy, odbyła się nieław nc uro- 
Czystość otwarcia wystawy sztuki w nowym 
„Doruu Plastyków1’ przy ul. łobzowskiej L. 3. 
Uroczystość ta  zgromadziła artystów oraz licz­
ną, publiczność Krakowa, która wysłuchała prze 
mówienia prof. Wincentego Wodz-uowskiego. 
'Jako prezes komitetu budowy ..Domu Plasty­
ków 1’ podkreślił doniosłość samodzielnego czy­
nu artystów, którzy nie uciekając «ię do pomo­
cy rządowej, ni ofiarności publiczne' wln-siu-mi 
silami, dz;ęki ofiarom w obrazach i imprezom 
dochodowym w ciągu szeregu la t zdobyli nie­
zbędne fundusze, W końcu zwrócił kip do prof. 
Dra A. Szyszko-Bohusza, prezesa Za w. Zw. 
Pol. Art. Piast, w Krak orcie, autora projektu 
i kierownika, budowy, którego bezinteresownej 
eneigji i wytrwałości zawdzięczają pia-tycy re­
alizację ,.Pomu Plastyków11.

Następnie p. wiceprezydent m iasta dr Kli- 
mecki powitał w imieniu Prezydjum Miasta 
w serdecznych słowach nową placówkę arty ­
styczną Krakowa, wyrażając nadzieję, ;ż ożywi 
ona życie kulturalno-artystyczne m iasta o sta­
rej tradycji najn iększego i najruchliwszego 
w Polsce środowiska sztuki.

Po przemówieniach zgromadzona publicz­
ność rozpoczęła zwiedzanie nowego gmachu i 
interesującej a różnołitej wystawy. Realizacja 
budowy własnego Domu budziła powszechny 
podziw i wykazuje dostatecznie sprężystą, ener- 
gję krakowskiego Zaw. Zw. Poi. Art. P lasty­
ków.

Związek, który liczy około 183 członków, 
ma na celu obronę interesów artystycznych i 
m aterjalnych swych członków i obejmuje 
wszystkie działy plastyki jak architektura, ma­
larstwo, rzeźba i grafika. Pismo pizez Związek 
wydawane „Glos Plastyków’1, miesięcznik a rty ­
styczny o wysokim pozicmie, świadczy o dzia­
łalności propagandowej sztuki bez względu na 
jakiekolwiek kierunki i popiera twórczość tamo 
dzielną i aktualną, wydobywając z przeszłości 
niesłusznie zapomniane nazwiska. Członaarri 
jego są 'udzie o młodej ( aergji i entuzjazmie 
Ula wysokich ideałów sztuki.

W arlo przeglądnąć wystawę, aby zorjeuto- 
Wfli-. się w intencjach Związku stworzenia sze­
rokich podstaw do samodzielnego rozwoju każ 
dej jednostki artystycznej.

Z łóż składkę 
.. n? powodzian

Jrnrn am & ftasad lorG w iie .

Poselstwo polskie w Berlinie j niemieckie w W arszawie zostały podniesione do rangi arnba 
sad. Prawdopodobnie obaj ministrowie w\ mienionych poselstw zostaną mianowani ambasa­

dorami. Są to: polski dotychczasowy poseł Li pski i niemiecki poseł vou Moltke.

fport.
Sensacyjny rekord Wa!asiew*ozćwnv.

Wiedeński dziennik sportowy Sport Tag- 
b la tt“ podaje sensacyjną wiadomość od swego 
japońskiego korespondenta, że Walasiewiczów- 
na startow ała onegdaj na zawodach lekkoatle 
tycznych w Osaka, gdzie ustanowiła nowy re­
kord światowy na *200 metr. w fantastycznym 
czasie 23 sek !!!

Wynik podany przez pismo wiedeńskie wy­
daje się nieprawdopodobny. Potwierdzenia tej 
wiadomości dotąd nie mamy.

Koszykówka w programla igrzysk 
olimpijskich.

Międzynarodowy Komitet Olimpijski zgodził 
się na oficjalne uwzględnienie w programie 
igrzysk olimpijskich 1936 r. w Berlinie — tu r­
nieju koszykówki panów.

Jednocześnie niedawno zawiązany Między 
narodowy Związek Koszykówki uznany został 
za jedyną międzynarodową organizacje. re«pek 
towaną przez M. K T. O.

Cracovia — Wisła.
Najciekawsze spotkanie piłkarskie sezonu, 

mecz ligowy Cracovia — Wisła, odbędzie się 
dzisiaj w niedzielę na boisku Wisły. Początek 
o godz. 11.30.

PORAŻKA WARTY POZNAŃSKIEJ.
Z okazji 20-1 ecia poznańskiej Pogoni roze-

Od wtorku dnie 30 bm. w kinoteatrze „ S Z T U K A 44

BOLERO
Arcyfilm piesiu

cudowny dramat miłośny o kolosalnym rozmachu 
i napięciu! — eoś. eo każdego olśni i wzruszy 
szaleństwo młodej krwi... Słodycz upojnej muzy­

ki! — Rytm tanga hiszpańskiego! —
W głównych rolash ..nakomita para kochanków najprzystojniejszy mężczyzna, bożyszcze 
kobiet, soDowtór Ru.iolfa Valentj.no O e c rg  R aft i olśniewająca gwiazda, piękności C aro la  
L o m h a rd . Muzykę skomponował największy współczesny kompozytor francuski Maurice Ra- 
veL — Sensacyjne atrakcje: Frapujące awauturki. Młodość, miłość i śpiew. — Tvle wzruszeń 

i piękna nie było jeszcze w żadnym filmie

Poranki z powyższe io filmu: w niedzielę dnia 4 XI. b. r. o go­
dzinie 10 i 12 przedpołudniem — Ceny miejsc od 50 gr.

grany został czwórmecz piłkarski z udziałem 
czterech drużyn, w ramach którego Pogoń 
odniosła zwycięstwo nad W artą 2:1. Do przer­
wy prowadziła W arta 1:0. Po przerwie Pogoń 
wyrównała. Wobec wyniku remisowego zarzą­
dzono rozgrywkę 2 X U  minut, w czasie której 
Pogoń uzyskała decydujący punkt.

PIŁKARZE BUDAPESZTU POKONALI 
PARYŻ.

WTe czwartek, w obecności 25.000 widzów 
odbył się w Paryżu międzyrai a stówy mecz w pił 
ee nożnej Budapeszt—Paryż. " »

Łatwe zwyrcięstwo odnieśli piłkarze Buda­
pesztu w stosunku 5:1 (2:1).

POLONIA POZOSTANIE W LIDZE.
Na boisku Poionii w W7arszawie w meczu 

o mistrzostwo Ligi Polonia pokonała niespo­
dziewanie ŁKS 4:2 (1:1), ratując się definityw 
nie od spadku do ki. A.

BIEG MYŚLIWSKI ŚW. HUBERTA 
W KRAKOWIE.

W Krakowie odbył się onegdaj tradycyj­
ny bieg myśliwski im. św. Huberta w 5 dyo- 
nie artylerji konnej.

W biegu wziął udział szereg wyższych o- 
ficerów garnizonu krakowskiemu. Malowniczej 
trasie przyglądali się goście ze skały Twardow 
ski°go.

W pościgu za lisem zdobywcą, lisiego ogo­
na został por. Ttiraszwili z 6 pal

NOWA KLĘSKA RUMUŃSKICH BOKSERÓW 
W POLSCE.

Rumuńska drużyna, bokserska Dragos Voda 
startowała wczoraj w Przemyślu, gdzie ponio­
sła nowa klęskę, przegrywając z miejscową, Po 
lonią 10:6.

— — -
ANGLJA—SZKOCJA. Rozegrany wczoraj 

w Londynie międzypaństwowy mecz piłkarski 
\ng lja—Szkocja przyniósł zwycięstwo Anglji 

2:1 (0 :1).

Z ló f t  s k ł a d k ę  n a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

Wspolżyci? czesko-niBiiiiecKie
na przestrzeni wieków.

(Dr Kamil Krofta „Das Deutsehtum in der 
tschechosłovakischen Gescbichte". Prag. 1934. 
Str. 142. Tom IX. wydawnictwa ..PolitŁehe 
Bncherei"1. Nakład Orbisu w Pradze).

Szata niemiecka, duch c.zcski tego wvda 
wirCtwa. W 9 dotychczasowych książeczkach 
o formacie kieszonkowym, dostali czytelmsy 
już pouczenie o związkach j stowarzyszeniach 
społecznych upadku Yustrji a powstaniu C:ze,'_ 
chosłowacji, o czechosłowackich walkach o uie 
podległość, polityce pnństuow cj Czechów, na­
wet o sto: linkach miedzy Szwajcar ją a republi­
ką  Cz. £. Jedno z uzieiek (Uklad_.Sil politycz­
nych w Cz. Si.) już wyczerpane. Patronuje wy­
dawnictwu zastępca Benesza minister Krofta: 
on zaczął serję dzidek rozprawą (Tom I.) ,,Xiem 
cy w Czechach a ostatnio oglosit ..Nipmiec- 
kość w czeclio-io^y. h istorjr’. Ponieważ ministra 
Kroftę zna i p Iskie społeczeństwo z wykładów, 
w 'Warszawie i Krakowie publicznie wyglos/.o- 
n \ eh i ponieważ stosunek Czechów cl o niamiec- 
kości jest*ćharakteryst>czuv d li tego bnstjonu 
słowiańskości, jakim były i są Czechy, przeto 
o książco wymienionej nie zawadzi podać słów 
pare polskiej uiteiigc in-ji.

Przeprowadza iife autor przez dzjBji czeskie 
(oza,se.n i przez słowackie) i pokazuje ze.knię- 
eie i wpływ;) żywiołów niemieckiego j czeskie­
go na obszarach dzisiejszej republik;, a przede- 
wszystkiem w obrąbie krainy Cżedi. Ale nie 
tyle opowiadanie, co rzucone zdatnie iub spo-

.1
strzeżenie historyka, budzi w nas r e f l e k s j ę  i Jakkolwiek kieska czeska na Białej Górzt 
daje ciekawe pouczenie. 1620) miała być „zwycięstwem rzymsko-hisz-

Jakkolwiek około 12,30 r, glos niemiecki po pańskiego katolicyzmu nad czesko-niemieckim
winda, że król czeski w liczbie elektorów nie 
jest kurfirstem, bo nie jest Niemcem, przecie 
.,Czesi nie przestawali kraju swego” uważać za 
e.zęść Reichu nawet w ted\, gdy on stal się kró 
lestwein11 (st.r. 16). a od-inrać się od N-iearioo 
zaczęli Czesi dupiero po śmierci Karola IV.; 
nienawiść 
Osa dnie \

protestantyzmem’1 'str. 104), przecież obrońcą 
czeskości stał się Jezuita Balbin i to z miłości 
do jęzj ka ojczystego czeskiego i „niezwykle 
silnego czeskiego poczucia państwowości11.
.Miedzynarodowoy” więc, z pod znaku Towarzy

stwa Jezusowego stali się rzecznikami państwo 
zaś zakwitła aż w okresie hm-yckim. w ości słowiańskich, u nas Skarga, u Czechów 
niemieccy tworzyli gmin\ osobne, Balbin. Charakterystyczne! Balbin rozszerzy!

i cli zwyczaje czeska -./inedita przyjmowała do 
tej miary, nawa i --„i! zamki gotyckie nie­
mi rekiem i imionami chrzciła.

Prostuje autor iipow -./ei-hniom*' [irzekomuńe, 
j:uvoh\ ruch Inmycki byt nńtyaiemiefki. 'Bynaj­
mniej. TO I yl mcii czysto religijny. a przeciw 
żywiołowi niemiet kiemn zwrócił sic wtedy, gdy 
stal sic narzędziom rzyr: i.-kii-go katoiaey z mu. 
W poczetkacli kaznodzieja ha-yi-ki Milicz miał 
kazania cze>kie i nii-mieckio. Ilu- mial zwolen­
ników i między Nieme,ami na katedracii uni- 
wersyteckich. a Peter v o i i  Drezdon (Niemiec) 
uchodzi za inicjatora r n c lm  za komnują ,,sub 
utiuiju<<r Czescy utrakwiści bliscy byJi protes­
tantyzmowi w.i ztiawiono. a przez to i różnice 
narodowe miedzy nimi Czechami a luteranami 
Niemcami się osłabiły.

Głosiciele polityczni m sknslow ackiej jedno 
ści narodowi.j zdziwieni być muszą Kwaśno 
stwierdzi-nicm miiii.-tra. }{fetb.rv ka. że iuiiytjm u

przez pisma swe kult świętych czeskich, co na­
wet w sztuce oddziałało na t. z w. „sczecbizo- 
wauie pomad narodowego baroku”. Zjawiają 
sio wtedy i „gente Teutońi, natione Bobemi11. 
po czosku czujący synowie niemieccy, którzy 
o czeskim języku powiadają; „patria lingue no. 
rtra '1, a  slowlnńskośc; zowią. „gens mea’1. Obok 
politycznej germanizacji kulturalna czeoiriza- 
c.ja.

Herder wróżył Słowianom świetną przy­
szłość, Tę przepowiednię przyjęli Czesi za swo­
je przeznaczenie i z tego zrodził się ich mesja- 
nizm w poezji Kołlarowęj. Stąd ich dążenie do 
przewodniczenia Słowianom.

Książka Dra Krofty jest dobrem syntetyez- 
nain ujęciem zagadnienia czesko-niemieckiego, 
jej dneh jest duchem łagodzenia i kojenia wszel 
kich rys czy zadraśnięć niemieeko-czeskich, zdą. 
ga do umacniania. zgody obu narodów w ra- 

akorzenii macl1 Czechosłowacji, a. przygodnie uttw ala i 
i

W y p o iy e ia ln la  k s ią ie k  p. t

[m l i  m i  i saEmsnp
UL. SW . >gAHA. L. 8 .

puieca: p o d r ę c z n ik -  uniwersyteck.e, lektury 
gimnazjalne, nowości powieściowe i naukowe 
w jeżyku polskim, francuskim, niemieckim, 
angielskim i włoskim. — Książki dla młodzieży 

w y sy ła  n a  p ro w in c ję .

wśród Słowaków sic n ic  pr/yjal. a z------------- , . . , . . .
Sie l u t e . ™ ,  a ten nadto 'przyjął tu ztfbar-) rc^ f >  y^-echoslowaCKOScr1 z doby
wionie „afodowe słowackie. Coprawda, Hf. ***** p° MtrQ 1
oświadcza. ż.e wT reionnacji tkwią korzenie ezc-i 
skosłownekie’ narodowej jedności. *

I państwo Saniona rozciągnięte.

- 00 -

Emge.

O KSIĄŻCE DLA MŁODZIEŻY. W odczy­
cie swym w dniu 4. XI (niedziela) o godz. 
17.50 p. Anna. Chorowiczowa zastanowi się 
nad tern — co to jest książka dla młodzieży. 
Czjr książka taka musi być zniżeniem się do 
młodzieży i jaką powinna mieć etykę i mo­
ralność? Po krótkiej analizie nad tern. czem 
sio interesuje m łodzież'dzisiejsza,' a ezom ją 
obdarza literatura dla uiej przeznaczona — 
przejdzie prelegentka do krótkiej charaktery­
styki nowych poczynań i prób litera,ckicli w 
kierunku współczesnej powieści dla- współczes­
nej młodzieży i współczesnego dziecka.

R^DJOW E AUDYCJE RELIGIJNE W JA- 
PONJI, Radjostacja w Ilakodate zwróciła się 
do klasztoru trapistek w Yunogawa z pimśbą, 
o zezwolenie na dokonywanie traasmisyj z chi 
nu klasztornego. Władze duchowne nie nualy 
żadnych zastrzeżeń w tej sprawio ; dnia 19-go 
września b. r. wszystkie rad,jowTe taeje japoń­
skie i koreańskie t-ransmitowaiy katolickie śpię 
wy religijne. Nie była to zresztą pierwsza audy 
cja katolicka w Japonji. Już w dzień Wiełkiej- 
nocy b. r .y ta c ja  tokijska transmitowała z ka­
plicy 'Sióstr Sakramentek cale li ihożeństwo.

Pracram tf stac^S radjowwch.
Poniedziałek 5 listopada 1934 r.

Kraków, (304.3) G.: 6.45 Audycja, .lorauna 
Warszawy; 7.40 Zapowiedź programu; 7.50 

Koncert reklamowy; 11.57 Sygnał czasu hej­
nał z wieży Marjackiej; 12.03 Transmisja z W ar 
szawy; 12.10 Koncert ze Lwowa: 13.05 P łyty 
15.30 Transmisja z Warszawy; lo.35 Przegląd 
komunikacyjny; 15.45 Mnzvka lekka; 16.45 T t. 
ze Lwowa; 17.00 Recital śpiewaczy z Warsz.;
17.25 Fragment literacki; 17.35 Płyty: 17.50 Po 
gadanka; 18.00 „Stary Kraków1’; 18.10 Wiado­
mości bieżące; 18.15 Muzyka lekka; 18.15 Tr. 
z-c Lwowa; 19.00 Audycja żołnierska; 19.23 
Chwilka, społeczna; 19.30 Feljeton z Warsz.;
19.45 Program na dz’eń następny; 19,50 Wia­
domości sportowe; 19 55 Lokalne wiadomości 
sportowe 20.00 Transmisja z Warszawy; 22.0U 
Koncert reklamowy; 22.1.5 Transmisja z Warsz.

Lwów, (377.4) G.: 6.43 Audycja poranna z 
W arszawy!’ 12.10 Koncert; 16.45 Lekcja języ­
ka niemieckiego: 17.25 „Nowe zdobycze, w wal­
ce i lepszy odbiór"; 18.00 „Cele i zadania Zw. 
Strzel.; 18.10 Akcja ..Radjo d ii powodzian*’;
18.45 Audycja dla dzieci starsw eb; 22.35 Re­
cital lekkich piosenek.

W arszawa, (1345) G.: 6.45 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają, zorze11; 6.50, 7.08, 7.25 Muzyka 
poranna z płyt; 6.52 Gimnastyka; 7.15 Dzien­
nik poranny; 7.35 Chwilka pata domn: 7.40 Zs 
powiedź programu; 7.50 K oncert reklamowy, 
10.00 Nalboż. z katedry św. Jana  w Warszawie; 
11.57 Sygnał ezasn; 12.00 Hejnał; 12.03 Przegk 
Prasy, 12.10 Koncert ze Lwowa 13.00 FŁien* po 
tudniowy; 13.05 p ły ty : 15.30 Wiadomości o
eksp. polskim; 15.35 P zegląd giełdowy; 15.45 
Muzyka tan. 16.25 Zula. Pogorzelska przed mi­
krofonem (piosenki) 16.45 T-ekcja języka n ie  
mieeldego; 17,90 Recital śpiewaczy 17.25 Skrz 
pocztowa; 17.35 Płyty: 17.50 Pogadanka: 18.00 
Skrzynka pocztowa rolnicza: 18.10 ŻYcie a r­
tystyczne i kulturalne stolicy; 18.13 Muzyka 
lekka; 18.4” Zagadki muzyczne; 19.00 Audycja 
żołnierska; "19.25 Chwilka harcerska- 19.30 „2 
tysiące przyjaciół’1: 19 45 < Program na dzieli 
następny; 19.50 Wiadomości sportowe; 20.00 
Muzyka lekka-; 20.15 Dziennik wieczorny; 20.55 
Jak  pracujemy w Polsce-; 21.00 H-gn audycja 
Stow. Miłośników Dawnej Muzyki; 21.45 „Taje­
mnica najmniejszych organizmów"; 22.00 Kon­
cert rek!amowy^22.15 l  ekcja tańca: 22,25 Mu­
zyka taneczna; 23.00 Wiadomości meteoroiogicz 
ne; 23.05 D. c. muzyki tan.

Katowice, (395.S) G.: 15.35 Wiod .mości
gospodarcze; 16.45 „Legendy świętokrzyski*1’;
17.25 Komunikat Z-w. Powst. Śląskich; 18.1)0 
„Nasze wśród Obcych’; 18,15 Pieśni polskm.

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„ c o & i w i r o s j r
l a n c  W o S f t & f a

plac S it ic p ;  Alk! S, Tasarf&n 1 0 2 -3 1

urządza p ogrzeb y  o d  n a jsk rom n iej­
szych  d o  n a jw sp a n ia lszy ch , prx«- 
p rew a d za  ek sh u m a cje  i p rzew o zy  

zw ło k  d o  w szy stk ich  krajów . 
Malaj zasebnym daleka idąca ustfpstwa



iNr. 303

t o  s h f ś * k a i
Niedziela 4: 24 p o  Ś w i ą t k. Karola Boro- 

meusza, Amancjusza.
Wschód słońca 6.36, zachód 16.03.
Długość dnia 9 godzin i 30 min. 

Poniedziałek 5: Zachariasza i Elżbiety,
gu sława.
W&chód elońe« 6.37, zachód 16.01 
Długość dnia 9 godzin i 26 min.

GŁOS NARODU4’ z 1-go listopada 1931 k. s»r; nr.

Bo-

-00-
DRCGA PAŃSTWOWA NR. 12  m  odcinku 

Kielce—Leluchćw z powodu przebudowy mo­
stu na rzece Breń w Kadwaniu zostaje zam­
knięta do odwołania dla ruchu ciężarowego- 
Objazd w km. 92 tego odcinka, następuje dro­
gą Dąbrowa Mędrzechów, zaś z Mędrzechowa 
drogą wojewódzką Płaszćw—.Taślany do Szezu 
cina.

PIĄTY SAMOBÓJCA. Do czterech samo­
bójców. którzy usiłowali o d e b ra ć  sobie *ycie 
w dzień zaduszny, przybył onogdaj późnym 
nicczorom piaty, posterunkowy PP. Jan Mngel 
la.t 34, który postrzelił się w pierś. Przewie' 
ziono go do szpitala.

SPRZEDAWAŁ KRADZIONĄ BIELIZNĘ. 
Ait-sztowano Kafz.i Józefa lat 20, £ez zajęcia 
zam. przy ul. Krakowskiej 45 za sprzedaż bie­
lizny męskiej pochodzącej z kiadzisży ta  szko­
dę nieznanego właściciela Od Katza odebrano 
8 koszul męskich. 4 pary kaWsoiiów oraz go­
tówkę 130 »1. Osoby zainti resowaue mogą zgło 
sić się w IV Komisaracie P. P. przy ul. Grodz­
kiej 65, w godzinach urzędowych celem roz­
poznania.

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE, Mie­
czysław Dietla 86, doniósł organom P. P„ że 
dnia 1. o godzinie 12-tej, nieznany sprawca 
wszedł do niezaniknietogo przedpokój"!, skąd 
skradł z wieszadła na jego szkodę iesmnkaę, ka- 
pchtsz i 1 parę rękawiczek łącznej wartości 
£53 zł. Łubieński Antoni Ogrodowa <>. daaiós-1 
organom PP. że dnia 1 o godzi nie 15 nieznany 
sprawea do«tnł się do jego mieszkania zapomo- 
ca, dohranego klucza, skąd skradł futro męskie 
wartości 250 zł. Rumian Zofa. Tetmajera 17, 
doniosła organom PP.,-że dnia 2 niędzy godzi­
na 11.30 a 15 w czasie jej nieobecności nie­
znany sprawca dostał się do jej mieszkania przy 
pomocy dobranego klucza, skąd skradł na jej 
szkodę bieliznę, zaś na szkodę jej siiblokator- 
I<i Franciszki Włoch 1 patefou walizkowy koł. 
branżowego łącznej wartości 120 zł.

 oo------
ZA W IA D OM IE N IA  I KOMUNIKATY
ZBIÓRKA Ligi Katolickiej na rzecz naju­

boższej dziatwy przedmieść odbędzie' się dzi- 
si°j w ni-dziele 4' bm..

NARKOMAŃJE W SZKOLE, referat zbio 
r o w y  Kazimierza Kalinowskiego, Jana Szymań 
skiego i Kazimierza Hrabina odbędzie się w po­
niedziałek 5 bm. o godz. 6-tej y ieczorem w sali 
niebieskiej Domu Katolickiego.

R EP ER T UA R  T E A T R U  SŁOWACKIEGO

O  c z y s te  p o w ie trz e  d la  m ia s ta
Z posiedzenia Zarzadu m. Krakowa.

Ni posiedzeniu Zarzadu m. Krakowa, od by-1 między ulicami Konarskiego. Szopena i Gza 
pod przewodnictwem prez. dra Kapliekic- wiejska: 5) plan zabudowania gruntów przytem

go w dniu 2 bm. zatwierdzono oferty na dosta 
wę inaterjałów dla wodociągu miejskiego Da JI 
póirocze roku budżetowego 1934/35. dalej spra 
wę dzierżawy sal konceptowych w Starym Te­
atrze. W dalszym ciągu posiedzenia obniżono 
o 25 proc. opłaty administracyjne, pobierane 
przez gminę za czynności z wiązane ze spraw­
dzaniem badania wprowadzanego do miasta 
mięsa- świeżego i wędlin, oraz postanowiono 
przeprowadzenie, naprawę dudni nad kotłownią 
w rzeźni miejskiej.

W końcu posuetlzeni i uchwali) Zarząd miej­
ski szereg śprnw regulacyjnych, jakoto: 1) plan 
zabudowania, gruntów miedzy ulicami Frzędni- 
czą. Le,n. Konarskiego i Szopena: 2) plan za bu 
iłowania- parcel przy ul. Kościuszki (stworzenie 
nowej ulicy łączącej ul. Kościuszki ze Senator­
ską'); 3) plan zabudowania parcel przy ul. Krzy 
wda w Plaszowie: 41 plan zabudowania bioku

arno 
ul.

Dworskiej — Bocznej na Zakrzówku i 6) rewi 
zje linij budowlanych w części Fleszowa przez 
rozszerzpnie ogródkow przed domami z 7 me­
trów na 9.

Po wyczerpaniu porządku dziennego ławnik 
p. Burtan podniósł sprawę usunięcia bolączki 
zanieczyszczania powietrza w mieście przez sa­
dze i dymy z kominów labryczn., o r a z  kwestie 
wvpracowania ogólnego plann budowy pola 
ęzeń kanałowych w przyszłym roku. P prezy­
dent przyjmując oba wnioski do rozpatrzenia 
zaznaczy), że oba te zagadnienia ąk na jego po 
lecenie już od dłuższego czasu opracowywane 
przez odpowiednie organy miejskie.

Zamykając posiedzenie zawiadomił p. pre­
zydent. że w przyszłym tygodniu urządza dla 
całej Rady miejskiej objazd autobusami celem 
zapoznania się z dokonaneini oraz dokonywa 
nenii przez miasto pracami.

Proces przeciw k u  u ni storn potrwa icszcze tydzień
Proces przoc-iw U komunistom, toczący 

się przed sądem przysięgłych w Krakowie, 
miał sic "zakończyć 31 nb. m Trybunał pro­
wadzący rozprawy, nierzadko do późnych go­
dzin wierz,ornych, nie zdołał jednak dotych­
czas wyczerpać obfitego materiału, przedsta­
wionego przez oskarżycieli i obrońców. Tak 
prokurator jak również obrońcy postawili w

chanie, nony eh swiadkew. Niektórzy obrońcy 
osiągnęli w tej dziedzinie rekordy... Np. m.-c. 
Bader odczytał onegdaj listę zawierająca 65 
nazwisK, csćb które cncialby powołać jako 
świadków do sprawy. Oczywiście, że nio wszy­
stkie wnioski są uwzględniano przez trybunał, 
niemniej jednak od definitywnego ustalenia 
winy oskarżonych i do osądzenia ich upłynie
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polec? znakomito obiady, menu z 3-iiań 1 zl. 5Q gr. 
kolacja oraz śniadania wiadeśskie. Bufet obficie 

zaopatrzony w zimne i ciepłe zakąski.
Codziennie wieczór od 7--3J h o p ę e r t  znako­
mitego kwartetu oraz d a n c in g  przy cenach 

ootiaw i napoji nie podwyższonych.

trakcie przewodu sadowego wnioski o przęsłu- jeszcze przynajmniej tydzień czasu.

Oziś i codziennie ® kinoteatrze dźwiękowym S  W  I T “
Największa sensacja ekranów świata! Szczyt techniki XX. w, Arwdz. niebywałych wydarzeiii

D ram  a t przygód 
śmiałych awantur­
ników-, poszukiwa­
wczy legendar­

nych skarbów na tajemniczej wyspie. Reżyserował E.B. Sehoedsaek, twórca filmu KING-KONCr 
V. rolach głównych na czele wielkiego zespołu artystów występują. — H e le n a  {** :k i R o­
b e r t  ifiŁt'ms*ro?tej — oraz -23-metrowm MAŁPA. — W programie doskmałe dodatki dźwięko­
wo. — Przedst. cod?.. o godz. 5. 7 i 9. W niedt. i czwartek św. (1 list.) od godz. 3 popołudniu

LXt | >V a nwtam- Ł luuumai ... IUCI
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23-ci komedja muzyczna JDomek z k a rt“ z pp. i zorganizowanym przez tamtejszy G ld ział 
Jaroszewską, Wojteckiui i Wyrwiez-Wiclirow- Morskiej i Kolonjalnej.

Ligi

skini w rolach głównych. — Wieczorem na 
przedstawieniu popularnern, po cenach znjżo 
nych komedja L. YerneuiPa ,.Tak.się zdobywa 
kobiety41. Biorą w niej udział pj> : Ankwiez-
bzyjkowska, Klońska, Kostecka Kondrat, Ku­
łakowski, Pagowski, Turski. Wożniak, Wyr- 
wi cz-W i c hr o wski.

„PAJACE44 1 „RYCERSKOŚĆ WIEŚNIA­
CZA44 Z FR. PLATĆWNĄ, E. WEJSISEM, E.

WIADOMOŚCI KOtŹOELrGE.
MISJE W PARAFJI ŚW. ŚW. APOSTO­

ŁÓW PIOTRA i PAWŁA. W dniach od 4— 11 
listopada b. r. odbędą się w kościele paraf, 
św. św. Piotra i Pawła w Krakowie staraniem 
Ks. prep. Misia misje parafjalno. Rozpoczyna­
ją sio nauką wstępną, dziś w niedzielo o godz.

Niedziela, popoł: „Domek z k a rt44, — wioczo 
r°m: ..Tak się zdobywa, kobiety44.

Poniedziałek popoł.: „Lilia W eneda44: wie­
czorem „Pajace44 i „Rycerskość wieśniacza44 
(gość. wystąpią Fr. Platówna, E. Wejsis i E. 
płoński'.

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA:
W7 niedzielę. 4 bm o godz. 3.30 popołudniu: 

.G w ałtu co się dzieje44, komedja w 3-ch ak­
tach AL hr. Fredry. O godz. 7.30 wieczór: 
'„Skalmierzanki11 widowisko ludowe ze śpiewa­
mi i tańcami w 3-eh aktach J. N. Karpiń­
skiego.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚW IT: ..Syn King-Konga14.
WANDA: „Karnawał i miłość’4. —- 
APOLLO; Maskarada.
SZTUKA: ..Bolero44.
UCIECHA: ..I cóż dalej szary człowieku44. 
SŁONKO: „Maharadża Rampuru44.
PROMIEŃ: Bunt młodzieży14 i „Tajemni

fa  ogrodu zoologicznego44.
ADRIA: Czy Lucyna to dziewczyna. 
BAGATELA: M askarada Miłości; na scenie 

rewjn p. t. Królestwo Piosenki.
KINO MUZEUM wyświetla "  sobotę i nie­

dzielę film: „Buster nawarzy! piwa4’ (Buster 
Keaton). |

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: od poniedziałku
5 ii
męża41 w roli gł. Jacrpm ine Logan.

PŁOŃSKIM. Jutro  w poniedziałek daje Opera wieczorem. Na zakończenie w przyszłf nie- 
krakowska LconeavalU ..Pajaoy4 i Mascngnih, llzielĘ o g °dz* 7 rano Msza *»• i Koimuija ge- 
go „Rycerskość wieśniacza44. W operach * y d i(Ber» ^  i o godz. 3 popołudniu poświęcenie 
wystąpią gościnnie znani artyści: F r a n c i s z k a  i krzy/.a misyjnego. Kau- misyjne głosić będą
Platówna, Edward Wejsis i Edmund Płoński, 
w otoczeniu pp.: Feherpataky, Pastówny, Ma­
zurka, Syroczewski | "o. Woźniaka. Opracowa­
nie muzyczne dyr. B. W.allek-W.alowskiego, 
sceniczne reż. J . Stępniowskiego.

CHÓR SYBIRAKÓW. W niedzielę dnia 
4-go b. m. o godz. 16-e.j przejazdem przez Pol­
skę wystąpi tylko z jednym koncertem, w sali 
Związku Młodzieży Przemysłowej i Rękodziel­
niczej ul. Skarbowa 2 słynny rosyjski Chor 
(kwintet) Sybiraków, pod dyrekcją, W Ladimira 
Gortaja. z udziałem niezri wnanoj vvykonnw- 
czyni pieśni nastrojowych rosyjskich - i cygań­
skich Nadicżdv Łazarinnj orni wykonawcy 
wesołych piosenek syberyjskich, rosyjskich » 
cygański cli WTtor.a PrpkufjeMa

WIKTOR ŁABUSINSK1. znakomity piani­
sta, wystąpi dziś w niedziele 4 bm. w Starym 
Teatrze.

D Y M I T R  S M ł R N O W ,  ś w i e t n y  ł an  o j  oimr 
z a g r a n i c z n y c h  w y s t ą p i  w e  w t o r e k  6 Jim. wr Sbi 
r v m  T e a t r z e .  W  kono.eru.ie b i e r z e  r ó w n i e ż  n -  
dz inł  Chórr R o s y j s k i  p o d  d y r e k c j a  Simnionow-n-

W TEATRZE BAGATELA eofly.iennie rc- 
wja  p. t. ..Królestwo Piosenki44. Dziś w nie­
dziele początek przedstawień o godz. 3. 5, 7 
; 9 wdecz. Ponadto dziś o uodz. 11 przedpol. 
odbędzie się tani poranek rowjowy p. t. Jesien­
na sałatka, ze współudziałem całego z e s p o łu  
artystycznego.

\D A  SARI W RUMUN JI. \d a  S&ti i ;sza

znan; kaznodzieje O. O. Anioł j Konstanty, z 
Zak. Kapucynów. Misje są. doskonała sposob­
nością dla, wiernych do odnowienia życia chrze 
śoijańskiego.

W CZASIE SUMY odprawionej w ub. pią­
tek w kaplicy cmentarnej wygłosił kazanie Ks. 
dr. St. Kulczycki, a nie jak przez pomyłkę po 
daliśmy Ks. dr. Gołąb

-X X -

 ̂ listopada do piątku 9 listopada br. „ C h c e m y  |zn a l śpiewaczka, po występach w  ope-
' * *  ̂ t rze warszawskie; wyjechała na koncerła do Bu

karesztu t Czerniowdec, wr drodze zaś powrotne’-X T -
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOW A­

CKIEGO. Dzisiaj w  niedzielę popołudniu po raz
wystąpi w dniu 10 hm, w Jarosławiu, gdzie

Wojciech Kossak wykona plafony
dla Zamku królewskiego na Wawelu.

Onegdaj obradowali w Krakowie dowódcy 
wszystkich pułków kawalerii z całej Polski. 
Pad odnowieniem komnat Jazdy polskiej w 
zamku królewskim na Wawelu. Jak  wiadomo 
kawalerzyśei polscy z całej Polski od downa 
zbierają fundusze na odnowienie trzech kom­
nat zamku Wawelskiego, które stąd nosić bę­
dą nazwę komnat jazdy polskiej. Dowódcy 
pułków kawalerji postanowili powierzyć wy 
konanie plafonów do komnat jazdy polskiej 
Wojciechowi Kossakowi. PUfony te będą 
przeilsi; i wiały bitwy pod Chocimeni, Kirchol 
snem i Wiedniem.

Dzfs w niedziele ntwarnie nowej wystawy
w Pałacu Sztuki.

I)zi£ o godzinie 12 w południe nostflpi otwur 
eie wystawy listopadowej w Pałacu bztuk 
przy Placu Szczepańskim. Na tę ze wszech 
miar ciekawa ekspozycję składają się trzy wy­
stawy zbiorowe i wystawa bieżąca. Wystawa, 
zbiorowa Józefa UnierzysIUego, z obrazami tre

ną, Świetlicę zapełnia wystawa zbiorowa akwa 
re) Mieszka' Jabłońskiego na którą składają 
sio studja pejzażowe i szkice figuralne, wresz­
cie w sali trzeciej debiutuje wystawą zbiorową 
Władysiaw Łopuszniak. Resztę sal łącznie z sa 
lą dawnej Okazji zajmuje wystawa bieżąca, Łtó 
rn obesłało szereg artystów.

Skocznia narciarska w Kranówie.
hrakowsko-ŚIaski Okr Zw. Narciarski za* 

mierzą zbudować skocznię narciarską pod K ra­
kowem, na północnych stokach wzgórza „So* 
winiec44. O ile sprawa własności terenów tych 
nie okaże się zbyt skomplikowana, to już w 
obecnym sezonie narciarze krakowscy korzy­
stać będą ze skoczni, która dla rozwoju nar­
ciarstwa w podwawelskim grodzie posiadać bę 
dzie duże znaczenie.

17 wypadków szkarlatyny w Kraknwie.
W Yydziale Zdrowia Publicznego Zarządu 

Miejskiego w  stoł. król. id . Krakowie zgłoszo­
no od dnia 28. X. do dnia 3. XI. 1934 nastę­
pujące choroby zakaźne: błonica (dyfterja) 6. 
płonica (szkarlatyna) 17, dur brzuszny 2, róża 
5, mumps 6, krztusiec 3, ospa wietrzna 2 
odra 1. różyczka 1

Równocześnie Wydział Zńrowia Publiczne- 
go podaje do wiadomości, że cenę kąpieli 
wannowej w  Łaźni ludowej miejskiej przy ul. 
Karmelickiej 49 i przy ul. Rejtana 4 (Podgó­
rze) zniżono o 20 proc. począwszy od 2 bm. 

 ooooo---------
Wykład prof. Kaulbersza w Towarzystwie 

Lekarskiem.
Na posiedzeniu naukowem T-wa Lekarskie­

go Krakowskiego wygłosi Prof, Dr. Jerzy Kauł- 
bersz, Dyrektor Zakładu Fizjologji U. J. wy­
kład p. t. „O wpływie pracy fizycznej na u- 
kład krążenia44. Posiedzenie to odbędzie się 
w środę 7 bm. w sali Tow. Lekarskiego, Ka­
dzi w i’! o wsk a 8.

Tataine skutki jazdy bez biletu.
Dnia 2 bm. o godzinie 20.35 zostało wezwą, 

ne Pogotowie ratunkowe na ul. Rakow eką 
obok koszar 5 p. a, c. do Franciszka Cybnrana, 
lat 24 kafiarza. zam. nrzy ul. Mikołajskiej 10, 
który wyskakując podczas biegu z tramwaju 
upadł na jezdnię, skutkiem czego doznał on 
wstrząsu mózgu i potłuczenia głowy.

Cyborana odwiozło Pogotowie ratunkowe w 
stanie bezprzytemnym do szpitala św. Łazarza.

Jak ustalono Cyboran jechał na stopniach 
tramwaju bez biletu i na widok zbliżającego się 
konduktora wyskoczył ze stopnia na jezdnię 
tak nieszczęśliwie, że doznał wymienionych 
obrażeń.

BEZPŁATNE KURSA JĘZYKA ESPERANTO 
DLA HARCERZY

Na skutek zaproszenia Skautowej Ligi Espo 
ranckiej do Polski przez Związek Harcerstwa 
Polskiego celem odbycia swego dorocznego 
XIII Międzynarodowego Obozu skautów espe*. 
rantystów, który odbędzie się w ramach Jubi­
leuszowego Narodowego Zlotu Skautów w fejia- 
le w lipcu 1935 roku oddziały Z. H. P  przepro­
wadzą w’ łonie swej organizacji bezpłatne Kur­
sa międzynarodowego języka, Esperanto dia 
harcerzy. W dniach najbliższych Komenda Huf­
ców Harcerzy w Krakowie otwiera, tak i kurs, 
ictóry przeprowadzi delegat Skautowej Ligi 
Esperanckiej p. red. Emil Mayer.

■ąióldzialać będzie w koncercie smufonieznym ści religijnej i rodzajowej obejmują salę głów-

f ? n i e ?  n tz  z a  c e n ę  
u .  s a a s Y  

meźsrcy pdróżawać
p. l. l. „lot“

E f s k t o w n *  I to in ie  o t w i e l ł c n i e  w n ę t r z  l w ^ t a w  t o k a l i  h a n d l a r a c hP rze d s ię b io rs tw o  Elektrotechniczne osi 9aaie .  R n  , ,

i n i i m i e r  s w  J lJ U S tC ! Mł'yw«iąg
Krak iw , Ulica Jpffieilońska l .  4 . — Teiefron 131-9S , 1 Oferty i ptpspekty na tądanle bttzptatnie.
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iZągćie
nipotcK a ntieszhdfi.
Od kilku dni obowiązuje wydany w ul* 

miesiącu dekret o własności pojedynczych 
mieszkań w domach. Ukazało się to rozporzą­
dzenie wykonawcze ministra sprawiedliwości 
postanawiające, iż dla każdego lokalu, stano­
w iącego przedmiot odrębnej własności mają 
być założone nowe księgi hipoteczne. Dekret 
o hipotecznej własności mieszkań jest osobli­
wością naszego ustawodawstwa, dekretowego.

• budzącą prawdziwe zadowolenie, jedynie w 
sferach... adwokackich, dia których w ciężkich 
czasach dzisiejszych trafia się perspektywa ea~ 
łej masy na tern tle zatargów prawnych i pro­
cesów. To też adwokaci zacierają ręce. ..Włas­
ność mieszkań" jako instytucja prawna nie 
przyjęła się na zachodzie wśród społeczeństw 

jo wysokim kulturalnym poziomic, a jedynie z
czysto lokalnych względów znaną jest- gdzie­

niegdzie n. p. w Austrji, w Tyrolu, lub u nas 
w niektórych spółdzielniach mieszkaniowych 
gdzie wyrosła skutkiem zupełnie anormalnych 
stosunków mieszkaniowych w okresie powojem 
nym. W mieszkaniowych księgach hipotecz­
nych ma być uwidoczniony stosunkowy udział 
właściciela lokalu w e  współwłasności nieru­
chomości, z której dany lokal został wydzie­
lony. Wszelkie obciążenia mają być wpisywa­
ne wyląc-/.nie do ksiąg hipotecznych por-zcze- 
gótoych lokali. W yjątek stanowią służebności | 
;gruntowe i prawne, dotyczące wyłącznie nie- j 
rozdzielnych części nieruchomości, które mają | 
hyc wpisywane do' ksiąg dotychczasowych.

Już w tych kilku istotnych postanowieniach 
nowego dekretu tkwi zarzewie tylu konflik- 

| tów, iż nie bez słuszności sfery adwokackie 
widzą w tej dziedzinie kłębowisko namiętno­
ści procesowych.

Budowa dróg za ulgi celne.
Już od dłuższego czasu wiele się mówi o 

różnych propozycjach kredytowych wielkich, 
zagranicznych firm samochodowych, związa­
nych z jednej strony ze sprawą importu samo­
chodów do Polski, z drugiej znów z budową 
Sróg bitych w Polsce. W ostatnich dniach kur­
sują w tych kolach wiadomości, że dwie wiel­
kie firmy automobilowe amerykańskie: Ford i 
General Motors, zwróciły się do władz polskich
* następującym projektem:

Firmy te mają się zobowiązać do udziele­
nia wysokich kredytów na budowę dróg w Pol- j 
sce, -wzamian za co mają otrzymać ulgi celne 
na wwóz samochodów do Polski. Podobno we­
dle tej propozycji samochody miałyby być 
przez pierwsze trzy miesiące zupełnie zwolnio­
ne od cła. następnie clo miałoby być powiększa 
ne progresywnie w ten sposób, że dopiero po 
5 latach doszłoby do obowiązujących ogólnie 
stawek.

Mówi się również o wznowieniu przez Forda 
propozycji zbudowania w Polsce fabryki samo­
chodowej. Podobne propozycje złożyła również 
jedna z wielkich firm automobilowych angiel­
skich.

Tę ostatnią, wiadomość łączy się z wyjazdem 
wiceministra skarbu, płk. Koca do Londynu. 
Jak  wiadomo, p. Koc bawił w Paryżu na nosk' 
dzeniu rady kolejowej Towarzystwa Polsko- 
Francuskiego i stamtąd bezpośrednio wyjechał 
do Londynu.

Eksport łódzkiej konfekcji k
Bawiący w Polsce przedstawicie] amerykań­

skich sfer przemysł, i handl. Ch. Caesar odbył 
konferencję z prez. Banku Polskiego n. Wró­

blew skim  i dyrektorem Instytutu Eksportowe­
go p. Turskim w sprawie eksportu konfekcji 
łódzkiej do Stanów Zjedn. za iniljon dolarów 
rocznie. Rokowania jeszcze trwają. Na razie 
przemysł łódzki otrzymał zamówienia próbne 
na konfekcję bawełnianą za pośrednictwem 
Syndykatu Eksportowego. Zamówienie jest nic 
znaczne.

Oostawj rzemieślnicze dla urzędów.
Związek Izb Rzemieślniczych zwrócił sio do 

31. S. Wewn. z memorjałem. dotyczącym prze­
targów na dostawy dla urzędów. W memoriale 
izby rzemieślnicze proszą, ażeby przy przetar­
gach przestrzegano następujących zasad: Urzę­
dy, ogłaszające przetargi, winny ujawnić wszyst 
kie okoliczności, mogące wpłynąć na kalkula­
cję cen. Nie powinno się zmieniać warunków do 
stawy po zakończeniu przetargu, a w czasie 
przetargu urzędy powinny kierować się nietył- 
ko najniższą ceną oferty ale i solidnością ofe­
renta.

Wydatki w państw, budżecie wyznań na r. 1085-36
Państwowy budżet wyznań: katolickiego w 

Polsce, ustalany jest na podstawie konkordatu 
zawartego ze Stolic:; Apostolską w roku 192f>. 
Budżet ten rok 1935-36 zawiera kwotę złotych 
17.4S5.499, jako sumę uposażenia duchowień­
stwa katolickiego, 383.413 zl. na emerytury,
750.000 złotych na wydatki rzeczowe oraz
1.100.000 zl. na fundusz budowlany.

Według zestawień preliminarza etaty  ducho­
wieństwa katolickiego obejmują ogółem 14.102 
osoby. IV tem jest dwóch kardynałów, 5 arcy­
biskupów, 18 biskupów- diecezjalnych i 23 bi 
skupów sulraganów, Pozatem w zakładach teo­
logicznych i seminarjach 230 osób. Proboszczów 
wikarjuszy i rektorów kościołów jest 9.840, za­
konników jest 618, alumnów reminarjalnycli 
2.8(59.

Wyznania ewangelickie obejmują 573 oso- 
by, w tem pastorów parafialnych j filjalnyeh 
jost 486, reszta przypada na wyższych rtygni-1

tarzy kościelnych. Dotacje budżetu państwa na 
te wyznania wynoszą 173.S40 7.1.

Wyznanie prawosławne figuruje w budżecie 
na rok przyszły z sumą. 1.365.600 zł. W tem 
uposażenie duchowieństwa, wynosi 1.053.600 zł. 
Duchowieństwo prawosławne liczy 1 metropoli­
tę, 4 biskupów diecezjalnych i 4 wikarjuszy, 
1.428 proboszczów, rektorów i wikarych oraz 
138(5 psalmistów.

Wyznanie mahomefańskie ma budżet w su­
mie 50.950 zl. Duchowieństwo składa się z jod 
nego muft.iego, 17 imamów. 15 muzeinów i 4 
członków' k o I s g j ó w.

Pozatem budżet Rzeczypospolitej przewidu­
je 182.760 zł, wydatków na wyznanie inojże- 
szowe. W sumie tej mieści się 100.000 zł. n a : 
zasiłki dla instytucji wyznaniowych i 82.760, 
zł. na państwowe sr.minarjum dla r a uczycie li 
religji mojżeszowej wr Warszawie.

 co------

Ceny zniżone

Kupujący wprost od ks. prof. Sieniatyckiego
Kraków, Jabłonowskich L. 28.

wymienione poniżej jego książki otrzymują 
35 procent rabatu

zamiast dotychczasowe 25 procent tak, i« ceny 
wspomnianych książek będą wynosić:

I. Zarys dogm atyki K atol.t
Tom I. wyd. 2 O Bogu jednym

i trójosobowym str. 340 . 6 50 zf. (doi.) 7.50 
Tom II. wyd. 2 O Bogu Stworzy­

cielu i Odkupicielu str. 385 7.80 ,
Tom III. O lasce i cnotach wla­

nych str. 2 8 6 ................... 6.— „
Tom IV. O Sakramentach i rze­

czach ostatecznych str. 473 9.75 „
I. A p o lo g ety k a  czyli dog­

m atyka fundam etaina  
str. 37-4.....................................7.15 „

9 . -

7.—

11.25

8.23

MASKARADA
Od ś ro d y  d n . 31 p a ź d z ie rn ik a  ■ w  k i n o t e a t o  „APO LLO **
Arcydzieło, które bije na głowę wszystkie najwspanialsze filmy świata. — Arcydzieło, które 

nieśmiertelnie przetrwa wieki, jako idealny wyraz piękna i artyzmu!
romans , młodej wiośnianfci mnośei, owiany 
wytworną pikanter ą. szampańskim humorem 
Czarodziejski przepych wystawy, takiego nie 
zna świat! Noce nad modrym Dunajem przy 
dźwiękach upojnych walców Muzyka, pio­
senka, werwa, szaleństwo Realizował 'zna­

komity reżyser. Willy Fonii. — Fenomenalna obsada — kwiat aktor twa wiedeńskiego, oraz 
światowej stawv śpiewacy z czołowym tenorom Wielkiej Oiery Wiedeńsk ej na czele." Ten 
najsłynniejszy film — który kosztowa! miljony — iest. nieustanna sensacją Londynu. Paryża 
i Berlina. — Wszechświatowa sława tego filmu świadczy o jego fenomenalne: doskonałości

?

M pracują Chrzęść. Związki zawodowe
w  o k rę g u  k ra k o w s k ś m ,

Chrześcijański ruch zawodowy doświadczył | 7, kroniki chrześcijańskiego ruchu zawodo-
w latach ostatnich tych samych przejść, które j wego w Krakow ie wymienić należy bolesna

Koszta przesyłki ponoszą kupujący.

Na polowanie. Ojciec zabrał 7,e sobą małego' 
'Jasia na polowanie. Gdy przebiegł im drogę za­
jąc, ojciec krzyczy:

  Pisz testam ent, zajączku!
Strzał chybia i zając pędzi co tchu dalej.

A na to Jaś:
Widzisz, tatusiu, on cię zrozumiał i bie­

do notarjusza.,

są powszechnym udziałem sfor robotniczych. 
Skurczyła się gęsta w swoim czasie liczba jego 
placówek w miarę, jak zamierały warsztaty 
pracy robotniczej, jak zamykano fabryki i re­
dukowano robotników. Walka o urzeczywistnię 
nie słusznych praw społecznych robotnika m u­
siała z natury rzeczy ścieśnić się do najaktual­
niejszego zagadnienia — do łagodzenia na­
stępstw’ wzmagającego się kryzysu, który cię­
żarem swoim spada przedewszystkiem na ro­
botnika. pozbawiając, go możności pracy i za- 
robku. Zapobiegać redukcjom drogą interwen­
c ji  15 władz i pracodawców, zapobiegać o pra­
cę dla członków, spieszyć im z pomocą i ochro­
ną prawną, oto zadania, ruchu zawodowego w 
okresie najwyższego może napięcia przesilenia 
gospodarczego, jakim był ubiegły i jest nadal 
rok bieżący.

Wyniki, jakie na tem polu sa. dla Chrześci­
jańskich Związków Zawodowych do osiągnię­
cia, nic mogły być w istniejących w tej chwili 
stosunkach ze zrozumiałych powodów imponu­
jące. Niemniej wśród światłych rzesz robotni­
czych. zorganizowanych w Ch. Z. Z. istnieje 
przekonanie głębokie, że tylko przez własne, 
chrześcijańskie związki zawodowe, zdołają z 
czasem zorganizować ogół pracujących dla wy 
wałczenia lepszego jutra.

Działalność Oh. Z. Z. okręgu krakowskiego 
ograniczyła się w r. 1933 34 jedynie do terenu 
miasta Krakowa, gdzie skupiono całą uwagę 
na utrzymanie stanu Związków na należytym 
poziomie, ' utrzymanie ich i zorganizowanie 
spraw wewnętrznych. Najważniejsze zadanie, 
jakie miał do spełnienia zarząd okręg, to była 
kwest.ja lokalu dla organizacji i obsadzenia sta 
nowiska sekretarza przez siłę zdolną do prowa 
dzenia organizacji i możliwie fachową. Sprawę 
tę zdołano załatwić ku zadowoleniu wszystkich 
związków: se.kretarjnt, znalazł umiejętne kie­
rownictwo a Związki — lokal w śródmieściu, 
odpowiadający całkowicie jch potrzebom. Wie­
le życzliwego poparcia moralnego okazują 
związkom zawodowym władze kościelne z Księ 
ciem Metropolitą Sapiehą na czele oraz Akcja 
Katolicka, która daje liczne dowody zrozumie­
nia potrzeby utrzymania placówki Ch. Z. Z., 
jako organizacji katolickiej. Natomiast jedną 
z największych bolączek Chrzęść. Zw. Zaw. jest 
staiy brak inteligencji, oddającej swe usługi na 
rzecz pracy w ohrześc. ruchu zawodowym. — 
Niema dość słów dla wyrażenia pragnień ze 
strony robotników, by osoby z pośród katolic­
kiej inteligencji zechciały wejść w skład po­
szczególnych zarządów związków, zaintereso­
wać się potrzebami ruchu zawodowego i jego 
pracą, oraz wziąć w niej udział przez wygła­
szanie wykładów z zakresu życia i ustawo da w 
stwa robotniczego. Ten współudział w wy­
kształceniu społecznem warstw pracowniczych 
przysporzyłoby państwu dobrych obywateli a 
Kościołowi świadomych katolików z pośród 
warstwy robotniczej.

zawodowe wzięły udział, wychodząc z założe­
nia, iż w sprawach społecznych i gospodar­
czych koniecznym jest udział przedstawiciel­
stwa robotniczego na terenie samorządu. — 
Wspólnie z Akcją Katolicką urządzono dorocz­
ny obchód „Rerum Novarumr w dniu 27 maja 
br.. ponadto w ciągu roku urządzano szereg ze 
brnń informujących o zmianach w ustawodaw­
stwie społecznem i założono protest przeciw 
krzywdzącej reformie ubezpieczenia społeczne­
go. Ostatnio zaczęto pracę w kierunku zewnę­
trznym przez tworzenie nowych lub wznawia­
nie działalności w dawnych organizacjach. — 
W ten sposól) odżywa praca organizacyjna w 
fabrykach w Borku Faleckim i Skawinie. W

nową organizację meta-

stratą, jaką poniosły Cli. Z. Z. przez zgon w 
tym roku śp. 1*. posła Jana  Puchalki. dlugolet- 
nie.gu prezesa i organizatora związków

A\ wyborach do rady ni. Krakowa związki stwa.

Krakowie stworzono 
łowców.

Trudno w krótkim artykule dać przegląd in 
tansywnoj pracy, prowadzonej w poszczegól­
nych związkach. Z uznnnkni należy stwierdzić, 
iz jest ona prowadzona wytrwale, mimo prze­
ciwności piętrzących się na każdym kroku i mi 
mo trudności, jakie dia. rzesz robotniczych nie­
sie dzisiejszy kryzys. W zasadach społecznych 
encyklik Papieży, czerpią, one silę do wytrwa­
nia i nadzieję pewnego w przyszłości zwycię-

J. W.

fz is  na  e k ra n ie  tggtni śwIstlRggo „0  C IE C H A “  Starowiślna 16.
R ozgłośna pow ieść T&IUliiKJTf. —  D ra m a t na  tle s to su n k ó w  w dzisie jszych

N iem czech

cóż dalsi szary człowieku?
Wytwórnia Uniesrsa', twórczyni 

W rolach 
ąłówriych

Akc a filmu rozarewa się iv jednym z miast niemieckich oraz w Berlinie.

„C/.ibP i .Wiosennej Parady*. — Reżyserował F. BORSAGE

D o u g la s  M s n g o m e rry  i t a g a r e t  S it l la v a n ,
_  i

We czwartek d. 1 o 10 i 12 przedp. W sobotę d. 3 o g. 3 popol. W niedz. 4 o 10 i 12 przedp. 
© s t a t u s i e  g s o r a a k i  a rc y  w esołej i m iłe j kom ed ji W IO S E N K A  P fiK A B U ż.

nieoficjalny drugi wiceprezydent Stanów Zjedn.
Paryż, (PAT). Korespondent Havasa. z No- 

u ego Jorku omawiając obecną sytuację poJi- 
tyczną i przegrupi wania personalne w łonie kie 
równików amerykańskiego życia politycznego, 
podkreśla szczególną doniosłość utworzenia tzw.

nie zostawiał zastępstwa wiceprezydentowi Gar 
nerOwi.

W związku z utworzeniem barciow ej rady 
dla spraw najpilniejszych korespondent Hava*a 
stwierdza, że konsekwencją tego kroku jest, pt>

narodowej rady do spraw najpilniejszych, kio- j za właściwym podniesieniem Richberga do gotl 
rej prezesem został Richberg. Prezydent, ltoosc-i nośc; drugi-go wiceprezydenta, również siv,o 
yelt powierzając Richbergowi prezesurę powyż-j rżenie drugiego ośrodka dyspozycji okok rządu, 
szej, rady. stworzył właściwie drugie stanowi- Dyrektor Fedora 1 Reserye Board: jak również 
sko wiceprezydenta Stanów Zjednoczonych, nic dyrektor budżetu oraz przewodniczący federai- 
piizewidzUuie przez konstytucję, Na mocy ro/.po 1 nuj' komisji dla spraw’ handlu, którzy wchodzą 
rządzenia prezydenta R ich n erg posiada bardzo w skład rady, posiadają obecnie kompetencje 
szerokie kompetenc je wykonaw cze, jak również i ministrów, gdyż biorą, oni udział w opracowy-
możność wydawania rozporządzeń poszczegól­
nym członkom rady.

Należy tu podkreślić, ż.c RuoscveIt w cza­
sie swoich podróży, nawet, w czasie swoje: 
ostatniej dłuższej podróży po Pacyfiku, nigdy

wanin o b e c n e j  zasadniczej linji politycznej rzą­
du na tych samych prawach co ministrowie, 
jak  itp. minister wojny, czy handlu.

Rrchberg poza przewodnictwem rady, pia­
stuje w dalszym ciągu funkcje kierownica 

N. R. A-.

WYSTAWA ROLNICZA W CHRZANOWIE.
Chrzanów, (PAT.) W dniu 1 bm. otwarto 

w. Chrzanowie wystawę rolniczą. Wystawa u- 
mieszczona w 3 salach szkolnych obejmuje 
eksponaty dotyczące hodowli zwierząt futerko­
wych, drobiu, gołębi pocztowych, pszczelni- 
ctwa i t. d.

Z SAL SĄDÓW TARNOWSKICH.
Tarnów, '(PAT.) Sąd grodzki w Tarnowie 

Skazał Stanisława Steca. Józefa Ryglowskie- 
go i Franciszka lludzisza z Tarnowa, za sprze­
daw ane bezwartościowych pierścionków jako 
złotych — pierwszego na 9 miesięcy, dwóch 
następnych po 1 miesiącu więzienia.

Sąd okr. w Tarnowie, na sesji wyjazdowej 
w Mielcu, skazał Katarzynę Tłyjekową. z Pad w i 
Narodowej na 6 miesięcy wiezienia z zawie-

S7.e.niem na la t 2. za spowodowanie śmierci 
dziecka 1 i pół rccznego, które z braku do- 
dozoru utopiło się w gnojówce.

NOMINACJA W MINIST. ROLNICTWA.
Warszawa, 3. 11. (Tełef. włA Szefem gabi­

netu ministerstwa rolnictwa i reform rolnych 
został mianowany p. Eugenjusz Bielecki, któ­
ry ostatnio najmował wyższe stanowisko w 
Min. Spr. Wewn.

TRAGICZNY WYPADEK NA SZOSIE.
Olkusz, (PAT.) Podczas robót na szosie 

Kozłów—Książ Wielki dostał się pod walec 
drogowy Antoni Szmer z Trzonowa i doznał 
tak ciężkich obrażeń, że zmarł w 3 godziny 
po wypadku.
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Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach, tra ­
wienia, niesmattu w ustach, bólu w skroniach, 
gorączce, zaparciu eto!ca, wymiotach lub roz­
wolnieniu już iedra szklanka naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa44 działa pewnie,

Goembsesz wyle/dża dn Rzymu.
Rzym (P VT). Agencja Stefan; donosi, że w jehy i Węgry. Wizyta ta pozostająca w zv ązku 

dtiht 5 listopada przybędzie do Rzymu premjer z wizytą marcową w czasie której podpisane 
zybko i dodatujo_ — Zalecaną przez lekarzy .! węgierski Gcerr.boes, który odbędzie z premje- ostały porotekoiy rzymskie, nie może -być li­

rem Miesoliniin narady mul aktualneim zagad. ważana za wychodzącą, poza ramy normalnych4  .ar. do i#;

Obniżka pl?c w sanach wTelicfelL
Warszawa, 3 /11 , tTelef. wł.). Bawiła w War­

szawie delegacja robotników z kopalni soli w 
Wieliczce, zrzeszonych w 7.ZZ. Delegację przy 
jął dyrektor monopolu solnego p. Rusek i szef 
działu 4nż. Jurkiewicz, któremu robotnicy' przed

nieniami ogóine-polHyczucini specjalnie zaś nad 
zagadnieniami, obchedzącemi bezpośrednio Wio

stneunków przyjaźni, istniejących między obo­
ma państwami.

stawili sy t-ac ję  tv salinach z powodu zamlerzo tięi,ia Saary daje prasie niemieckiej pretekst 
nej od 16 bm. obniżki plac. Dyrektor Rusek za- do gwałtownych ataków przeciw Francji.

Pogróżki niemieckie pod aiiresem Francji
Berlin. (PAT). Doniesienia Reutera o fran- ( i nazywając go rzecznikiem na iskTajniejszej po 

cuskiem pogotowiu wojsko wem na granicy Za j lityki intern enjonistycznej, którego należy nie
zwłocznie usunąć ze slancwiska i zastąpić in-

' - i#S-
W ąrszaua,

pewni! delegację, iż rozpatrzy przedstawione 
postulaty, ponadto oświadczył, że prowadzono 
będą nadal rozmowy w sprawie warunków pra­
cy i płacy. Bątai&mBkitwi « ,  . *

"K U P BUTELEK WY11AGA ODRĘBNYCH 
ŚWIADECTW.

— .(Telef. wkj Ministerstwo
Skarbu wyjaśniło,^ iż prow a-dzony przez hur­
townie i składy' detaliczne skup butelek po 
wyrobach mcn-opohi spirytusowego należy 
traktować jako ' osobne przedsiębiorstwo, wy­
magające odrębnego świadectwa przemysłowe­
go 'Ministerstwo Skarbu zwolniło jednak deta- 

Tistćw. trudniących się skupem butelek, od n.t- 
' bywaaiui świadectwa, przemysłowego z tego 
tytułu za kończący się rok bieżący.

WYMIANA TLRYSTÓW MIĘDZY POLSKĄ 
I NIEMCAMI.

Warszawa, 3. 11. (Tek f. wk). Od 1 stycznia 
do 30 września br. przybyło do Polski 11.599 
turystów niemieckich. W dniach od 31 paździer 
niktt do 7 listopada w Berlinie będą dwie wy­
cieczki polskie, złożone z przeszło 1.000 osób.

Z MINIST. SPRAW ZAGPAN.
W arszawa, 8. 11. (Telef. wł.). Wiceminister 

fpraw  zagr. p. Szembek przyjął posła belgij­
skiego d‘Avignona, który mu przedstawił w ar­
szawskiego komisarza międzynarodowej wy­
stawy belgijskiej w Brukseli p. uambette. Po- 
zatem p. Szembek przyjął ambasadora amery­
kańskiego Bastianimego.

„Deutsche Allgcmeino ZeitnngĄ zapytuj* 
czy' Fraanjk ehCe wskrzesić da er a Schlagetera 
i zatruć na zawsze stosunki niemieeko-franen- 
skie. „Ostrzegamy Francję — dodaje dziennik 
— że protestujemy przeciwko polityce gwałtu, 
Której następstwa ido dadzą się przewidzieć".

...Boersen Ztg.“ występuje z pogróżkami 
pod adresem prezydenta komisji rządzącej 
Knoxa, oświadczając, że miarka się przebrała

nyin, bardziej odpowiednim
Urzędowa „Diplomatiseh Politisehe Korres- 

ponflenz44 polemizuje z argumentacją Francji, 
powołującą się na uchwalę Rady Ligi z 1925- 
20 r. i usiłuje dowieść,/że uchwały te miały' na 
celu pozbycie się wojsk francuskich z Zagłębia. 
Opinia niemiecka nic może pozostać obojętna 
wobec jaskrawego naruszenia praw, jakiem by­
łaby interwencja francuska w Saarze — zauwa 
ża korespondencja. ^

t a i i i c io n is t o n i  z Asturji grozi kora śmierć5.

i l a m p k im 6 b o b y
W' różnych wielkościach

t&mw do  ssaujjci® u  t ln n y :

M I K
K ra k ó w  i iL S ła w  lo w s k a  20Ljtńt 11-. r. A  'J  a  r f h V-1
Tel. Nr, 121-74. Rok za l  1S 79.

Grudniowa rata długu wojennego.
Warszawa, 3. 14+ (Telef.) W połowie grud­

nia przypada termin płatności ra ty  długu wojen 
nego Polski. Rzad prawdopodobnie nie przekaże 
tej ra ty  która wynosi około 25, miljooów. zł.

Wymiana depesz Dratulacy?nyeh
miadzy Wjrszawą i Pragę.

Warszawa, (PAT.) Prezy'dent Rzplitcj Mo 
ścieki, wysłał do prezydenta republiki czecho­
słowackiej Masaryka z okazji święta narodowe­
go Czechosłowacji następującą, depeszę:

„Z okazji święta narodowego pragnę wyra­
zić "Aaszej Ekscelencji gorące życzenia po­
myślnego rozwoju Republiki Czechosłowackiej 
oraz szczęścia osobistego Waszej Ekscelencji.

(—) Ignacy Mościcki.
Prezydent Masaryk w odpowiedzi nadesłał 

Ba stępująca depesze: .-Serdecznie dzmiku ję W a­
szej Ekscelencji za Jego łaskawą depeszę i wy 

.rażam jaicnajszczersze życzenia pomyślności 
dla Polski. (—) MasarykA

ODZNACZENIA LISTOPADOWE 
NA RADZIE MIN.

Warszawa, 3. 11. (Telef. wł.) Najbliższo po- 
sirdzonie Rady Ministrów oclbędzm się w przy­
szłym tygodniu. Rozpatrzone bęćlą odznaczenia, 
jakie będą nadane w dniu 11 listopada.

DOCHODZENIA PRZECIW INTRYGANTOWI 
ŻYDOWSKIEMU.

Warszawa, 3. 11. (Telef. wff) Rzecznik dy­
scyplinarny Rady Adwokackiej mec. Rucfeui- 
ski, prowadzący dochodzenia w sprawie ad w. 
Reinberga, który wystąpił z denuncjacją ad w 
Rossmana, gdy ten odbywał odosobn en-ie w 
Bcrczie Kartuskiej, uikońozy śledztwo w 
bliższym czasie.

JESIENNA POGODA.
W arszawa. 3. 11. (Telef. wl.). Państwowy 

Insty tu t Meteorologiczny zapowiada na niedzie 
lę przymrozek i pogodo zmienną, typowo je­
sienną. W ciągu dnia temperatura około 5 st.

Paryż. (PAT). % Madrytu donoszą: Premjer 
Łerroux potwierdzi! wiadomość o zaaresztowa­
niu członków' komitetu rewolucyjnego w Tu­
ron w Asturji, którzy przyznali się do winy. — 
Premjor Lerrous dat do zrozumienia,- że w 
związku z tern zostaną prawdopodobnie wyda- 
ue liczne wyroki śmierci przeciwko rewolucjo­
nistom z Turonu, co stawia rząd w bardzo przy 
krej sytuacji.

ANARCHIŚCI PRZYGOTOWUJĄ STRAJK.

Madryt, (PAT). Policja w Barcelonie wykry- 
la wielki skład tajnych ulotek, z których tre­
ści wynika, żo organizacja anarchistyczna posta 
nowiła ogłosić strajk generalny w wypadku 
wykonania choćby jednego z wyroków śmierci, 
wydanych na powstańców'.

CENZURA PRASY.
Paryż (PAT). Z Madrytu donoszą: przewt d- 

niezący kortezów zwołał posiedzenie izby na 
poniedziałek 5 bm. premjer Lcrroux oświadczył 
zapytywany' przez dziennikarzy, że w czasie 
najbliższego posiedzenia kortezów cenzura nie 
będzie stosowana do „Dziennika Posiedzeń”, 
ale będzie ona obowiązywać w stosunku do nieo­
ficjalnej prasy, a t-o celem przeszkodzenia nie­
którym deputowanym w wykorzystywaniu swo 
i oh wystąpień w kortezach dla celów propa­
gandowych. Premjer dodał, że prawdopodob­
nie wkrótce cenzura zostanie jednak 'złago­
dzona.

DELEGAT RZĄDOWY W KATALONJI.
Paryż. (PAT). Z Madrytu donoszą: Premjer 

Lerroux oświadczył przedstawicielom prasy, że 
rząd nie desygnował jeszcze swego delegata 
do Katalonji. Możliwem jest, że delegat ten bę 
dzie spełniał równocześnie funkcje przewodni­
czącego kalalońskiej generalidad.

Na zapytanie jednego z dziennikarzy, czy

Pod Protektoratem Jego Eks Ks. Biskupa 
D r a  K .  T O M C Z A K A

P o D i f l a r n a  P S E IG & Z Y M & A

DO 3 Z Y M U
wraz ze zwiedzaniem

W!ednśa, Wenecji, Padwy (Neapolu) , ,
3/1-13Ą  ZŁ. 4 2 5 .-

Żapisv i informacje;
A K C J A  K A T O L IC K A  w  Ł O D Z I ,

n i.  K s. S k o r u p k i 1 a . 
Wagons-Litsf CGoic, Kraków, Sławkow ska 12.

parlament kataloński będzie miał prawo sam 
się rozwiązać, premjer odpowiedział, że aby 
parlament mógł powziąć tego rodzaju decyzję, 
musi przedewszystkiem istnieć. Naskutck bez­
prawnej działalności i buntu przeciw rządowi, 
parlament kataloński nie może być uważany za 
żyjący i dlatego należy go zastąpić Premjer 
Lerroms podkreślił następnie, że rząd powie- j 
rzyl już jednemu z ministrów misję opracowa­
nia oficjalnego raportu w sprawie ruchu k a ta - ! 
lońskiego i rewolucji. Raport ten zostanie ogło 
szony'.

Jeden z dziennikarzy zadał pytanie, czy 
partja socjalistyczna uznana zostanie za niele­
galną, premjer cświadczył, że niema partyj le­
galnych i nielegalnych, „gdyż partje reprezen 
towane są tylko przez ludzi odpowiedzialnych 
za swe czyny".

Oczyszczanie nauczycielstwa
z elementów wywrotowych.

Madryt, (PAT.) Rada ministrów postanowi­
ła mianować specjalnego generał-gubernatora 
w  okręgu Asturji, który był głównym ośrod­
kiem powstańczym. Generał-gubernator otrzy­
ma bardzo szerokie pełnomocnictwa i będzie 
przedstawicielem poszczególnych ministerstw 
na terenie Asturji. Zadaniem general-guberna- 
tora będzie oczyszczenie nauczycielstwa z ele­
mentów komunistycznych, które w znacznym 
stopniu przyczyniły się do wybuchu powstania.

POWSTAŃCZE M \GAZYNY BRONI.
Paryż, (PAT). Z Madrytu donoszą: Minister 

wojny otrzymał wiadomość, że gwardja cywil-

0 wyel minowanie pośrednictwa
przy dostawach dla wojska.

Warszawa, 3. 11. (Telef. wł.). Ministerstwo 
Skarbu zarządziło, by urzędy skarbowe nie za­
bierały rolnikom z tytułu zaległych podatków 
więcej, niż 25 proc, należności od skarbu pań­
stwa za dostawy dla wojska. Zarządzenie to 
ma na celu rozpowszechnienie wśród rolników 
dostaw dla wojska z pominęciem pośredników.

Euha z a jś ć  c h ło p s k ic h .
Warszawa, 3. 11. (Telef.) Podjęto starania 

o ułaskawienie szeregu osób, skazanych w gło­
śnych procesach o zajścia chłopskie w roku ub. 
w czasie zebrań Stron. Ludowego. Zabiegi ta ­
kie r.edięli obrońcy uczestników krwawych zajść 
w Piaskach Wielkich.

58 DEKRETÓW ZŁ02YŁ RZĄD W SEJMIE.
Warszawa, (PAT.) Rząd złożył sejmowi ->8 

rozporząuzeu Frezydenta Rzplitej z iuocą usta-
wy, wydanych na, podstawie pełnomocnictw w 
okresie między sesjami.

ZWIĄZEK PRACY OBYW. KOBIFT POD 
PRZYMUSOWA M ZARZĄDEM.

Warszawa, 3. 11. (Telef. wł.) Wobec ostat­
nich wydarzeń na  terenie Związku Pracy Oby­
watelskiej Kobiet władze admhiistracy jne po­
stanowiły wyznaczyć w Związku kuratora przy 
musowgo, którym mianowano dr. A. Pohoską 
żonę wiceprezydenta Warszawy.

G1EIDA WARSZAWSKA,
Warszawa, 3. 11. (Telef. wł.). Giełda dewi­

zowa: Belgja 123.60. llolandja 358.30, Londyn 
20.40, Nowy Jork  5.30, Paryż 34.90, Praga 
22.10, Szwajcarja 172.50, Sztokholm 136.75, 
Włochy 45.95, Berlin 212.80. Obroty inDiej niż 
średnie, tendencja niejednolita.

Dolar prywatnie o.28, rubel zloty 4.58, do- 
lai złoty S.91, marka niemiecka 187, funt 6zter» 
lingów 26.39.

Papiery procentowe: Budowlana 46.50, sta* 
bilizacyjna 77, inwestycyjna 115.50, premjowa 
dolarowa 53.25, konwersyjna 66, kolejowa kon

na przeprowadzająca rozbrojen'e wśród ludno- wersyjna 63.50. Listy i obligacje Danków pań- 
ści cywilnej prowincji Leone i Asturji skonfi. | stwowych bez zmian.
skowała 1603 karabinów, szereg mitraljez, oraz 
wiele bomb

: -  r ; _

Komunistyczny zamach bombowy na Kubie.
Hawana, (PAT.) W hotelu „Presidente”, w dyiiek został lekko uszkodzony, ofiar w lu- 

ktćrym mieszkają liczni przedstawiciele korpu- ciziach niema. Przypuszczają, że zamach jest 
su konsularnego, nastąpił wybuch bomby. Bu- dziełem komunistów

Ważne opzeczsnm w sprawie godzin nadliczbowych
Warszawa, 3. 11. (Telef, wl.) Sąd Na!wyż- 

szy odrzucił skargę kasacyjną przeciw' wyro­
kowi dwóch instancyj sądów pracy, które przy­
znając prawo do wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe, obliczały te należności według sta 
wek o 50 proc. wyższych, niż za godziny zwy­
kłe. W skardze kasacyjnej powlływano sic na! 
poprzednio orzeczenie Sądu Najwyższego, w 
którem m. in. powiedziano, żo należność zs go­
dziny nadliczbowe musi być każdorazowo usta­
lona przez sąd na zasadzie dowodów wskazują­
cych sumę, o jaką wzbogacił się przedsiębiorca

przez pracę pracownika w godzinach nadlicz­
bowych, a nie z mocy art. 16 o cza,sic pracy. 
Artykuł ten ustala opłaty za godziny nadlicz­
bowe w- wyysokości 50 do 100 proc. wyżej od 
stawek moralnych.

Z odrzucenia kasacji -wynika zdaniem praw­
ników, że mkkolwiek art. 1 6 . ustawy o czasie 
pracy nie może być nadal stosowany przez są­
dy pracy w sporach o godziny nadliczbowi- to

Akcje: Bank Polski 95.75, Lilpop 10.50, Ha* 
berbusch 37. Tendencja słabsza dla pożyczek 
państwoiyych, dla listów zastawnych i akcyj 
mocniejsza. Dillonowska 86.50.

dla określenia wysokości należności w razie 
przyznania jej, sądy mogą opierać się na nor. i nego lotu na trasie Londyn—Melbourne i z po-

Przed wiiorami w Gdańsku.
Poznań. 3. 11 .(Telef. wł.). W oczekiwania 

wyborów do rad miejskich i gminnych na tere­
nie Wolnego Miasta Gdańska powslat blok Cen 
trum katolickiego z Partja  Niemiecko-Narodo- 
wą pod nazwą Blok Chrzescijańsko-Narodowy. 
Hasło wyborcze bloku brzmi: „Za prawdę, pra­
wo i w-olność, Z3- naród i ojczyznę4*.

OBRADY PAŃSTW BAJ*Ł\NSKKTŁ 
ZAKOŃCZONE .

Ankara. 3. 11. (PAT.) W dniu dzisiejszym 
zakończone zostały narady ministrów spraw 
zagranicznych państw należących do entenly 
bałkańskiej.
PODWÓJNY LOT NA TRASIE LONDYN— 

AUSTRALJA.
I.oudyu. (PAT). Dwaj lotnicy angielscy J>v 

nes i Waller wczoraj wiecz. wylądowali na 
lottdsku Lyrrpne, powracając ze swego podwój

mach wskazanych wymienionym artykułem.

Jaką taktykę zastosuje rząd w Sejmie ?
Warszawa, 3. 11. (Telef. wl.) W rząd/.ie 

zastanawiają się nad taktyką, jaką należy 
zastosować wobec zarzutów, jakie podnieść 

gaj- "108Ą posłowie opozycyjni podczas debaty o- 
j gćlnej r.ad preliminarzem budżetowym. Rozmy­
ślają nad tern, czy Ograniczyć wystąpienie rza 
du do ekspo.se ministra skaibu Zawadzkiego a 
odpowiedź na zarzuty pozostawię generalnemu 
relerentowi budżetu posłowi Miedzińskienia, 
czy też w zakończeniu dyskusji ma zabrać

glos któryś z Członków rządu.
Mówi się, że o ile opozycja poruszy sprawę 

obozu odosobnienia w Bcrezie Kartuskiej, za.

wroiem. Lot^swój w jedną, i drugą stronę od­
byli w ciągu 1.3 dni, 6 godzin. 43 minut. Lot po 
wrotoy z Melbourne do Londynu trwat 6 dni, 
15 godzin i 39 sekund.

Waika z „czarną gieSdą“  na Łotwie.
Ryga, (PAT.) Rząd łotewski wydał szereg 

energicznych zarządzeń przeciwko t. zw. „czar- 
nej giełdzie44 j potajemnemu handlowi waluta-

bierze głos premjer Kozłowski. Brane jest w mi zagranL /neni. Policja dokonała niespodzie- 
rachubę również wystąpienie wiceministra Sie- war.ych rewi/yi na „czarnej giełdzie44, gdzie
dieekiego, jednego z najbliższych współpracow 
r7ków p. Sławka. Wystąpienie to byłoby bar­
dzo znamienne wobec ostatnich zajść w łonie 
B. B. pomiędzy lewem a prawem skrzydłem 
a także i z tego powodu, że w ostatnich cza­
sach mówiło się wiele o możliwości ustąpienia 
wicemin. Siedleckiego.,

zatrzymano zgórą 200 osób. które przeprowa­
dzono do dyrekcji policji. Przy zatrzymanych 
znaleziono wielkie sumy w walutach zagrani­
cznych, a po/.atem zapasy szmuglowanych pa­
pierosów, perfum etc. Po przeprowadzeniu re­
wizji osobistej u wszystkich zatrzymanych 50 
osób osadzono w areszcie,!
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N a jw y ż s z e  o d z n a c z e n ie  n a  W y s ta w a c h  w  K a to w ic a c h  i R a d o m iu -

N a j w i ą k s x j  w P o l s c e

S t y  J t j r s r i t i N  i  P r z y b a r ó w  f s i e i e l n f s b

Pracownia: 
Telefon 134-65.

K a p a o y M r i  I S n
K r a k ó w ,  ul.  B rack a S.

•A
49 Sklep: 

Telefon 123-30

P osiada na składzie wielki wybór m atenałów  na S Z T A N D A R Y , 
oraz zakończeń do tychże I  bronzu, złoconych, srebrzonych, 
z emblematami Orgamizacyj W ciskow ych, Legionowych, 

Strzeleckich, Cechowych, Harcerskich, Strażackich i t. p.

y b o r o w e
masło de­
serowe za
w iera j^ce

w^sski proceiii tłuszczu zachowujące dlu- 
p® swą Świeżość, oraz dworskie (kuchen­
ne) codziennie świeże —  poleca po przy­

stępnych cenach

k a z i m i e b z  m m m  s z e w s k i
K R A K Ó W ,  U L I C A  F Ł O R J A N S K f l  4 9 .  

R O K  Z M .  1 9 1 1 .  T E L E F . 1 1 2 - 2 0 .

W I I P M f  1 O S Z i i l E N U  W  O l O W J i l
o& zł. 25 — mclr hydratow y

n a j ł a d n ł e j  i n a j l e p i e j  wykona zn a n y . od 1902 r.

KRAKOWŚKfZAtiiAD: WlTRAZOW i ©6ZMLEN
S .  G. Ż E L E Ń S K I

H r « w , Aieła Mrasinshici|« 25. Tel. 106-16
(flom własny)-

przylnuie równie* reparacllft l odnowy.
Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szm vielam e

15 złotych medali w 31 lat pracy
- Ł.1

K e w  » r e n d y  księże, 
szyję solidnie i łanio. 

Przyjmuje reperacje. „Kra- 
wiec“ Kraków Pijarska 6.

Powudzią bezrobocia
zniszczony (bez ciepłego 
o b ja d u l  celujący hipu- 
tekarz, s te n o g ra f , rach­
mistrz — szuka posady 
120  3t<. tu eś. Louczak, 

Kraków Kanonicza.

K A P l M I Ś I l
dla Przewiel. Duchowień­
stwa polecu kapeluszmk 

damski i taeskt
JAN K U R Z Y D Ł O
Kraków ul. św. .Tana 12, 
również wykonuje wszel­
kie roboty w zakres ka- 
p:luszuictwa wchodzące. 
Wykonanie staranne. Ce­

ny niskie.

Pektoraiiki,
koloratki

gumowane dla PT. Kałę - 
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze
poleca:

R C M A N

K.aków, 
ulica Florjańska 40

9

B U D U J  K A N A Ł 9 Z U J
Z N A K O M IT A  c e « ł a
Cowlalnl w Zlalankłth 

p o i  Kranowem.

ruram i km tiionkcwem i 
Fabryki MarywSI w Radom iu.

© G 0
P Ł Y T Y  P I E K A R S K I E
wszelkie w yroby s ^ n j h  we

m j lc p i ie ]  jakości

z fabryki H a  ywil w ftadoiniu.

1  C E N T R A L N E  H I 5J R J I  F A B R Y K
w Z jjs8 P R k a c li,  w to d o m iM  i SucKednjowjg

ICrakówj, B a szto w a  17.

I

e
Telefon Nr. 112-49.

© r ® !

1SIN IIJI mimo  IWO IAT
Odznaczona 2 0 -tu  premjami, 2-ma nagrodami pańatwowsml, 10-ma złotymi medalami

h r a n d  P r i x  Rzym 1926
Złoty medal Gniezno 192-5, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handln, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1928 złoty medal P. W TC. Poznań 1929 złoty medal Wilno 1930.

U l
k WiILiwiliMawew

Odlewnia dzwonów
K A R O L A

SolimiiiegG
w  B i a ł e j  k .  B ie l s k a

Poleca d zw o n y  dowolnych 
wielko#oi i o wszelkich żyezo- 
nych tonach. o niedośmgnionei 
jakości śpiżu, czystości głosu 
dzwonów pojedynczych i zespo­
łów kilkudzwonow ych.

Do straja nowe dzwony pod 
gtvaiancja czystej barmonji do 
już istniejących.

Przelewa pęknięte dzw ony , 
przemontowuje stare sy s te m y  
dr.u onienia na nowe.

W y k o n u je  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
kowicie d z w o n n ic e  lub kon­
strukcje drewniane w wieży

Dostarc/a napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru-
C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł j  | v !

v *£yVf,1-*V

■ f ś r fJ f l i iH  mS-

■":aw

Maturyczne I dokształcające kursy

„ W  I E D Z  f l ’f I
Kr&ków, u!. Bron Pśsraekiego 14/1.
przygotowniące w drodze korespondencji, zapo- 
mocą przystępnie i wyczerpująco opracowa­
nych skryptów, programów i miesięcznych 
tematów oraz no l e k c j a  e n  z b i o r o w y c h  

w Krakowie,

przyjmuje wpisy na nowy rok szkolny 
1934/35 i to na:

1) Kurs maturyczuy gimnazjum.
2) Kurs maturyczny półroczny repe- 

tyteryjny
3) Kurs średni do egzaminu z S-ciu 

klas gimnazjalnych.
4) Kurs niższy z zakresu 4-ch klas gimn.
5) Kurs 7-miu klas szkoły powszeeb.
UWaGA : Uczniów ie  knrsów korespondencyj­
nych otnrymują co miesiąc, prócz miterjału 
naukowego, tem aty z 6-ciu glównyci przed­
miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe 
kollokwja tegzaminy) badają 2 razy w ciągu 

reku szkolnego postępy uczniów.
Oploty b. niskie. Prospćkty darmo •

Wykładają wybitno siły Fachowe

u ooot- >99«e<

m m m i m i m m  
i m i m  KRAWIECKI

J O Z E F A  G A U D Y N A  
H rah o w , ul. L. 5.

gmach P. K. O. — Telefon Nr. 139-28.

W ykonywa wszelkie roboty według 
najnowszych żurnali paryskich i lon­
dyńskich. — Wykonanie pie-wszorzęone. »

Ceny bezkoikursncyjne. %
4

Dla P. T O r g a ników specjalne zniżki I *

r o « i e r B|i i  -»»«*»«-•» ^
Ks Barcin ho iewski:

JfląJiHiwalittm W JaH iip“
Źródłowy życiorys Sługi Bożej Jadwigi jako 

Królowej i Świętej

C e n a  2 .5 0  z i .
S k ł a d  główny w księgarni ów. Wojciecha 

w Poznaniu alba u Autora w Jarosławiu,
Nr konta poczt. 145.541.

K o w y  a d r e s :

ZAKŁAD WITRAZOWO - SZKLARSKI
Hraktiw, ulica Si»- J a n a  23

rn ia j 3®).

F-a J. KUSIAK właśc. G. M A M A .
Oszklenia zwykłe i witraże kościelne wykonuje od 
20 zł. za 1 m2,również na raty Ceny niższe niż wszędzie

flASY CHEli; ŚWIECĄCE
do dekoracji figur Świętych (aureole itd.) 

dostarcza natychmiast:

Al. ftajKowsM Ct€9im Śl.
Masy tę świecą w póiświetle, w nocy, budzą nad­
zwyczaj efektowne wrażenie. Siła świecenia do 

3 lat. — Zaoszczędzają świec i światła.
miiCTuawuH»

M I O D
prawdziwo

P S Z C Z E L N Y
bez domieszek gwa.an- 
towany z w ł a s n e j  
największej p a s i e k i  

w Państwie.
3 kg. 9.50 zł.
5 kg. 15 zł.
10 kg. 28 zł

wraz z naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła za po­

braniem

hgpnjusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

i t e  l i  P ieflofealfatj
dla

Służby Domowej i pokrewnych zawodów
Rynek S ł. 29, ll-p iętro , telefon Nr. 104.83
Godz. zg ło szeń  od  9 — ł  i od 4 —7 popoł.
—  poleca żeńską służbę domową. —

Kapelusze
m ę s k ie

na obecny sez^n
po leca

Antoni Jarosz,
Kraków Sławkowska 24

Dom XX. Marków.
Wykonuj? iral&ie rsperatiu.

uHuwMimim
Za og łoszeń  R edakcja n ie  b ierze  od p ow ied zia lności.

Ogł oszen ia  zwykł e  za wiers l mi l ime t rowy 20 gr.
| N a de s ł a n e  s , 50 ..
i Kom un i ka ty  po l ao n i c e  , 9 60 .
j . n a  1-szej

■ ■ TO .

Drobne za wyraz . . .   10 gr.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.*ty. j
Ogłoszenia zamiejscowe o" 30% drożej.
Za zastrzeżenia miejsca dolicza się 35 proc.

rar«OTi;<i-.-33w»rK-jh> u-ggfg HirsarcsaSJsrassr. i

dawca za „Głos Naiodu- Ską s ogr. otiporr. iłolekia. ifedakt^l udmiwiad*. Jjr Jwid » ‘aicii'4uw(ik>. iłyukaniia ..Głosu Karodu'!*Dod zan.t-Ei:Ferka



^ P o d a t e k  d o  N r*  S O U  ^ G ł o s u  N a r o d u "8
Krakowi 4 listopada 1934 r.

6 Ł 0 S

LITERACKO - NAUKOWY
k o Jz i  w  n ie Jz ie  !ę  i«k o  !> c£fepłatiiy Jo d a łe lć  iTllS&I l\I A  KI O l T l I  T **

S r e J i I s l *redniow iecze w  'Jtolsltiej pow ieści współeseesiaej
j^ J  arazie i u nas jeszcze pokutuje prze­
sad, że wieki średnie to epoka najmniej w 
dziejach ludzkości chwalebna, epoka zu- 

ipełnego upadku kuitury, czas barbarzyń­
stw a, dzikości p.erw otnych instynktów 
i ciemnoty, —  istne „m arę tcnebraruni", 
zawieszone w historji na hańbę imienia 
ludzkiego między świetlanemi okresami 
antyku i renesansu.

W praw dzie dostrzegam y już pewną 
reakcję, z dnia na dzień coraz to przybie­
rającą na sile, reakcja ta  jednak nie w y­
chodzi praw ie wcale poza rewizję poglą­
dów na średniowieczny ustrój społeczny, 
gospodarczy; poza apoteozę hierarchji i 
autorytetu, tak wtaściwych duchowi śre- 
Iniowiecza. Na uboczu jednak zostaje je ­

szcze caie bogactw o elementów politycz­
nych  i kulturalnych, heroiczne zmaganie 
‘się różnych cywilizacyj (germ ańsko - ro ­
mańskiej, greckiej, bizantyńskiej, muzuł­

m ańsk ie j), a przedewszystkiem  bujność, 
larw rość i bogactw o nietylko przeżyć 

zewnętrznych, ale i psychiki człowieka 
średniowiecznego, o którym śmiało moż­
na powiedzieć, że pog!ębiony przez chrze­
ścijaństwo, odmieniony przez ideały ry­
cerskie w zakresie podstaw ow ych instyn­
któw' walki i miłości. —  stanow i św iat 
duchowy, o wiele bardziej skom plikow a­
ny, niż dusza człowieka antycznego.

T a niepopulam ość średniow iecza w 
naszych czasach odbija się i na literatu­
rze pięknej. Pow ieściopisarstw o dzisiej­
szej św iatow ej m iary pochwalić się może 
jednem tylko arcydziełem, ma'jącem za 

;tem at średniowiecze —  powieścią o „bez­
imiennej kobiecie" średniowiecznej, „Kry­
styną, córką L aw rausa" Sygrydy Und- 
set. „Bezimienną kobietą" dlatggo trze­
ba nazw ać bohaterkę epooci powieścio­
wej znakomitej pisarki norweskiej, po ­
nieważ dzieje Krystyny, to nie dzieje ja ­
kiejś indywidualnej psychiki kobiecej, na­
w et nie opowieść o życiu i duszy kobiety 
w pewnej, historycznie ściśle umiejsco­
wionej epoce —  nie, to studjum duszy 
kobiecej na tle tego wszystkiego, co na­
zywam y duchem;,1 atm osferą, pojęciami i 
obyczajam i średniowiecza. A przecież 
średniowiecze (w edług utartej chronolo­
g ii)  to  1000 łat!

Polskie pow ieściooisarstw o history­
czne doby powojennej, gdy chodzi o te­
m aty średniowieczne, nie imponuje w p ra­
wdzie ilościowo, ale zato jakościowo. Ze 
średniowieczem, w polskiej literaturze 
wsoólcześnej łączy się kilka nazwisk 
pierwszorzędnych, odgryw ających czoło­
we role wr tych czy innych działach li­
teratury pięknej.

Chronologicznie pierwszą, bo tuż po 
wojnie w ydaną jest „nie-powieśt śred­
niowieczna Berenta „Żywe kam ienie '. 
Ogromne są w alory ściśle estetyczne tego 

lwom : umiejętne i subtelne w czuce się 
ducha epoki, nieporównana zdolność 

(łtyhzacji, —  słownictwo archaizowane 
#dpov. irdnjo do epoki i zakresu pojęć 
Wyrazowych ówczesnych ludzi. Z punk* 

'Su widzenia jednak rozwoju powięsci )h- 
'|totyq..:iei. .„żyw e kamienic” to jeszcze 
Jcdf.a niespeiniona zapowiedź, nietyiko 
b-.w' m kam itnic nic ożv!\i, ale zam ar- 
'< amiCT.iało to v, szys ko, co oylo j

J mu tylko o ornam entacyjne odtworzenie 
kultury średniowiecza, przedewszystkiem 
kultury artystycznej, i z tego punktu w i­
dzenia nic mu nic można zarzucie; — 
miłośnika jednak powieści historycznej' 
ogarnia żal, że tak w spaniale odm alow a­
na scenerja pozostaje tylko scenerią, na 
tle pięknej berentowskiej dekoracji nie 
ukaże się żaden aktor (a  przecież od ak­
torów  wielkiej miary, porywających, 
w strząsających roi się średniowiecze — 
Cyd, Grzegorz VII i Henryk IV. Ryszard 
Lwie Serce i Jan Bez ziemi, Barbarosa, 
Innocenty iii. Fryderyk II, — a w' późnem 
średniowieczu, którego ducha i tło od­
tw arzają właśnie „Żywe kamienie": Lu­
dwik XŁ i Karol burgundzki, bohatero­
wie wojen dwm Róż, hiszpańscy P iotro­
wie Okrutni), nie roze'gra się żaden d ra­
mat, a ileż ich się rozegrało w średnio­
wieczu!

Brak „żyw ym  kamieniom" tem pa be­
letrystycznego dynamiki narracyjnej, 
brak ludzi, —  nie typów, nie symbolów, 
ale iudzi z krwi i kości. Że Berent jednak 
potrafi stw orzyć i takich ludzi, i udyna- 
inizować akcję, a tylko świadomie tego 
nie chce, — dowodem opowieść żonglera, 
jedyna w całej książce praw dziw a, żywa 
opowieść o żywych ludziach.

*  *  •

Znakomita autorka „Złotej wolności" 
—  Zofja K ossak-Szczucka w „Legnitkiem 
Polu" odtw orzyła dzieje pierwszego na­
jazdu tatarskiego z bitw ą pod Lignicą, 
jako  finałowym, żałobno - chwalebnym 
(Gloria victisl), pełnym wysokiej miary 
patosu akordem. \ \ ’ powieści tej mami 
bardzo szerokie, wietoplaszczynowe tło,' 
rozciągające się poprzez Polskę od stóp 
Kasakorum i Himalajów, do włoskich 
„pan m órz": Genui i Wenecji.

„Legnickie Po’c“ w porównaniu ze 
„Złotą wolnością" to wielki krok na­
przód w zakresie umiejętności kompono­
w ania powieści historycznej, która, he- 
dąc rodzajem  literackim najdoskonalej 
epickim, napraw dę nic jest do pomyśle­
nia — jako pewien w artościowy twór 
sztuki —  bez elementu fabularnego, wy­
m agającego wielkich zdolności i kur-Łztu 
kompozycyjnego. Kunsztu togo (w któ­
rym mistrzem po dziś dkień niejirzezwy- 
ciężonym jest Sienkiewicz) brakowato 
„Złotej w olności" — dostrzegam y go już 
w  , Legnickient Polu".

Pozatem powieść ta  pogłębia zalety i 
wady poprzedniej: szczególnie wybujałą 
staje się w „Legnickiem Polu" typizacja, 
daleka od wszelkiego różnicowania psy- 
chologiczego (W enecjnnin musi nienawi- 
dzieć Genueńczyka i odwrotnie, Chińczyk 
musi być chytry i tajemniczy, teinplar- 
jusz-zniewiescialy i rozpustny), i uprosz­
czone portretow anie postaci historycz­
nych... portretow anie nieraz ze wzorów, 
czerpanych zc szkolnego podręcznika hi­
storii, (Henryk Brodaty ukazuje się, szar­
piąc długą białą brodę!) O nowej pow ie­
ści Kossak-Szczuckicj „Krzyżowcy", dru­
kującej się obecnie na łamach „Tygodni­
ka Ilustrow anego" przedwcześnie bytoby 
wydawa2„sąd. nic poznaw szy się z cało­
ścią.

★ •#*
Ostatnie tygudnie przyniosły dwie no- 

w c pozycje w dziedzinie zainteresow ań 
pow ieściopisarstw a polskiego średniowie­
czem. Jedna to „Czerwone T arcze1̂  po­
wieść z XII wieku Jarosław a Iwaszkiewi­
cza, jednego z czołowych współczesnych 
poetów i autora szeregu utw orow  powie­
ściowych i nowelistycznych „Zmowa 
mężczyzn'', „Panny z wilka".

Debiut dojrzałego już oddaw na i gło­
śnego liryka w dziedzinie powieści hi­
storycznej w ypadł zasadniczo bardzo po­
myślnie: uderza gruntow na znajomość 
epoki i jej łudzi, na szczególną mvngę za­
sługuje tto topograficzne. Iwaszkiewicz 
aic^archaizitje, — i on sam, i jego boha­
terowie mówią językiem zupełnie now o­
czesnymi, przez co stają się bliżsi i zro­
z u m i a l i  dla człowieka dzisiejszego, ale 
też tkwi w? tem unowocześnianiu niebez­
pieczeństwo anachronizm ów językowych, 
psychologicznych, obyczajowo - history­
cznych, których nie uniknął Iwaszkiewicz 
całkowicie.

W przeciw staw ieństw ie do „Żywych 
kamieni" roi się tu od aktorów : zm ar­
tw ychw stają przed nami i żyją własnem, 
ludzkiem życiem postacie, znane z pod­
ręczników historji, — przedewszystkiem  
liczni Piastow ie, książątka dzielnicowe, 
K t ór zy  w świadom ości większości czytel­
ników żvli dotąd napewho jedynie, jako 
pewne punkty z tablic genealogicznych.

M aterjał historyczny duży, ale nie 
zawsze autor wie, co z nim robić: tak 
np. na początku powieści w rozmowach 
pomiędzy^ jej hohateram i przetacza się

przed nami cala historja K rzywoustego 
i jego synów, w danej chwili zupełnie nie 
potrzebna dla celów kompozycyjnych. M a 
się wrażenie, że albo autor przypuszcza, 
że czytelnik zupełnie nie zna historji Pol­
ski redniowtecznej i robi w ykład popu­
larny, albo też sam chce zadem onstrow ać
cały  zapas posiadanych 'wiadomości.

* * *

Zupełnie odmienny charak ter ma „O 
wojewodzie Gwilemie Krzywonosie, opo­
wieść rycerska" lwowskiej autorki Anny. 
Ludwiki Czerny. R ozpatryw ać ją  należy 
z dwu punktów widzenia: filologicznego: 
i beletrystycznego. Fachowiec -  rom ansi- 
sta przedewszystkiem  powinien i może 
ocenić cały ogrom i w artość pracy, .pole­
gającej na przyswojeniu językowo pol­
skiemu francuskiej epiki średniowiecznej 
(rom anse trubadurów ) i to nie w  formie 
nudnych szkolnych czy sem inaryjnych ' 
wypisów, ale w ram ach doskonałej kom­
pozycji powieściowej. W artość filologi­
czna tej książki tkwi ponadto w tem, że 
zanomocą języka odpowiednio arehaizo- 
wanego i polszczenia imion otrzymujemy 
przetransponow aną z francuskiej trady ­
cji literackiej piękną próbkę tego, jakby 
wyglądał polski epos średniowieczny, 
gdyby istniał w rzeczywistości.

Jeżeli jednak będziemy rozpatryw ali 
„Opowieść o Gwilemie Krzywonosie1', ja ­
ko sui generis powieść historyczną (po ­
zwala na to kompozycja, będąca dziełem 
A. L, Czernowej: z dwudziestu kilku do­
syć chaotycznie ułożonych rapsodówr 
średniowiecznych stworzyła osiem, w do­
skonałej konstrukcji ariystycznej zaw ie­
rającej odpowiednio uporządkow ane i u- 
motyw ow ane logicznie, psychologicznie 
i chronologicznie dzieje życia i śmierci 
Gwilem a), —  to musimy stwierdzić, że 
oddala ona raczej od nas odtw arzaną 
epokę 5 duszę jej ludzi, a nie zbliża: dla 
człowieka dzisiejszego Gwilem i jego e- 
poka, jej kultura, obyczaje, pojęcia i duch 
— oddalone od nas o jakieś 700—8Q0 lat, 
w ydają się nieskończenie dalsze i b a r­
dziej obce.

Rzym pogański i jego ludzie z przed 
lat 2 000 prawie, odtworzeni przez Sien­
kiewicza w  „Quo vadis‘‘, —  łub nawet 
jeszcze dalsze, bo bardziej obce i mniej 
zrozumiałe, niż Egipt i Egipcjanie Ebersa 
cz.y Prusa sprzed trzech tysiącleci!.

S z e kz e K S | t i i r  * Moll e r w Indjacn

■i noże. Berent i nic miął zamiaru
if. ^ pov icsci historycznej, chodziło

& 'zedstaw ienia teatralne cieszy ły  się 
w  Indiach od bardzo daw na ogromna 
popularnością. U tw ór dram atyczny  
uchodzi ii H indusów za szezy1 tw órczo­
ści poetyckiej — jako ta .lej form a, k tó ­
ra łączy w sobie obydw ie inne. epikę i 
lirykę, i daje łudząco podobna- do o ry ­
ginału Obraz rzeczyw istości. C harak te­
rystyczną cechą literatury  d ram atycznej1 
jest też ta. że można je j 'u tw o ry  rćut .lko 
czytać lub słucha.c ich recytacji ’ecz 
także figłądać jc na scemc, co znacz-nic 
podnosi bezpośredniość w rażeń.

Te to n a d z w y c z 1 nc w łaściw ości 
sztuki scomcznęi sp raw iły  bezw atpic da. 

i '-.e tradycja  indyjska uw aża je za tw ór

pochodzenia boskiego: sam najw yższy
bóg irahm an m iał ją stw orzyć  z pom o­
cą innych wielkich bogów  jako „piątą 
v\ odę" — obok R ygw edy („W iedza 
hymnów “), A tbarw aw edy (W iedza cza- 
ró\\f“). ,laużurw ed \ (..W iedza formuł 
otiarnych") i Saniaw edy ( W iedza śpie­
w ów "). Nic dziw nego też, że tcoretyc.\ 
uidyjscy zajmowali sic szczegółow o 
istotą d rm iafu  i jego esletyką, da.iąc sze­
reg głębokich i ciekaw y cli. clioc nie- 
zaw sze ła tw ych  do zrozumienia studjow.

Zachow ana liłtrn tu ra  dram atyczna in­
dyjska jest o trdzo bogata. Od w. II po 
Chr., z którego to czasu pochodzą d ra­
m aty wielkiego poety buddyjskiego Aś- „

w ag h o szy 1). aż po dzień dzisieiszy 
tw órczość na tem polu rozw ijała s'. 
w cale żyw o. T w orzono przedew szv  
kiem w klasycznym  języku literaci- 
tzw.- sanskrycie, używ anym  jeszcze dz'

') Z ASwaghoszą i jego u tw oram i ino*. 
/.(■ się czytelnik polski zapoznać dzięki 
przfk-lSKlo'* i zm arłego  p rzed -k i lk u  1-uy 
ir. JttgT) z  n ie p o w e to w an ą  szkodą dla na­
uki podk lej jirof. A. Gan rońsk iaso  (.Wy­
brane pieśni cpicz.ne- A śwaehoszy" ,  Lwów, 
Ossoliaemn, b ib ljo feka  wschodnia").  O, 
tym  przektacl/Je k ró tk a  no ta tkę  zamieścił 
prof. T a r n a w s k i  w dodatku niedzielnym 
<h> .Kuyiera Lwowskiego", obszerniejszą 
(pt- $ m i r  C h a j j r t m  i Andrzej Gawroń­
ski") w „h u r je rz e  W arszawskim ".
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jaJtfi niejednokrotnie, śzcże 
i lów naukow ycji.

Od w. XII! mnicjwiccei jednak za- 
•częto sie posługiw ać w  litera turze także, 
tięzykam i now szem ' pow stałe ni i na pod-
i

[ toż u dialektów  st.:r-oiudvjskich. i:n póź­
niej, tem częściej —  tak. że obok napi­
sanej np jeszcze w san.śkrvcie sztuki- 
m ajace' za tem at zd.T-zcnic stosunkow o 

^niedawne, koronacie Jerzego  V na ces:.- 
>rza Indyj w Delhi. istnieje- sporo utw o­
r ó w  dram atycznych  już w n,zykach no- 
woindyjskich.

Autorowie now ożytni tem aB swe 
-czerpią naturalnie p rzew ażnie ze skarb- 
nicy  trndycyj narodowy d i. led n ak ż t 
bliższe zapoznanie sie z Anglikami i ich 
cyw ilizacją, a potem w yjazdy  m łodych 
w y ksz ta łcon t cli Hoidusów dla ctud.iowa- 
nia ku ltury  i cywilizacji europejskie- u 
źródeł, w  pierw szym  rzęd /io  w Anglji 
(później p rzyszła  kolei na Francie i 
Memcy) doprow adziły  w-koiieit do pew - 

nych zmian i w  dziedzinie tw órczości 
teatralnej. .,Nowmki“ nie om inęły i tej 
gałęzi życia indyjskiego. Na pierw szy 
ogień poszedł —  rzecz zrozum iała — 
Szekspir.

O jakim ś w pływ ie literackim  3 /ek s- 
ofra na rozw ój lite ra tu ry  d ram atycznej 
now oindyjskicj naturalnie mówić nie 
m ożna. W ypada jednak zanotow ać, ż.e 

(znajom ość dzieł wielkiego dram aturga 
angielskiego należy już w Indjach do w y­
kształcen ia ogólnego i że u tw ory  jegn sa 
3 raczej b y ły  do niedaw na, w  Bombaju 
bez porów nania popularniejsze, niż utw o­
ry  T agorego  w  Kalkucie. Sztuki Szekspi­
ra  grano w  językach Indowych — ma- 
ratfri, gudżarathi, hindi, tirdn, Anglicy, a 
przynajm niej znaw cy  i entuzjaści „ tłod- 
Ikiego łabędzia A vońskiego“ (S w eet Sw an 
of A von) na tak ie  sztuki nie powinni byli 
chodzić, c ile nie chcieli, by  im w łosy  dę- 
bn nie staw a ły  na w idok ak to rów  w tu r­
banach i w spaniałych strojach w schod­
nich o raz  publiczności, zm jacej conajw y- 
żej nazw isko poety  lub uw ażającej go za 
autora w spółczesnego.

Kto obeznany je s t z lite ra tu rą  dram a­
tyczną indyjską, nie zdziwi się, że w szy ­
scy  m ężczyźni w  dram acie maja żony, a 
przynajm niej kochanki. —  w brew  naw et 
w yraźnej woli Szekspira — ani, że 
,w szystk ie  u tw o ry  w ykazu ją  ..happy 
end“. P ozatem  wlęHsze lub mniejsze od­
dalenie się od oryginału zależy od indy- 
w idualnych upodobań i poczucia sam o 
dzielności przerabiającego.

Naogół p rzek ład y  i przeróbki w języ­
ku m arathi trzy m ały  sie pierw ow zoru 
ściślej niż przeróbki w językach gudża- 
ra th r  lundi i nrdu. Szczególną popularno­
ścią c ieszy ły  się: ,-Bankiet śm ierci11 (t. j.

Rom eo i Ju lja“) ..O tello" i ..Kupiec we­
necki"; grali je chętnie także am atorzy 
po s 'ko lach , lecz w  języku angielskim (na 
zaszczy tną wzm iankę zasługuje przede- 
iw szystkiem  New- Fligli Scliool w Bom ba-■ 

u).
Jak n iek tórzy  Hindusi sami p rzyzna­

ją . istnieje ciekaw e podobieństw o mię­
dzy  dzisiejszym  teatrem  indyjskim i dz.i- 

łSicjsza publicznością tam tejszą, a teatrem  
!i publicznością w Anglji Tudorów -

Od r. 1912 mniejwięcej jednak entuz­
jazm  dla Szekspira znacznie ochlódł i 
sceny ludowe w  Bombaiu chętnie i w y ­
staw iają sztuki, których tem at zaczerp ­
nięto z Mffhabh ra ty  lub nnycli źródeł 

■narodowych, .lest to objaw  śwkieluniej 
reakcji. p r zeciwr .cyw.'hzacji europejskiej, 
przc.dewszji stkiem lngiełskie.i. ! stoi w 
zw iązku z przebudzeniem  się nnrodoweni 
m dyj.

Popularność k tóra utracił ?zeksp ir , 
stara 's ie ' zyskać —  Molier (di suljłhftc 
nu ridicule i! r.‘y  a qi:‘un pas), do nie­
daw na praw ic całkiem  n ieznau j. lecz ta

tr> gi. W r. 1925 jeden 7. hinduskich cn- 
tuzjćiistów' lite ra tu ry  francuskiej Sarup. 

gorący  wielbiciel M oljera. dał sfararm j 
iwzcklad tej, komedii, przystosow ując ja 
rozsądnie do rla indyjskiego- tak n. p. 
t.\ uił przekładu brzjm' dosłow nie: „Ku­
piec p rzybrał m an iery  nubaba“ (co przy 
wokije k ra jow com  na pamięć pew ne 
przysłów  ie- now ninclyj.-hie). w zm iankę 
z,..-, o Juw eiialu (w tekście) z a s tą p lo  po- 
w olanie sie na k lasycznego poete indyj­
skiego. Kalit! ;sę (w. V). Tcgc rodzaju

w śród nie.li jsde-u. k tórego dzieje są na­
praw dę bardzo sm utne. Jest :iim tr a ­
giczny kościół św . Agnieszki.

Jak opow atlaja s tare  kroniki k la­
sztoru  P. P. B ernardynek , na tern miej­
scu, na -którem  stoi dziś kościół Św.

1 Agnieszki, by ła  w  czasach  zam ierzch­
łych pogan-ka  goutyna, drew niana, tuż 
nad daw nym  brzegiem  W isły ..G o n ty u a  
■ta m iała bvć następnie — za czasów  
M ieczysław a !. przem ieniona na św ią­
tynie chrześcijańską-

H istoryczne zapiski, pozw alają nam 
w następnych wiekach ustalić p ierw szą 
Ściski datę dop;ero  w połow ic XY w,

Oto w  roku 1459 łiineza  z R ogow a, 
-kasztelan sandom ierski i adm inistra tor 
żup polnych w W eltczce . buduje d r e ­
w niany k lasz to r i kościół pod w ezw a­
niem św . A gnieszki i oddaje go za- 
kom reom  teg u ły  Św. F ran c iszk a  z 
Assyżu. sprow adzonym  z W ioch p rzez 
Św. Jana K apistrana. k tóre  przyjęły^ 
nazw ę P. P  B ernardynek

W  kolei czasów  uzyskał k lasztor 
-poważne uposażenie. Szczególniejszym  
-dobrodziejem P. P . B ernardynek  n y ł 
k ró l Zygm unt August, k tó ry  im nadał 
■obszerne g runta , sięgaiące aż pod Za­
m ek  królew ski, p raw o ry b o io s tw a  na. 
d ługości jednej mili poniżej i pow yże j 
K rakow a i czj nsz roczny  17 i . pół 
grzyw ien z dochodów/ żup solnych w  
Bochni i W ieliczce.

O dy w skutek trzy k ro tn y ch  pożarów ' 
kościół i k lasz to r ś w  A gnieszk' ule­
gły zniszczeniu, ks. Jan  K orzbach (in­
ni piszą go K or/bok) kanonik kapituły 
katedra lnej k rakow sk ie j w łasnym  sum ­
ptem w ybudow ał w roku 1558 n o w j k o ­
ściół i k lasz to r z ceg ły  i kam ienia w  
stylu dotąd  zachow anym  a g run ta  o-
kalające o toczył w ysokim  m urem .

* ** ’ '
W  k lasztorze Św. Agnieszki kw itło  

życie zakonne w  ca łe j petai. Córki 
p ierw szych  rodów  w stę p o w a ły  w m a ­
ry  P .P .  B ernardynek , by  tu, w  ciszy  
i odosobnieniu, służyć w yłącznie  P . 
Bogu. C iszę tych św iętych  nuirów z a ­
kłócił w? roku 1612 A leksander Ko­
niecpolski p o ryw ając  gw ałtem  z k lasz­
to ru  siostry:* D orotę i ZoFę D em biń­
s k i  — p rzy  pom ocy zbirów . B iskup 
Tylicki ukara! aw anturn ika klątw ą za 
zniew ażenie k lar tury. nad to  w yrok .e  n 
sadow ym  został Koniecpolski skazany  
na infamię.

W  roku 3644 ufundow ały P .P . B e r­
nardynki now y k lasz to r w  K rakow ie.
, od w ezw aniem  Św. Józefa, p rzy  dzi- 
slc is /e  u l'cy  P o se lsk ie j do którego 
przeniosła się część sióstr z klasztoru  
Św. Agnieszki.

Podczas najazdu Szwedów na K ra- 
•ów w roku lógs k lasz to r i kośctoł 
św . Agnieszki bardzo  ucierp iały  z po ­
wodu pożaru. Dopiero w  trz y  lata póź­
niej. w roku 165Ó. s-zlfwhta w ojew ódz­
tw a krakow skiego, zebrana 30 czerw ca 
na sejmik proszow ski, poleciła sw ym  
posłom  w t branym  na seim w arszaw sk i 

by żażadali funduszu na odnowienie 
zniszczonych w ozasję napadu kośęioi- 
łów, a m iędzy metru: kościoła Św. A- 
gnieszki.

P o  odnowieniu istniał ten k lasz to r 
; ów ne 1.50 lat. Ar roku 17^1 uległ On 
snpresj! na podstaw ie decyzji ów czes­
nego P -ym asa . Księcia Michała Poit a- 
tow .'Kiego, k tó ry  by ł zarazem  adm in,-

zm iauj tylko ułatw iają należyte zrozu­
mienie dzieła.

Pdzatcni Uumacz stara  .się oddać na­
w et odcienie językow e oryginału, chcąc 

—  jak sam mówi — ..zrobić to. coby był 
zrobił Molier, gdyby był pisał w  języku 
hindi"

Sarupow i -idzie u ie tjlk o  o zapoznanie 
Indy i z autorem , godnym  tego nap raw ­
dę. P ragnie on także przyjść z pomocą 
o d ro d z e n i lite ra tu ry  indyjskiej, k tó re  
nie objęło teatru , przez w prow adzenie

stra to rcm  diecezji krakow skiej. P o lece­
nie w ykonał stifragan k rakow ski, ks. 
B iskup fóze'f O lechow ski. 11 sierpnia 
ifŚS roku. po w ysłuchaniu  ostatińej 
M szy św. w kościele św . Agnieszki 
zakonnice zosta ły  — w śród łkań i szlo­
chów — przew iezione w karecie  b is­
kupiej do k lasztoru  Św. Józefa, w yżej 
w spom nianego

O statni raz rozległy się g łosy  dzw o- 
; mów z daw nej w ieży kościoła Św . A- 

gnieszki 9 sierpnia 1788 roku p rzy  
sprow adzeniu  zw łok biskupa k rak o w s­
kiego, K ajetana Sol tyk a. zm arłego w
Kielcach 30 Jjpfca tegoż roku.

« ■*

N ajsm utniejszy okres nasia! dla ko­
ścioła Św. Agnieszki od czasu upadku 
Polski.

Gdy w roku '795 Kraków' p rzeszed ł 
w ręce zaborców  austriack ich  kośció ł 
Ś w . A gnieszki został p rzeznaczony  na 
m agazyny  w ojskow e. A w  roku 1801 
sp rzedał rząd austriack i kościół i k la­
sz to r —  w raz z ogrodam i — osobom  
p ryw atnym . N abyw cy  przeznaczy li ko­
ściół na skład sta rego  żelaza, a klasz­
to r na dom m ieszkalny. O grody' p o k ry ­
ły  zabudow ania, tw orzące  obecnie b lok 
dom ów o b ję ty  ulicam i: D ieBowska, Św. 
A gnieszk' i Kolstek.

W  roku 1874 w ybuchł pożar, k tó ry
zniszczy ł dach i n iek tóre  ozdoby' w e-
wmętrzne. M ury o p a r ły  się Sfws-znSnu
żyw iołow i" < zachow ały  w  głów nych
z a ry sach  harm onijne piękno struk tu ry .

* *■■*
W  roku 1901 p rzesz ły  m ury  kościel­

ne  i budynki poklasz-torne —  drogą li­
c y tac ji — na w łasność Jakóba L cd- « 
m itzera. a ten  sp rzedał je w  roku 1919  
Izakow i H orow itzow i.

Akcje za w ykupnern budynków  i ko­
ścioła z rąk  innow ierców  rozpoczął śp. 
Ks. O pat S tan is ław  S łotw inski, p rep o ­
z y t Kanonii L ateraneńsk iej p rz y  koście­
le Bożego C iała, a śp- Ks Biskup 
Baneltirshl. naów czas kanom k kap itu ły  
w aw elsk iej, rzucił m yśl zb ieran ia  sk ła­
dek na ten  cel i ro z sp rz e d a ty  w y ­
daw nictw .

Jednak  akcja ta  nie znalazła nale­
żytego  zrozum ienia  w  społeczeństw ie, 
a w ładze  zaborcze — o czyw iście  — 
nie kwapiły- się z  patnoGą. D opiero po 
odzyskan iu  niepodległości zo s ta ła  ona 
w znow ioną p rzez ów czesnego przeor? 
na Skałce. O. P iusa Przeździeckiego, 
obecnego jenerała  OO Paulinów  Z 
in ic ja ty w y  jego następcy  na Skałce, O, 
Paszkiewicza, i p rz y  pom ocy obecne­
go o p a ta  p rzy  kości-e-'e B ożego C iała. 
Ks. Górnego zaw iązał się 1 iipca 1923 
roku, kom itet ogólnoobywateTski w y - 
kupna Św. Agnieszki — pod p ro tek to ­
ratem  J.F.. Ks. M etropolity A. S. Księcia 
Sapiehy. Duszą tego kom itetu by ł n ie­
zm ordow any jego sekretarz, śp. J. 
Sarna.

Dnia 16 cze rw ca  1926  roku. w y k u ­
piono nareszcie c a ły  obiekt za  pow aż­
n ą  kw otę 7 0 .0 0 0  zł; tym czasow y  re ­
mont. inw entarz  itp. pochłonęłjr nadto  
40.000 R.

Aktem darow izny  z dnia 31 styczn ia  
1929 rnku. p rzek azał w spom niany ko ­
m itet obyw ate lsk i ko śc :ół i b u d rn k i po- 
k lasz to rne  Skarbow i P aństw a Polskie­
go na cele  parafialne duszp aste rs tw a  
w ojskow ego m iejscow ej załogi

O dy szefem duszpasterstw a K orpu­
su krakow skiego  zosta ł zanranoyyany 
Ks. D ziekan Dr. Antoni Zapała, dla za ­
niedbanego koś-cioła nasta ła  now a era. 
Zźi olbrzym iem  odsiepnem  24.000 H 
um nięto rodziny żydow skie  m ieszkają-

na początek nieźle ,,M ieszczanina szlach­
cicem ": w esołość, ożyw ienie, p rzepych  
m ekróp cli scen w y w rą  w/rażenie na w i­
dzu mdyjskim, a sens m oralny  komedii 
tem ła tw iej pojmie on i zapam ięta.

T \ Iko tu jeszcze pozw olił sobie S a­
rno na pew ne odchylenie: .o s trz e  ironii 
z\vfraca nie przeciw  naśladow aniu w y ż­
szych sfer, lecz p rzec iw  bezm yślnem u 
m ałpowaniii obyczajów  europejskich 

Pozostaje życzyć Molierów , pow odze-

I ce przy  kościele, zaw iązano  w ojskow y  
1 kom itet p a ra fia lny  i -obyw atelskie „.K o­

ło P rzy jac ió ł kościo ła Św. Agnieszki" 
w reszcie p rzystąp iono  do restauracji 
ko_ś:ciota.

.  : .A r -  .-yv~c c"
U roczyste  rozpoczęcie odbudowyr 

rozpoczęło się 19 cze rw ca  1932 roku. 
T łum y w iernych  za leg ły  opuszczone 
i poszarpane m ury — iuż jednak  spięte 
rusztow aniam i. Jaw ili sic rep rezen tan ­
ci w ładz z p. W ojewmda, D rem  K w aś­
niew skim  na czele. M szę św. ce leb ro ­
w ał J.E. Ks. Biskup Dr. Godlew ski, 
kazanie  pośw ięcone dziejom  „najsm ut­
niejszego kościo ła" k rakow skiego  i 
.znaczeniu jego odbudow y wrygłosd 
podp isany . P o  nabożeństw ie J.E. Naj- 
doisto iniejszy Książę Arcybiskup A. S, 
Sapieha dokonał pośw ięcenia kam ienia, 
w ‘którym  zam urow ano  h isto ryczny  do­
kum ent. uw ieczniaiacy  rozpoczęcie re ­
stauracji kościoła, k tó ry  był przez dłu­
gie la ta  plam a na honorze polskim

Od tej też chw ili p race nad odno­
w ieniem  kościoła Św . Agnieszk'' po stę ­
p o w ały  szybko. P an  Bóg popłogosław ił 
d o b rą  in icjatyw ę i .b łogosław i prace, 
aż dotąd. W przeciągu sześciu miesięcy 
1932 roku w ykonano następujące p race : 
położono now y dach, założono instala­
c je  e lek tryczne odnow iono ca łe  w nę- 
t iz e , w y konano  c a ły  sze reg  w ew n ę­
trzn y ch  d ek o racy j.śc ian  wedtua- śladów  
pozostałych  z daw nych czasów , w ? -  
Fudowatio now y chór. położono p osadz­
kę odnow iono s ta ry  obraz  Św. Agnie­
szki i um ieszczono go na ścianie w' 
p rezb iterium  i w ybudow ano jedyny 
w ielki o łta rz  z ciem nego i białego ala­
b as tru  w  w ykonaniu  fabryki w  Żó- 
raw nie

W  następnym  ro k u - ' zakupiono do 
kościoła k rzesła , chodniki, sporząd  '.ono 
stalle, m odrzew iow e \ tron  dla biskup? 
i asy sty .

W  osta tn im  zaś roku, tzn. 1934-fym 
odnow iono dw ie zew nętrzne  ściany  
kościoła i zbudow ano z c iosów  piękny 
iportał.

P onad to  odnow iono w ew n ą trz  p rzy ­
koście lny  budynek  i um ieszczono w' 
nim  kancelarie  p roboszcza, dziekana 
i służbę kościelną.

P o zo sta ły  jeszcze do odnow iem a 
dw ie  zew n ętrzn e  ściany! 'kościo ła , a 
n ad to  jest w  planie przerobien ie  ca łego  
szeregu  nokoji. przylepionw ck lo . jed ­
n ej śc iany  kościo ła na kaplicę św . An­
toniego, b y  w  ten  sposób ro zszerzy ć
0  jedną- naw ę kościół i zm ienić daw ne 
m ieszkania żydow sk ie  na m ieisce C hw a 
ły  Bożej i m iejsce łask B ożych  dla lu­
d zi i ofiarodaw ców  z a  p rzy czy n ą
1 w staw ienn ic tw em  Sw . Antoniego.

ŁasUcawe o fia ry  n a  ten  cel u p rasza  
się po sy łać  na niżej podane kon to  cze­
k o w e  z w y rażn em  zaznaczen iem : na 
budow ę kaplicy  św  A ntoniego p rz y  ko 
ściele św . A gnieszki w  K rakow ie.1)

Niechaj nie braknie chętnych ofiaro­
dawców!

B y rehabilitacja  b y ła  godna im ienia 
polskiego, p o trzeb a  ieszcze  dużych  o- 
fiar ze s tro n y  spo łeczeństw a. L ic z y n r ' 
•na to. że zasiąg  o fiarodaw ców  ogarn ie
— mimo obecnych ciężkich warunków
— ca łą  Rzeczpospolite. Chodzi o  nasz  
honor naro d o w i’.

Ks. HFNRYK WERYŃSKI 
Wiceprezes „Koła Przyjaciół 

kościoła Sw. Agnieszki".

') a) Konic P. K. O- 405.051. b)' "Adr&s 
Dziekan AVojskovt y, Kraków, D.O.K. V. 

ul. Diętlowska.

gó ln b  do ce- ł'pr/i-róbk-a nie oddaw ała  naw et sam ej in-

do Indyj komedii charak terów . W y b ra ł
ni a w tej pośm iertnej podróży po Indiach.

Eugeniusz Słuszkłew ięz

„N ajsm utniejszy Gościu ł  Lra?iow§!if
K raków , ten ..polski Rzym ", w zboga­
cony t.\hi k o ś jo k u u i pam iąikow em i. ma
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CZY  TYLKO W CELACH ASTRONO­
MICZNYCH?

Stan Wiktorja, stanowiący część zje­
dnoczonego obecnie dominjum Australji, 
przygotowuje obchód swego stuletniego 
istnienia. —- Warto jednak cofnąć się 
w  przeszłość poza r. 1834 i przypomnieć 
odkrycie Wiktorji, a temsamem i Au­
stralii.

Podobno żeglarze francuscy zawadzili 
o jej brzegi już w  XVI w „ ale relacje ich 
są niedokładne, a w  każdym  razie rzecz 
pozostała bez żadnych następstw . W  r. 
1642 o dkry ł H olender Tasm an Nową Zo- 
Iandję i umieścił ją na sw ej mapie. Ale 
niew ątpliw ym  odkryw cą Australji był 
sław ny  kapitan Cook w  czasie pierw szej 
ze  sw ych trzech śm iałych podróży.

r. 1767 zw róciła się Królewska 
A kadem ja U m iejętności do Jerzego  III. 
z m em orjałem , w  k tórym  w  imię rozw o­
ju nauk astronom icznych w  Anglji w zy ­
w ała do w ysłan ia  ekspedycji ,,do jakiejś 
m iejscow ości poniżej 30 stopni szeroko­
ści południowej, a m iędzy 140 a 180 sto­
pniem długości geograficznej na zachód 
od K rólew skiego O bserw atorium  Najjaś­
niejszego F ana  w  parku w  G reenw ich", 
celem obserw ow ania przejścia W enus 
p rzez tarczę słoneczną. Fenom en ten 
m iał zajść 3 czerw ca 1769 i pow tórzyć 
się dopiero po zgórą stu latach. Rząd do­
radził królow i pokryć całe koszta podró­
ży, ale że miał przytem  i inne cele prócz 
naukow ych, dowodzi instrukcja, jaką do­
sta ł kapitan Cook, nieznana do r. 1923. 
Obecnie w iem y dokładnie, jakie wielki 
żeg larz  dostał polecenia. N iektóre b y ły  
jaw ne, inne poufne.

Jawne, odnoszące się do pierwszej 
podróży, dotyczą jedynie sposobu dotar­
cia do Taluti. Praw dziw ie interesujące 
są jedynie tajne.

im p e r j a l is t y c z n e  in s t r u k c j e

Do połow y XVIII w. W. B rytanja nie 
m yślała o budowaniu imperium św iato­
wego, jedynie o har.dlowein opanow a­
niu oceanów^. W  tym  celu opanow yw ała 
w  różnyęk ich punktach miejscowości, 
nadające się na stacje dla floty. W  Ind­
iach p o z o s ta w ia li w olną rękę spółce ku­
pieckiej.

R zecz zmieniła się w  ciągu wojny 
siedmioletniej. G dy sprzym ierzeniec W . 
B ry tan ii F ry d ery k  VI skutecznie w al­
czy ł o utrzym anie sw ego stanu posiada­
nia. ona wojow-iłą także poza Europą i 
w alki te, raczej dzięki energii i irrejaty- 
w ie jednostek, niż dzięki jakiemuś plano­
wi. p rzyniosły  jej olbrzym ie zdobycze —  
Kanadę i Indjc.- I teraz jeszcze niektórzy 
jej politycy w yznaw ali zasadę handlówką, 
ale istniała już myśl im perialistyczna i 
jej w yrazem  by ły  tajne instrukcje dla 
Cooka.

Po dokonaniu swych obserwacyj a- 
stronomicznych kapitan miał natychmiast 
udać się na południe. Podróże kilku żeg­
larzy brytyjskich, a w szczególności ka­
pitana Waliisa na okręcie Delfin, w ytw o­
rzyły wiarę, że w  tych stronach istnieje 
wielki nieznany kontynent.

M iał ted y  Cook dotrzeć do 40 stop 
nia szerokości, a o ileby tam  nie natknął i 
się na ów  ląd oczekiw any, płynąć dalej 1 
do 35 stopnia, zachow ując kierunek za ­
chodni, i osiągnąć ,,wschodnią stronę k ra ­
ju odkry tego  p rzez Tasm ana, a dziś zw a- ’ 
nego Nową Zelandią". Miał badać to, co j 
odkryje, ry sow ać m apy, obserw ow ać J 
faunę i florę. Zw rócono mu także uwagę, 
że musi trak tow ać  krajow ców  jak naj- 
życzliwiej.

,,Ma pan także" — czytamy dale] — 
„za zgodą krajowców wziąć w posiada­
nie dogodne punkty kraju w imieniu kró­

la W . B ry tan ii, albo gdyby  pan zastał 
kraj niezam ieszkałym , w ziąć go w  po­
siadanie dla Najjaśniejszego P ana  p rzez 
pozostaw ienie odpowiednich znaków  i 
napisów, stw ierdzających, żeśm y p ierw ­
si odkryli i objęli".

G dyby Cook nie natrafił na ów  po­
łudniow y kontynent, polecono mu bada­
nie Nowej Zelandji. ale ty lko w  takim  za­
kresie, na jaki pozw olą zapasy. W racać 
miał koło P rzy lądka  D obrej Nadziei lub 
P rzy lądka Horn. $ i

| COOK POSŁUSZNY
j U kończyw szy sw e obserw acje w  T a­

hiti, Cook zgodnie z planem admiralicji 
do tarł do szerokości południowej 40 st. 
22'. G dyby teorje co do owego lądu by­
ły  praw dziw e, znajdow ałby  się te raz  
w  jego głębi. T ym czasem  by ł na pełnem  
morzu i nigdzie nie dostrzegano ziemi.

Z resztą  w  istnienie takiego kontynen­
tu Cook nigdy nie w ierzy ł —  przypusz­
czając raczej, że m ógłby on być na g ra­
nicy pasa antarktycznego lub koło W ysp 
T ow arzyskich. R zeczyw iście m iał pod­
czas sw ej drugiej podróży (1772—75) 
stw ierdzić, że takiego lądu, o  jakim m yś­
lano, niema.

Zgodnie z instrukcją popłynął te raz  do 
Nowej Zelandji, Znano dotychczas tylko 
cześć w ybrzeża. Cook zasiał kilka rodza­
jów  roślin i w ypuścił na brzeg pew na 
ilość świń, poczem opłynąl dookoła obie 
w yspy , z k tórych składa się kraj i tym  
sposobem stw ierdził ich rozm iary, zno­
wu obracając w niw ecz przypuszczenia, 
że w  tern miejscu jest duży kontynent.

T rzeba by ło  w racać. B y ły  do -wybo­
ru dwie drogi. L ecz P rzy lądek  Dobrej

Nadziei nie nęcił śm iałego żeg larza. —  
W  tych stronach nic m ógł on oczekiw ać 
żadnych odkryć. P odróż  koło P rzy lądka 
Horn daw ała możność stw ierdzenia, co 
jest z ow ym  południow ym  kontynentem . 
S tan  okrętu jednak nie pozw alał na po­
dróż taką podczas najcięższej zimy. 
Cook postanow ił ted y  w y b rać  trzecia 
rutę.

FURTKA
Umożliwiała mu to  poniekąd klauzula, 

dodana p rzeż.adm iralicję. W .,raz ie  nad­
zw yczajnych w ypadków  w olno mu było . 
po naradzie z oficeram i odstąpić od obu 
w skazanych rut i samemu oznaczyć inną.

Żaden n iezw ykły  w ypadek  nie za ­
szedł i kapitan by łby  za pow rotem  mu­
siał sie uspraw iedliw iać ze sw ej sam o­
woli, gdyby zaw iodło go oczekiw anie 
odkryć. L iczył jednak, że napew ne na­
trafi na jakiś k ra j nieznany, a zasługa po­
kry je  jego nieposłuszeństw o. Dla form al­
ności odbył polecona naradę i postano­
wił.

,,w rócić p rzez Indjc wsch.. trzym ając 
sie następującego k u rsu : opuściw szy to  
w ybrzeże, s terow ać na zachód, aż  do­
trzem y  do w schodniego w ybrzeża  No­
w ej Holandii, a potem  w zdłuż tego w y ­
brzeża ku północy, w zględnie w  innym 
kierunku, w  jakim ono nas poprow adzi, 
póki nie osiągniem y najdalszej północnej 
kończyny; jeżeliby to  się okazało  nie- 
w ykonalnem , sta rać  sie do trzeć do gru­
p y  w ysp, odkrytej przez O tiirosa" (tj. do 
N owych H ebryd).

ODKRYCIE AUSTRALJI
Rozw inięto żagle 1 kw ietnia 1770 r.

Pierwszym etapem miał być Kral Vat6 
Diemena. Gdyby tam dotarto. Cook był-*
b y  o d k ry ł cieśninę, odkryta] później prze# 
B assa i nazw ana w ed le  niego. Lecz 18 i  
19 m arca ze rw a ł sie silny  wiatr połud* 
niowy. Zapędzony daleko na północ o j  
k rę t zbliżył się do jakiegoś lądu, który W 
6 rano  20-go dostrzeg ł p ie rw szy  porucz­
nik Hicks. B y ły  to  brzegi Wiktorji, M 
Cook n azw ał p rzy lądek  Przylądkiert| 
Hicksa.

P rzed  u radow aną załogą roztoczył dci1, 
te raz  w idok łagodnie ku morzu opada­
jących w zgórz, pokrytych lasem i zaroś­
lami, ale p rze ry w an y ch  szerokiemi ob­
szaram i piasku. W ylądowawszy, zbada- 
no południow o - wschodnią część Au-' 
stralji i zatknięto  flagę brytyjską na zle-' 
mi nowo odkry tej części świata.

Hicks nigdy nie u jrzał już ojczyzny,! 
gdyż um arł na suchoty  pod koniec droja 
pow rotnej. Cook odby ł jeszcze dwie po­
dróże, podczas ostatniej zginął w  r. 1779] 
z  rąk  ludożerców  na jednej z W ysp Ha-] 
wajskicli. W  r. 1787 postanow iono załcr 
żyć w  Australji kolonje k a rn ą  i wysłano 
tam  kapitana Philipa z 850 skazańcami 
płci obojga. D opiero w  czwartym dzie­
siątku XIX w . kolonje karne  przemieniły 
się w  norm alne społeczeństw o — i  dla-, 
tego rozw ój Australji rozpoczyna się od 
tej daty . 1 ,

PROJEKT REWINDYKACJI 1

Z okazji jej jubileuszu zaproponował 
ktoś w  liście do ,,T i m e s a“, ażeby uc®« 
cić pam ięć porucznika H icksa i przywró­
cić jego nazw isko przylądkow i, który w  
r. 1843 podróżnik S tohes ochrzcił Cap® 
E verard . B y łb y  to tak że  akt pietyzmu 
w obec Cooka.

5. &

ows się r y b y JEa ali
Z artykułu, jaki niedawno oglosit kie­

rownik londyńskiego Ogrodu Zoologicz­
nego, dowiadujemy się, że chwytanie o- 
kazów dla akwarjum nie jest tak prostą 
rzeczą, jak  rybotostwo. Idzie przecież o 
to, aby ryby, czy jakieś wodne żyjątko 
pozbawić wolności przy pełnem posza­
nowaniu jej życia i zdrowia, później aby 
ją w  takim stanic dowieść.

Swego czasu ogrom ną trudność sp ra­
wiało łapanie w Amazonce małych ry­
bek, zwanych anielskiemu Trzeba było 
brodzić w  wodzie, pełnej ogromnych wę­
żów wodnych i węgorzy, których dot­
knięcie przenikało prądem elektrycznym, 
pośród rojów m oskitów i innych równic 
nieznośnych owadów. Dziś nikt nic jest 
zmuszony do podejm owania tego trudu, 
gdyż rybki anielskie mnożą się doskona­
le w r.:e*voli.

Przeważnie zastaw ia się na. mieszkań­
ców  w ód pułapki lub sieci. H om ary  ło­
wi się do t. zw. garnków . W yjątek sta­
nowi plaski gatunek, żyjący kolo Made- 
ry. T en  hom ar jest w  akw arjum  ocięża­
ły i nieruchliwy, w  morzu pływa z 
nadzwyczajną szybkością — naturalnie 
wstecz, otw ierając i zam ykając płetwy o- 
gona. Do garnków  nie lubi wchodzić, j  
Skalisfość dna morskiego koło Madery i 
jej wybrzeży uniemożliwia użycie niewo­
du i trzeba  za  hliom arani nurkow ać, ale 
krajowcy są do tego przyzwyczajeni. 
Soułengcr opowiada, że podczas jego 
•.siatniej ekspedycji rybak, który skoczy! 
z łodzi, wypłynął za chwilę z  trzema 
okazami. W każdej ręce miał po jednym, 
trzeci w zębach.

I ładną rybkę koralow ą żyjącą w 
holenderskich Indjach W schodnich (a 
zw aną po łacinie Amphiprion) łowi się 
przy pomocy nurkowania, a l t  ona sama 
bardzo ułatw ia spraw ę, gdyż w obliczu 
niebezpieczeństwa chroni się do wielkiej 
anemony morskiej o średnicy zgórą pół­
metrowej. Nurek ścina anemonę, a  po

wydostaniu się na powiełzchnię wylewa 
jej zaw ortość do w iadra.

Z transportem  okazów  zachodzą 
znaczne trudności. Na parow cach umie­
szcza się osobne rezerw oary z wodą u- 
stawicznie krążącą. W odę tę sepja i ok- 
topus zanieczyszczają do atram entu po­
dobną cieczą, którą wypuszczają, przy- 
czem niszczą zaw arty w wodzie zasób 
tlenu, więc trzeba ją  w ciąż zmieniać dla 
ich utrzym ania przy życiu. Zresztą z ok- 
topusem są inne kłopoty. Niedawno 
przywieziono jednego, i to bardzo duże­
go, z Madery. Zaklinował się jednak pod 
rury, któremi ogrzewano rezerw oar, i tak 
przybył do portu. W szelkie próby w ydo” 
bycia były daremne i pozostawiono go 
tak, aby w  nieskończoność odbyw ał po­
dróż z Sautham pton do M adery i naod- 
wrót.

Czasem stw orzenia morskie nie zno­
szą dłuższej podróży. W ów czas używ a 
się aeroplanów. Konic morskie, chw yta­
ne w  Ariackon, odbyw ają podróż do 
Londynu powietrzem i później pociągiem.

Najłatwiej przewozić ryby, które ob­
chodzą się przez jakiś czas bez wody. 
Duże szczupaki i karpie w ytrzym ują bez 
niej po cztery godziny, o ile zapakuje 
się je w mokre chw asty (jak  u nas ra ­
ki w pokrzyw ę). W  .Afryce i w Ameryce 
Południowej żyje gatunek ryb, które w 
okresach posuchy żłobią sobie w łoży­
sku rzeki komórki i gdy woda wyschnie, 
są zdolne długo wytrzym ać jej brak, 
gdyż zaopatrzone są prócz skrzel w oso­
bny narząd oddechowy. Podobno żyją w 
tych w arunkach po pół roku. Z temi nie­
ma ccremonji. Przybyw ają do Zoologu 
w  bryłach gliny, z których wydobywa się 
je przy pomocy dłóta i miota.

I wyżywienie stworzeń wodnycli w 
niewoli nie jest rzeczą prostą. Ulubionym 
pokarmem wielu z nich jest spokrewnio­
ne z konikiem polnym i szarańczą stw o­
rzonko, zw ane G a m m a r u s  I o c ii- 
s t a , a żyjące w piasku nadmorskim.

akw ar)um
Ludność angielska daje mu mniej pra- 
tensjonalną nazwę pchły nadbrzeżnej. 
Łapie się Gam m arusa do worków na- 
pełnionych świeżemi porostam i morskle- 
mi i zapuszczanych głęboko w  piasek 
lub żwir. Po wydobyciu w orka oczysz­
cza się schw ytane żyjątka i wysyła dfl 
Londynu pośpiesznym pociągiem, bo Jesl 
to przysm ak dla wielu ryb angielskich { 
tropikalnych, ale tylko w  stanie świe^ 
żym. A. E.

N o w a  p u b lik acja  
o obronie L w o w a

Towarzystwo Badania Historji Obrony, 
Lwowa i Województw poludniowo-wschoJ 
dnich przystąpiło obecnie do druku dwóch, 
nowych publikacyj naukowych-

Przeprow adzona przez Komisję Nau­
kową T-wa akcja ankietowa indyw idualJ 
no wysiłki członków Zarządu i Komisji; 
Naukowej, a przedewszystkiem poruszenie] 
licznej rzeszy Obrońców Lwowa ogłosze­
niem  I tomu źródeł do dziejów walk oj 
Lwów i wojewdztwa połudm-wschod. i
mis 19.50. -Obrona Lwowa 1—22 listo . 1
pada 1918“. relacje uczestników-— złożyły- 
się na to. że w krótkim  przeciągu czasu' 
zebrało T-wo znaczny m aterjał relacyjny, 
z którego najważniejsze relacje, odnoszą­
ce się do okresu listopadowego- oddało] 
T-wo obecnie do druku w II t. iróde ł d o 1 
d z ie jó w listopadowej obrony Lwowa w] 
r. 1018-

Autorami kilkudziesięciu relacyj, któ. 
rc odnoszą się do różnych spraw i w ydań 
rzeń i obejmują, cały okres listopadowy] 
naświetlając go z różnego stanowiska, ag,;! 
przeważnie dowódcy odcinków i uczpst-j 
nicy listopadowej obrony Lwowa.

W II tomie będzie uwzględniona i poił. 
tyczna strona  Listopadowego Przełomu;! 
pojawią się również barwne opisy, akl 
cyi o epizodycznym charakterze, w 'któ-. 
rych dojdzie do głosu ,-szary 'żołnIon:‘\, 

Całość k tó rą  przygotow ał do druku 
sekretarz Komisji Naukowej T-wa dr. Eu. 
genjusz Wawrzkowicz. obejmie około 450 
stron druku. ----- -----------

\
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Hcin był kościół, ale przy budow ie no* 
w cgo w zniesiono w  nim rów nież św ią­
tynie pod w ezw aniem  św P io tra  i Pa-

W całe! Polsce rozbrzm iew a od kil­
ku  lat hasło  —  frontem  do m orza. 
Z h asła  tego w yrosła  Gdynia, wielkim 
w ysiłkiem  Narodu Polskiego zbudow a­
na. sta ła  sie ośrodkiem  łączącym  w szyst 
kie serca. P rzy jed ź  więc i zobacz — 
Gdynie port i miasto! Spóirz w łasnem i 
óczym a na M orze Polskie! O dw iedź 
Szw ajcarie Kaszubska, ten skraw ek zie­
mi polskiej, przesiąknięty krw ią w alecz­
nych S ynów  naszej O jczyzny w w al­
kach z K rzyżakam i. „Oto zew który  
tysiące obyw ateli całej Rzeczypospoli­
tej zachęcił ubiegłego lata. podobnie jak 
i poprzednich, do w ędrów ek nad sk ra ­
w ek  naszego m orza. 1 jechali całemi 
pocirgan r. m łodzi i starzy . Jechał każ­
dy k to  mógł. by podziw ać nasze -.okno 
na św ia t". p rz ijrz c ć  sic w  am erykań­
skim tempie w zniesm nem u portowi, za­
w iązkom  f o ty  handlowej i wojennej. 
M alowniczym wioskom Kaszubskim. cie­
niutkiemu pasmu piasku w ciskającem u 
Sie w  m orze, w  postać półw yspu hel­
skiego 1 sinym falom zimnego Eałtyku.

Rozm ach i tem po w  jakiem spokojne. 
Ciche i słabo zaludnione w ybrzeże nasze 
uległo przeobrażcfiiu na gw arne, pełne 
ruchu i życia zbiorow isko ludzkie, w y- 
c 'snęło  na rozsianych po niem osadach 
piętno m łodzieńczej św ieżości. P rz y ­
jezdny pow ierzchow ny obserw ator, od­
nosi mylne w rażenie, że przed laty  kil­
kunastu. nic tu nic było. że w szy stk o  co 
w idzi pow stało  dzisiaj niemal w  jego 
Oczach, ną bezludnych do niedawma 
Plaskach i w ydm ach nadm orskich. Nic 
dziw nego. W szystko  co ma zw iązek z 
historią naszego w ybrzeża kry je  sic dzi­
siaj W stydliwie w  cieniu nowoczesności, 
k tóra  przysłania sw ym  rozm achem  
,rzem iące dzisiaj w śród  pożółkłych k ar­

tek  starych  pergam inów  obrazy  daw nej 
przeszłości. W  źródłach historycznych 
i to  bardzo  starych  znaleźć można cie- 

,kaw e dane o w szystk ich  niemal znanych 
dzisiaj naszych  nadm orskich osadach. 
P rzy irzy jn y  się im kolejno:

* * *

Gdynia: W  słow nikach geograficz­
n y c h  z przed w ieku można znaleźć sta- 
|r ą  nazw o G dyni ,,Jedyna“ . P ierw sze 
pewne w iadom ości o tym  potężnym  
azisiaj porcie sięgają XIII wieku. W  r. 
12W  księżniczka pom orska Św inisław a. 
tona M estw inr I, zapisała G dynie Noi 
bćrtankom  z Żukowa, które ją też spo­
kojnie przez niejaki czas posiadały; ale 
nie długo, bo już w  r. 1224 Św iętopełk 
II, sprzyjając C ystersom  przekazał te 
w ieś ich opactw u w  Oliwie Gdy nie­
długo potem  niebezpiecznie zachorow ał 
Cofnął za radą gdańskich Dominikanów 
zapis i w rócił G dynie p raw ym  w łaści­
cielkom. N orbertankom . C ystersi iednak 
nie chcieli ustąpić. Rozpoczął się spór. 
k tó ry  Ciągnął się przez lat blisko sto. 
Dó usrody doszło dopiero w  r- 1316, na 
m ócv k tórej N orbertanki zrzekły  Się 
Gdyni na korzyść Cystersów  Później 
znowu, niew iadom o kiedy i iak Gdynia 

.p rzeszła  w  rece pryw atne  W łaściciela­
mi jej byli do roku 13Ś2 „szlachetni p r  

!noWie na R usocinie“ fundatorow ie klasz 
itoru w  K artuzach. W  tym  sam ym  roku 
.ofiarow ali oni G dynie nowuzałożuneinu 
klasztorow i.

I Już w ów czas, to  znaczy w  wieku 
XIV, statk i z G dańska p rzy p ły w ały  do 

• Gdyni, w y ład o w y w a ły  to a  ary , które 
następnie k a raw an y  kupców  w iozły 
w głąb kraju Podobną w ędrów kę odby­
w ały  łow ione przez rybaków  gdym  

IskiCh ryby.
P o  sekularyzacji dóbr klasztornych 

jrzad  pruski w y d a ł około r. 1820 grunta 
Jw Gdyni m iejscowym  osadnikom na 
w łasność. Jeszcze w r. 1913 Gdynia li- 

;czyła zaledw ie 301 m ieszkańców, ą dzi­
siaj liczy 35.000.

* **
O ksyw ie: W ieś rybacka dziś w ł ą ­

c z o n a  do Gdyni, byłą niegdyś osada 
'znacznie w iększa od Gdym. TodczaS

gdy Gdynia przed la ty  liczyła niespełna 
300 m ieszkańców  w  O ksyw  ,j m ieszkało 
blisko Q0P osób O ksyw ie wym ienione 
iest po raz pierw szy w aktach h istorycz­
nych w r 1209. kicd\ to Św im sław a. 
w spom nianą już poprzednio, żona Mo- 
stw .na I nadaję te wieś Norbertankom  
z Żukowa. Św inisław a zapisnja im rów- 
noczcśnie cała Kcpę O ksyw ską, na k tó ­
rej leżało w ów czas 15 w iose1 O te po 
Siadlości ubiegali sie rów nież Cystersi 
z Oliwy, skutkeni czego w ynikały  spo­
ry. kończone kilkakrotnem ł ugodami- 
Na mocy jednej z nich k laszto r w Oli­
wie miał płacić Norbert mkom z Żuko­
wa za północną część Kępy Ok ;yw skiej 
rocznie dwie grzyw ny czyns/.u, a iladto 
..przystaw ić Klasztorowi żukowskiem u 
15 koni roboczych i 25 źrebiąt".

O statecznie pogodzono się w  r 1U6 
1 w ówc/.as w ioska O ksyw ie pozostała 
ostatecznie przy  C ystersach . Już w 
1224 roku istniał tu kośe.ół ufundow any 
orzcz Świętopełka- W czasie wojen 
polsko _ szw edzkich został on spalony. 
O dbudow ano go na starych  fundamen 
tacii.

O ksyw ską Kcpa. na której brzegu 
wznosi sie O ksyw  c. stanow iła niegdyś 
wyspę1. N iektórzy przypuszczają, że by­
ła to jedna z pośród w spom inanych 
przez H erodóta w ysepek, ku którym  za­
pędzali się Fenicjanie po bursztyn. Że 
Kcpa O ksyw ska była niegdyś otoczona 
wodą przem aw ia za tętn znalezienie w  
r- 1834 daleko w  głębi lądu belek pocho­
dzących z dużego statku,

Kępa O ksyw ska zam ieszkana była 
już w czasach przedhistorycznych, o 
czem św iadczą w ykopane urny  i groby 
skrzynkow e, resztki naczyń oraz na­
rzędzi.

*

P uck : Po kaszubsku P cck . różnie 
by ł w  starych dokum entach nazyw any- 
N.p. w dokum encie z r 1277 „Pusecz". 
Jedyną ozdobą i pomnikiem przeszłości 
jest piękna fara  katolicka z ciężka kw a 
d ratow ą w ieżą, z w ieku XIII (pierw sza 
w zm ianka z r. 1283). Ndsi ona w ezw a­
nie św, P io tra  i P aw ła  P uck  jest starą 
o sada słow iańską, czego dow odzą w y‘ 
kopahska. Znaleziono tu urny, klin b rą ­
zowy i Wiele innych. Puck w  wieku 
XIII miał w ielkie znaczenie. P rzyw ilej 
M cstwina z r. 1289 mówi o przechodzą­
cej tędy d rodze królew skiej „de Gdanez 
in Pticz“v

P ierw otn ie  Puck był ty lko wsią, 
k iórą Sam bor I daro w ał C ystersom  w 
Oliwie Później Puck zostaje kasztelanją, 
od r, 1277 Za K rzyżaków  Puck należał 
do kom tura gdańskiego. W  r, 1457 za­
w itał do Pucka rzadki gość, król szw °dz 
ki Karol. Po/.baw iony tronu, szukał po­
m ocy u króla, polskiego. Z Pucka rdał 
sie z orszakiem  200 ry ce rzy  do Gdaft 
ska. k tó ry  przyjął go gościnnie, O d ‘ 
w dzięczając się Karol pożyczył m iastu 
15 tysięcy  grzyw ien, a w  zamian za to 
dostał w zastaw  m iasto Puck i okolicę, 
gdzie rezydow ał P o  13 latach naszli 
m iasto znienacka K rzyżacy, zdobylli je 
a załogę istniejącego w ów czas zamku 
zmusili do poddania.

Drugim królew skim  gościem, k tórego 
podejm ow ał Puck, był Zygm unt III. 
W ylądow ał on w tym  porcie w r. 1594. 
p rzybyw szy  ze Sztokholmu w tow a­
rz y s tw a  44 statków ,

\V r. 1632 uchwalił śeim elekcyiny 
udządzić w Pucku port dla floty w ojen­
nej. Bzlelem tern pokierow ał W ład y ­
sław  IV. Dla obrony Pucka w y staw ił 
dwa frmty nad zatoka W ładysław ów  
i K azim ierzów z k tórych do dziś dnia 
nie zostało  niemal śladu. W  porcie  sta­
ło W ówczas na kotw icy 12 mniejszych 
okrętów  wojennych Dzięki temu uzbro­
jeniu Puck o k ry ł się sław ą w  drugiej 
wojnie szw ed zk ie j .  Opierając się potęż- 
nei flocie Karola G ustaw a,

Od r 1772 przeszedł Puck pod pano­
wanie Pruskie. M ieszkańcy miasta od 
daw ien ciawna zajm owali się rybóló*

stw em  za co starostow ie Puccy  pobie­
rali od nich pokaźne opłaty, N.p od nie­
wodu łosośnego oplata w ynosiła 16 flo­
renów  i dw a dobre IosOs t  rocznie. Gdy 
rybak złow ił jesiotra, zobow iązany był 
dostaw ić go do zamku, za co o trzym y­
w ał 3 grosze od stopy, nie licząc g łow y

ogona. Kupcy handlujący rybam i pla- 
c'Ii roczn e 6 florenów  podatku. W yższe 
op łaty  obow iązyw ały  rybaków  gdań­
skich k tó rzy  od każdego niewodu pła­
cili 4 florctn za tycizicn.

* **•

S w arzew o: W r. 1340 nadaje tę w io­
skę nadm orska kom tur gdański W inrich 
von Knmprodc niejakiemu Konradowi. 
Około r. 1400 wieś Sw arzew o zobow ią­
zaną jest dostaw iać sw ym  panom trzech 
ludzi zbrojnych. Od w ieku jest ona Kal­
w arią  kaszubska. Zew sząd ciągną piel­
grzym i do parafialnego kościoła w  S w a­
rzew ie. w którego wielkim ołtarzu ja­
śnieje cudami słynąca figura Matki Po- 
Wiej z Dzieciątkiem . Sw arzew o iest dla 
Kaszuba tein czcili Kalwa-ria dla m ało­
polskiego chłopka. W praw dzie cudow ny 
wizerunek z.nalcziono w  Sw arzew ie, po­
niew aż iednak w ioską ta nie miała ko­
ścioła figurę um ieszczono w  kościele na 
Helu,. Później jednak w ystaw ili rybacy  
t żeglarze kościółek w  Sw arzew ie, I'igu- 
rą pow'1'óciła w ięc do tej wdoski. Naj­
w iększy odpust przypada nn św ięto 
Narodzenia Matki Boskiej.

Jasta rn ia : pow szechnie znjn? miej­
scow ość na półw yspie helskim, położona 
nad zatoka i pełnetn morzem. Dawniej 
‘stn iały  na półw yspie dw ie m iejscowo­
ści o tei sam ej nazwie, Jastarn ia  pucka 
i Jastarn ia  gdańska. Dzisiaj pierw sza no­
si nadal nazw ę Jastarn i, drugą zaś prze­
m ianow ano na Pór- Obie nalcża do osad 
starych, pam iętających w iek XIII. Obie 
by ły  zam ieszkiw ane od daw na przez 
Kaszubów, katolików, ’ k tó rzy  mieli tu 
m ały kościółek drew niany, w ystaw iony  
około f. 1750 przez Urszulę z Putńckich 
P rzebendow ską. W  r. 1836 otrzym uje 
Jastarn ia  now y kościół parafialny. W  
nocy Jastarn ia  od lat wielu daje Juag^o 
sobie migotliwem św iatełkiem  36-mctro-
wej latarni m orskiej.

« **

Hel: Osada rybacka, na krańcu pó ł­
w yspu tej samej nazw y, istnieie od nie­
pam iętnych czasów . O sadę tę w ynosi 
w  r. 1378 W ienrich von Knieprode, ów ­
czesny m istrz krzyżacki, do godność' 
m iasta, Ną czele Hehi s ta l w ów czas w ójt 
k tó ry  miał dozór nad w ybrzeżem  i bu r­
m istrz, zarządzający  miastem- O k o I o  po­
łow y  XV w ieku zaczęto  zakładać obok 
starego  Helu now e m iasto z w a n e  No­
w ym  Helem. Zdaje się, że przesiedlenie 
to spow odow ał niespodziew any w ylew  
m orza, k tó ry  zalał Hel stary .

Do tego w ydarzen ia  p rzyw iązaną 
jest ciekaw ą legenda. Mówi ona że sta- 
fy  Hel by ł m iastem  bardzo  bogatem- 
P row adził handel z  najodleglejszem i 
krajam i IndjamL A rabia, Afryką. Złota 
n ere ł i różnych kosztowmości było  tu 
poddostatkiem , a srebro  m ieszkańcy He­
lu .,za n.c sobie mieli". Ale późniei pod 
w pływ em  tych bogactw  popadli w  mięk 
kość i zepsucie, za co  ich P an  Bóg w iel­
kim w ylew em  m orza skarał. Nagle w  
nocy z p ierw szego  na drugi dzień Zielo­
nych Św iąt m orze w zburzy ło  się nad­
zw yczajnie i całe^ m iasto w raz  z m iesz­
kańcam i i w szystkiem i skarbam i' w  głę­
binach sw ych pochłonęło. Ta stara  le­
genda mówi. że w p ierw szy  dzień Zie­
lonych Św iątek można to  m iasto Zoba­
czyć i podziw iać pałace i piękne domy, 
strojnych panów  po ulicach chodzących 
i ..panny zalotne". Zbliżyć się iednak do 
tej ziaw y nie wolno. N ieraz się zdarzy ­
ło. że rybak  niejeden podpłynął bliżej, 
ale iuż w ięcej nie wrócił- T akże 1 dzw o­
ny kościelne tego dnia słychać. W resz ­
cie pod w ieczór w śród  w ichrów  i bu­
rzy  ca ły  ten obraz n!kn'e.

P iękna legenda, W róćm y Iednak do 
rzeczyw istości. W praw dzie w  starym

w ła przy  którc.i by ł proboszcz- V ' r 
1453 Kazimierz Jagiellończyk oddał Hel 
G dańszczanom , toteż z biegiem la t 
tnicszkańcj? m iasta ulegli zniemczeniu, 
a gdy Niemcy ogarnęła herezja Hel p o ­
rzucił rów nież w iarę przodków  i p rze­
szedł na luteranizm . Poniew aż p raw o 
patronatu  nad kościołem  w  Now ym  Helu 
przeszło ną G dańsk wiec w  r. 1526 ode­
brano go katolikom i oddano luteranom- 
W  56 lat później spalił sic on- a lu teranie 
wybudow ali sobie now y. R ów nież ko­
ściół w  Stai r-ia Helu sm utne przecho­
dził kolcie. Istniał on od nr. idawniej- 
szych czasów . P rzez  długie lata był 
kościołem parafialnym  pod w ezw aniem  
N ajśw iętszej M arji Parm y i słynął z cu­
dow nego .Tej w izerunku

Opow iadają, że P*zed la ty  zasłynął 
cudami wizerunek Matki Boskiej, w  po­
bliskiej wiosce, n iimorskie.1 Sw arzew ie. 
Poniew aż nic było *am kościoła pobożni 
rybacy  i żeglarze przenieśli w izerunek 
do kościoła w  S tarym  Helu. G dy na 
Hel doszła wieść o wielkich cudach dzie­
jących się u  S w arzew ie  na mie;$cu. 
gdzie znaleziono figurę rybacy  helscy  
wznitóli tam kościół. Do tego to kościo­
ła przeniesiono cudow ny w izerunek z 
początkiem  XVI wieku, gdy fanatyczni 
luteranie napadli na kościół w S tarym  
Helu i w yrzucili go stamtąd- Od tęgo 
czasu kościół w  S tarym  Helu poduna-dau 
coraz bardziej. Z biegiem lat nie pozo­
stało  z niego śladu. A poniew aż kościół 
w Nowym Helu p rzeszed ł w  rece lute- 
ran. nieliczni katolicy z Nowego 1 S ta re ­
go Helu chodzili do ostatnich niemal 
czasów  modlić się do kościoła parafial­
nego w  pobliskiej Jastarn i.

P rzez  długie lata m asfo Hel należa­
ło do Gdańska. Później zm ieniało dość 
często sw 3rch panów. W  r. 1577 p rzy b y ­
w a tu z oddziałem  w ojska E rnest W ej­
her i zm usza m ieszkańców  do złożenia 
przysięgi na w ierność B atorem u. W  1626 
adm irał szw edzki Carlson żada Od Helu 
hołdu dla Karola G ustaw a. O statnie fo 
znaczniejsze w ydarzen ie  w  dziejach mia­
sta, k tó re  co raz bardziej podupada.

C iekaw y w idok przedstaw iał Hel 
przed la ty  kilkudziesięciu. S k ładał sie 
on z jednej p iaszczystej ulicv. W po­
środku jej pełno pow biianych pall. na 
któ rych  suszy ły  sie sieci rybackie- Po 
obu stronach ulicy małe, schludne dom- 
ki rybackie, zbudow ane po w iększej 
części ze szczątków  rozbitych okrętów - 
Ktoś nisał o ów czesnym  Helu: ,.N ieraz 
w  tych drzw iach ociężałych rozpoznasz 
ster s ta ry  o k rę to w y : tam ów chlew ik
to kosz m asztow y, w  k tó rym  m ajtków .e 
w  górę sie podnosili. M ówią, że  tu te isza 
chata m oże i sto ty sięcy  ta la ró w  koszto­
w ała  daw niejszych panów ".

Dzisiai tak na Helu jak i w  innych 
miejscowościach, o k tórych  otićwiliśrriy 
w icie sie zmieniło. Mimo to pozostało 
im w szystk im  w iele uroku i malowni- 
czości. k tórych źródłem  jest nieuiarz- 
m io n e jirz e z ^ c z ło w ie k a jr^ ^

NAJLEPSZY DOWCIP
W Berlinie opowiadaj-ą, sobie że au to ­

rem  wszystkich n iem al złośliwych aneg- , 
doi i dowcipów politycznych n a  titńe t 
H itlera jest żydowski publicysta, n iejaki 
Neumann-

H itler wzywa go tedv do siebhe i za­
czyna wypytywać, t

 Czy to praw da, że pan jest autorem
tego najnowszego dowcipu? — pyta Hit_ 
ler. __ cytując mu treść tegoż.

— Tak jest, — odpowiada Neumann
— A tego drugiego?
— Także ja-
H itler wylicza m u koleino Jedną, dru­

gą, dziesiątą anegdotkę, — a Neumann 
za każdym razem potwii rdza ewpja au ­
torstwo. 1

— A więc pan, mówi wreszcie H itler 
grzmiącym głosem. —* że jestem wodzem 
65 miljonów ludzi?!

Na to Neumann
—  Ten ostatni dowcip — to ju2 me 

odemnie wyszsdt...

/
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iońce najpolężnreiszym  motorem
l i i  twe .k tóry ' /  Czytelników '

■Moi-
; b i c  s p r a w ę  z

zdaje
te gd w jak w ieik-. i 

'e rze  życie każdego stw orzenia  tu, 
ziem ' zw iązane jest /.e słońcem .

Postaram y się w  k>lku słow ach w y 
kazać, co zaw dzięczam y stońcu i jaką 
rolę odg ryw a ono w  miszem życiu. Po- 
ndnienT' tu sp raw ę ż y c o  roślin zw c- 

s?AU Ograniczając się jedynie do funk­
cją. sfonecznych z w ią /an y ch  c/low te-
Kiem.

N asze pożyw ienie p raw ie w ca ło ­
ści. sk łada się z p o traw  gorących. M a­

m y jc gotow ać, lub zagrzać, do cze­
go po trzebny jest węgiel hib drzew o.

P rzed  w iekam i słońce nagrzew ało  
potężne rośliny dżungF k tó re  ro z ra ­
sta ły  się i upadały  zasypyw ane nan * 
-sionemi przez w leki pokładam  'ziemi, 
czy  to p rzy  pom ocy w iatrów  czy  trz ę ­
sień ziemi, tw orząc w ten sposób po­
k łady  dzisiejszego węgla.

Bez węgla nie m ogłaby istnieć n a ­
sza. tak  w ysoko stojącą techm ka, o 
tern każdy  wie. Każdy rów nież zdaje 
sobie spraw ę z tego. że naw et tak p ro ­
sta  na oko turnina wodna jest związ i- 
r a  z-e słońcem .

W edług obliczeń M aury‘cgo. w  oko­
licach rów nika słońce wyj>ai»ów%jo w o­
dę m orska k tórej ilość zm ieść.łaby się 
w  prostopadłość anie. o długości 40.000 
•kum. szerokości 5.500 kim., a w ysok. 
r.a 3 m etry . T e potw orne ilości w ody 
w znoszone są do chm ur.

Zatem nie by łoby  deszczów', a w 
■kanse-kweincji rzek, g d yby  nie błogo­
sław iona działalność prom 'em  słonecz­
nych.

GDYBY BRAKŁO WĘGLA. DRZEWA 
ROPY NAFTOWEJ...

W yobraźm y  sobie te raz  coby  było  
g d ybyśm y  nagle stanęli p rzed  faktem  
w yczerpan ia  sie w  zupełności p ok ła­
dów' w ęgla, d rzew a i ropy. S tanę łyby  
w szy stk ie  urzauzenia now oczesne, me 
b y ło b y  komunikacji kolejowej, aufobu- 
sow ei, czy sam ochodow ej.

To rzuca się sam o w  oczy . bo  w ie­
m y  j  bezpośredniej użyteczności w ę­
gla w m aszynie parow ej, a ropy. budź 
też  je-j produktów ' w siln’ku sam ochodu- 
wyrn- Ale nie by łoby  rów nież i ś w i n ­
iła  elek trycznego , bo w szystk ie  elek­
trow nie stan ę ły b y  spow odu braku  w ę­
gla- P o zo sta ły b y  ludzkości ty lko eles- 
trnw m e, poruszane siłą w ody, ale tych 
b y łoby  zam ało  na opędzenie w szy st­
kich potrzeb techniki.

Jedrnem słow em  stanęlibyśm y przed 
początkiem  zagłady  naszej cyw ilizacji z 
k tó re i tak  się z resz tą  pysznim y. I oto 
rod7" się Konieczność w ynalezien ia ja­
kiegoś innego źródła energii. — źródła, 
kfóreby  w yczerpało  się dop: ero z chw i 
la końca ca łego  naszego kosmosu.

Takiem  źródłem  energii m ogłoby 
być tylko słońce, — m otor życia, z 
k tórego  śm iercią zginie ziemia a z mą 
i ludzie.

PRO B\ BEZPOŚREDNIEGO CZER­
PANIA ENFRGJl ZE SLONCA

W  cli wól i obecnej iednak bardzo  
tt;kłe są jeszcze wryni’ki w yzysk iw an  n 
c iep ła  słonecznego w p ro st ze słońca. 
Takim  przykładem  moga być  ogrom u e 
■wklęsłe zw ierciad ła, zaoom ocą k tó rych 
w  krajach trop ikalnych  inżynierow ie 
skierow ują prom ienie słońca na ru ry  
z w odą. W oda w  takich rurach parnie, 
a o a ra  służy  do  napędu.

W szystk ie  te jednak m etody b e z ­
pośredniego w yzyskiw ania  energji sło 
necznei m ożna nazw ać ledyni? próba • 
mi, tak  tak j obecne i posoby są tylko

w dalszym  ciągu piMbani, cljBć w 
szerszym  zakresie.

Nii można kow an i na, w ad zużyt- 
kowam ern energii prom ieniste: słońca
psacy m otoru stonecznege w Kairze 
k tórego d /ielność w yraża sic sk rom ni 
cyfra 4 procentów  podobna dzielność 
w ykazuje tak zw any Eneasz M otor 

Pasadenie.
/u frczt’ i  lepsze v użyciu okazał) się 

m otory Chin Ja i B o u J ie ro fa . Zasada 
cziałania tych m otorów  polega na z a ­

obserw ow anym  fakcie nagrzania się 
pod w pływ em  prutnieniow aira. w oko­
licy rów nku , pow ierzchow nej w arstw y  
w od: do tem pera tu ry  i iw el pow yżej 
35" C łg łę t / J  |ńnpera ti;rtp - woflj je ;t 
bliska T 'C ).

W odę ciepła /  pow ierzchni m orza 
DOczyni) do kotła. ?, którego nprzedtro  
w ypom poi ano pow ietrze, celem dopro­
w adzenia w ody d ■ stan i w-rzen a już 
przy  25° C

Z kotki para  dośt-aje się do ilirbiiiy.) 
w  której zastosow ane kondensację w o­
dną zapontoca wody zimnej z głębin 
m orskich O czyw iście wodę zimna trze ­
ba znov u tłoczyć, zużyw ając przy 
tern pewma ilość energii.

O kazało się, że c a k  to urządzenie.

jakkolw iek b. crogi-ę. p r a w e  z lepszą 
c zielnosC-ia ogohia* niż zw yczajne  m o­
tory doneczne. /budow ane na zasadzie 
zw ierciadeł. Takie p ierw sze urządzeń : 
zbudow ał Ciaude ‘ jego w spółpracow - 
r.-k W rac na w yspie Kubie w r. I.O.łÓ.

KOTŁY Z KW \kŁT

W spom nieć tu w ypada o pmtiyślc 
pro i. ( ioodardki. M ianowicie zbudow ał 
on model słonecznego m otoru, sk łada­
jący się- /  olbrzym iego zw ierciadła, k"Ó- 
w okupi;: prom ienie słońca, , z kotła
kw arcow ego, cerem skuteczniejszej 
p&zemkliw ości dla prom ien: św ietlnych 
widnia. nie utegaiąoych.j^przyK-m rOz- 
I.-ra.sze,mu. am pochłanianiu. W wodz.? 
jest rczpylutia odrobina rtęci. Celem 
iuteiizyw niejszego pobierania ciepła 
f ara pow stająca w tym  kotle odpro­
w adzona zostaje du turb iny  parow ej.

\ ic m n ;ei c iekaw ym  lest pom ysł w y­
nalazcy niem ieckiego Richtera, polega­
jąc) tia tej okoliczności, że woda paru ­
je przy <25fł C przy udpow iedniem  uis 
kiem ciśiremii. R ichter zan n erza  zbu­
dow ać system  rur, w' k tórych  ciśnie- 
n e jest niskie i odprowadzać do mcii 
wodę nagrzaną przez stonce. W oda 
odprow adzana do n tr zim nych p arow a­

łaby. s t i a r / a j ą c  prąd pary wodnej.
k tóry  m ożnaby zużytkow ać.

KOMÓRKA śW IA1ŁOCZU? A 
MOTORU

NajRrns/em :ednak zużytkow aniem  
energji pion teksk -j słońca, byłoby 
zużytkow anie jej p r /y  pom ocy ko­
mórki .owatłoczulei. W ‘adomo. że 
św ;-'»tło p.ulajaap na kom órkę św ia tło ­
czuła powoduje pow staw arre  prądu e 
lek fryt:2 nego. G dybj .sie nam udało 
zbudować jakąś -.psejalnh kom órkę, t a ­
ka. by potrafiła w szerszej m ierze, raź 
U- jest dotychczas, p rze tw arzać  św ia­
tło na prąd. — w tedy  miekbyśmy naj­
lepsze rozw iązanie zagadnienia.

Motor słoneczny przyszłości będzie 
sie musiał skradać - z takich kom órek, 
„dyż będzie to najekonom iczm ejsze 
p rzetw arzanie  energii prom ienistej na 
s iek try e /n a . W tedy  byłby roz\viązany 
ed razu  problem lotów  n ręo /y p ia n e ta r-  
rych .

Ot» bez najm niejszego balastu trt<»- 
terja łów  pędnych rus rylibyśm y w 
przestrzeń . W e d y  też nie bylab; cha 
nas straszna myśi. co będzie z w y czer­
paniem  sie źródeł energji ziemskich tj, 
ropy • węgla

Spokomie m oglibyśm y patrzeć w 
przyszłość

H KUROS

S k u

a z a n a n a  ś m i f * r c
P od powpyższym tytułem  ogłosiła 

swoje w spom nienia z czasó w  wojny 
św iatow ej Luiza I huliez. Książka w y ­
szła praw ie rów nocześnie p t francusku 
i po angielsku, a u: mniej, ni więcej, 
tylko jenerał W ejg ar.d  zaszczyci! ja 
przedm ow ą.

Któż to  jest — panna Thuliez? Nh.- 
leżała do g rupy  ludzi, k tó rzy  w oku­
pow anej przez Nieme >w Belgji u ła t­
wiali p rzedostan ie  sis przez granicę 
żołnierzom  belgijskim  lub ludziom, 
chcącym  dos-tać się w szeregi jednej z 
arm ij koalicyjnych.

Zajęcie Belgii przez Niemców pole­
gało na zaskoczeniu. R ozpaczliw y opór 
łam ała  p rzew aga liczebna, w sparta  po­
tężną a rty le rją  i najeźdźcy b łyskaw icz­
nie posuw ali się naprzód. Nic dziw ne­
go, żc w  takich w arunkach nie tylko 
me ew akuow ano m ęzczyzn, obow iąza­
nych do służby wojskow ej, ale i ilość 
ow ych  żołnierzy , k tórych od niedobit­

ków armii belgijskiej odcięła linia iron- | go rzała  patrio tyzm em  k tó ry  w pajała
tu. by ła  o  wiele k iększa. niż sic p rz y ­
puszcza. Z resztą  i no nr.vch w otskach 
koalicyjnych pozostaw ali m aruderzy .

Tuk np. odw ró t angielski z te ry to - 
rjum belgijskiego b y ł Szybki i częścio­
wo bezładny . P oza  Unja niemiecku zna­
laz ły  się grupKi, k tó re  jednak nie zaw ­
sze chciały  się poddać.. Jedna z nich, 
złożona z cz terdziestu  ludzi pod do­
w ództw em  porucznika Bnshella poszu­
kała schronienia w  lesie Morma! gdzie 
w ybudow ała sobie ośm  szałasów  i u- 
trzym ała  się do grudnia 1914 roku. 
Pwa Thuliez zb iera ła  dla tych s traceń ­
ców  żyw ność  i p rzek rad a ła  się do 
nich z transportam i. Rola jej pozosta­
ła tajem nicą dla Niemców, gdy ich w y ­
kryli i wzięli cio niewmli.

Pna Thuliez w ychow ała się pośród 
w spom nień nieszczęsnej w ojny 1.870 
rolkuj która  w  sw em  ostatniem  stadjum  
by ła  — noza oblężeniem  P a fy ż a  — 
partyzan tką . Z zaw odu nauczycielka,

B łąlciln a  i L  a r J z o  m iła  k s ią ż e c z k a
S k r o m n i e  i g u s t o w n i e  o p r a w i o u a .  Nu < lej c z y t a ,  t e r n w i ę c e j  s e r c e  j e g o  p r z ep e łn i l i

b ł ę k i t n e j  o kh i f l ce  b i a l e m i  n u t a m i  w y p l s a .  
lic d w a  u r y w k i  m u z j  c zn e  z n a n y c h  p i e ­
ś n i :  „ P o  n o c n e j  r o s i e 1' — M o n i u s z k i  i „ Zy _  
c z c n i a “  S z o p e n a ,  T a  o k ł a d k a  m ó w i  j u i  o 
t r e ś c i  k s i ą ż e c z k i ,  n o s z ą c e j  t y t u ł :  , D w a j  
M i s f r z ę “ i. W e w n ą t r z  k s i ą ż e c z k i  d w a  d o ­
s k o n a l e  p o r t r e t y :  S z o p e n a  i M o n i u s z k i .  
W  s ł o w a c h  p r o s t y c h ,  n i e w y s z u k a n y c h  a z 
scren.  p ł y n ą c y c h  — o p o w i a d a  fci i tonka 
k s i ą ż e c z k i  p-. . l a n in n  ( l i l i o w a  o  m ł o d o ś c i  
o b y d w u  g c n j u s z ó  i. 0  r o z w o j u  t y c h  d z i e ­
ciąt, k t ń r e  już. w  w c z e s n e j  m ł o d o ś c i  w \  
k a z y w a ł y  s w e  n i e p o s p o l i t e  z d o l n o ś c i  i t o  
w i e l k i e  u m i ł o w a n i e  o j c z y s t y c h  p i e ś n i ,  
w ś r ó d  k t ó r y c h  w z r a s t a ł y .

C z y t a m y  t e d y  o  p r z e ż j c i a c h  m u l e g o  
F r y e k a  o j e g o  n i e w i n n y c h  f i g l a c h ,  z n a ­
m i o n u j ą c y c h  o b o k  t a l e n t u  m u z y c z n e g o  — 
t a l e n t  r y s u n k u  i \vier.«zow«nnia.._ o jeur t  
j i i e r w s z y c ł i  m ł o d z i e . ń r z y f l i  t r iuiTifacl i ,  o 
s t u d i a c h  i p r z e w c . i n c h  dr> cl iwi l i  p o ż c y n n -  
nin o j c z y z n y  i w y j a z d u  z a g r a n i c ę .

\  d a l j j  w p o d o b n y  - i io s ób  u j ę t y  —  na_ 
s l c p n j e  w cl, i ę c z n y  i b m - w n y  o pi s  dz iecin-  
- t w a  m f o d o c o  S t a s i a ,  j i ó ż n i e j s z o g n  t,w ór_ 
e r  p o P k i e . j  o p e r y  n a r o d o w e i  k t ó r e m u  w 
c h wi l i  u r o d z e n i a  j a s k ó ł k a  ś w i e t l a n a  w y  
w r ó ż y ł a  pi  z ys z jo ś ć ,

•.Czytają,c le sloi^ai o  ć ł / i cc i i Mi wi c  t y c h —.
t a k  0.101 d r o g i c h  m u z y k ó w  w z y w a  | i ę
c z y t e l n i k ó w  w o w e  o d l e g l e  czt isy,  a ini  da

s i ę  b ł og i  ->01 u c z u c i e m  r a d o ś c i  i a u m y  a  
z a r a z o m  u m i ł o w a n i a  t y c h  p o s t a c i  7. k t ó ­
r y c h  j e d n a  s t a ł a  się j a k b y  a m b a s a d o r e m  
P o l s k i  n u  f o r u m  m i ę d z y n a r o d o w e m  a 
di n g a  n a u c z y ł a  n a s  c e n i e  i k o c h a ć  n a r o ­
d o w ą  n u t ę .

J a k ż e  m i ł y  i w d z i ę c z n j  t e m a t  o b r a ł a  
a u t o r k a  k s i ą ż k i  t e j  d o  s w y c h  o p o w i a d a ń  
d l a  m ł o d z i e ż y .  K ’ j ą ż k a  b o w i e m  p r z e z n a .  
tur o n  a je s t. w l a ś n i i  d l a  t e j  młodc. j  l a t o r o ­
śl i .  k t ó r e j  p o t r z e b a  j a k n a j w i ę c e j  t a k i c h  
k s i ą ż e k ,  o p o w i a d a j ą c y c h  w s p o s ó b  > c zy .  
s tępuje,  n i i ł y  i i n t e r e s u j ą c y '  o t y ch ,  k t ó ­
r y c h  p n l s k i e  s e r c a  u w i e l b i a ć  w n n y .

Z a l e t ą  fą j  k s i ą ż e c z k i  jest  też  j e j  w a r ­
tość  1' ó d a e o g i c z n a  b o  k a ż d e  s z l a c h e t n y  
rys  cl i a r a k  t e r u  o b u d w u  m i s t r z ó w  _ _  u w y ­
d a t n i o n y  i e s t  n a l e ż y c i e  i s z l a c h e t n o ś c i ą  
c h w y t a  za  serce .

T o l e ż  p o d k i c ś l i ć  r i a i rży  w i e l k ą  z a s ł u .  
ęc  a u t o r k i  ‘ w a r s z a w s k i e g o  w y d a w n i c t w - a  
. . Ks ią żek  b ł ę k i t n y c h  i r ó ż o v i y c l i “  p0 d 
r e d a k c j ą  p.  J a n i n y  K w i a t k o w s k i e j ,  k t ó ­
re ■' v ? y l a j ą c  w ś w ;nt  t e  o p o w i a d a n i u  z ży 
cia S z o p m ,  i M o n i n s z k i ,  z a s i l i ł o  d z i a ł  l i .  
f c r . i i u r y  Ul i mtodz ; eż .y  p r a c a  Cż lową  i 
n i t®te1y r z a d k ą .

•Testem pew n y  że  a n i  św.  M i k o ł a j  a id 
.-■niolidt w d z i e ń  wi gi l i j t  o b ł ę k i t n e j  
k - i a ż e c z c e  n. T t i l l ą w ;>j n :e > nprftni .

v> H ausm an-

dzieciom. Rosranowiła pośw ięcić się 
pOdsfiemnej pracy, choć zdaw ała aob‘e 
sp raw ę, że staw ia życ>e na kartę. 
W krótce też w eszła  do organizacji, do 
k tórej należała sław na M ss Cavelł
(dzisiaj uczczona pomnikiem w l^on- 
dynie) Celem  było w ysy łan ie  poboro­
w ych  belgijskich do Elohndr.. skąd
mieli wolną drogę do Francji. P rócz
nich korzystali z tej pom ocy zbiegli 
jeńcy i ukryw ający  się żołnierze koa-
l.cyjni. Panna Thuliez działa ła  pod
przybranetn  nazw iskiem  pan Lejeure
i p row adziła rym sposobem  podwójne 
życic.

Jak  w iadom o, w ładze  niemiecki a 
w pad ły  na trop  organizacji w skutek  
kartk i lekkom yślnego Anglika, k tó ry
doniósł Miss C ave 'i. że do tarł szczę­
śliwie do m iejsca p rzeznaczenia, ^o d  
kom ec lipca uw ięziono rzekom ą pania 
L ejeusce k tóra  m usiała p rzyznać  się
do praw dziw ego nazw iska. W  n‘ecałv  
tydzień  później aresz tow ano  i M;ss 
Cayeli. k tó rą  um yślnie pozostaw iono
dłużej na wolnśoei. aby  ją obserw ow ać.

7 października rozpoczął się p-oces 
przed sądem  w ojennym . O skarżonych  
było 35 osób. P anna Thuliez nie w s ­
p iera ła  się w iny, pow tarza ła  ty k o  u- 
sfaw iczm e dw'a słow a: ,,Jestem  F ra n ­
cuską". Należała do pięciu osób. sk a z a ­
nych na śm ierć

Filipa Baucą i Miss Cave-ll rz eczy ­
w iście rozstrzelano, nna T hultez nale­
żała  do tych. k tórym  k are  śm ierci z i -  
m ientono na dożywmtnie ciężkie roboty  
Z w yrafinow anem  okrucieństw em  nie 
og łoszono jej tego natychm iast i dopie­
ro 8 listopada dow iedziała sie o swoln 
losie z przem yconego "do w ięzienia n - 
m eru L a  B e 1 g  i q u e.

R esztę książk’ w ypełniają w spom ­
nienia wnęzienne Na krótko przed za 
w ieszeniem  broni panna Thuitez o d z y s­
kała wolność razem  z bOO innymi ,,prze- 

. stepcam  “ i w róciła do Lille, k tó rec  
przesz-ło potow a leżała w  gruzach"

N. P-
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N afpięLniefsza i najciel law sza planeta
(S a tu rn  i jego d zie w ię ć  k się ż y c ó w )

B,łezsprzccznie najpiękniejszą plane­

tą  naszego układu słonecznego, jest 
szósta z rzędu planeta —• Saturn. 
Gw iazda ta by ła  poza tern ostatnia inka 
znano w  starożytności. Na niebie do­
strzegalna .iest okiem nieuzbrojonem  
jako gw iazda pierw szej w ielkości. Sa- 
'urn , zasłużył sobie w zupełności na 
miano najpiękniejszej p lanety, (nie 
uw łaszczając naszej staruszce  ziemi) 
poniew aż w yróżnia  sic pierścieniem, a 
względnie klkoma pierścieniami otaczn- 
jacemi go dookoła. Z jaw isko niespoty­
kane na innych planetach.

P rzy p a trzm y  sic bliżej owej planecie. 
Jako  szósta z rzędu planeta naszego 
układu słonecznego, zakreśla Saturn 
znacznie dłuższa drogę eliptyczną do­
okoła słońca, niż ziemia. Z okresem  tej 
drogi idzie w  parze długość roku. k tó ry  
za Saturnie w ynosi ,.tylko“ 35.3 m iesięcy 
; )7 dni, t. zn. 29 lat ziemskich i 167 dni.

Średnia odległość Saturna od słońca 
wynosi 1424 miljonów km., zaś odle­
głość Saturna od ziemi zmienia się w  
granicach ok. 300 miljonów km. Zmiany 
te jednak są tak małe, że praw ie nie 
w pływ ają  na w idoczność tej p lanety z 
ziemi, o raz  jej jasność. W ogóie jasność 
i w idoczność Saturna z ziemi zmienia 
się w  granicach zaledw ie dwu klas.

Co do w ielkości. Saturn  jest drugą 
z rzędu (po Jow iszu) planetą naszego 
układu. -Średnica rów nikow a Saturna 
liczy sobie 119.300 km. długości (średni­
ca rów nika ziemi, rów na się 12.746 km.). 
Masa Saturna, k tó ra  jakkolw iek ogro­
mem p rzew yższa  znacznie m asy w s /y s t  
kich pozostałych  planet, nie jest tak 
w ielką, jakby  to  w ynikało  z rozm iarów  
tej planety, poniew aż jest ona najmniej 
skoncentrow aną ze w sezystk ićh  planet 
naszego układu słonecznego.

Średnia gęstość m asy Saturna, w y ­
nosi 0-13 średniej gęstości m asy ziem ­
skiej, a w  stosunku do średniej gęstości 
w ody, ty lko 0.73- Jeżeli chodzi o wiel­
kość porów naw czą m asy Saturna z m a­
są ziemi, to ta  ostatnia jest 91, 92 razy  
mniejsza od m asy  Saturna, jakkolw iek 
objętościow o Saturn  jest 710 razy  w ięk­
s z y  od ziemi.

M ała ta  stosunkow o gęstość m asy 
Saturna, ,w y p ły w a  stąd. że planeta ta 
jSkłada się w  w iększości z gazów , i je­
żeli naw et istnieje jąd ro  sta łe  (ostatnie 
,badania w y k aza ły , że istnieje) jest ono 
[jednak jeszcze m ałe i słabo skondenso­
wane.

Św iatło  S atu rna jest św iatłem  odbi- 
|tem od kondensacyj atm osferycznych , za 
jczem przem aw ia sam  w ygląd ta rczy  
jSaturna, najjaśniejszej w  środku, ku brze 
Igom zaś ciem niejszy. ,

B adania spektroskopow e Saturna, 
;w ykazu ją  linje absorbcyjne w  części 
(czerw onej, podobne do  linji Jow isza, 
pozatem  w ystępują prążki, jakie zna- 
ichodzim y w  dnie słoneczne.

O pierając się na pow yższych  da­
nych, dochodzim y do w aiosku. że atm o­
sfera Saturna, podobną iest do atm o­
sfery Jow isza, ilość św ia tła  jaka docho­
dzi ze Słońca do Sutarna, w ynosi zaled­
wie 1/100 część św ia tła  odbieranego 
p rzez  ziemię. Na Saturnie musi istnieć 
w łasne  źródło ciepła, poniew aż trudno 
sobie w yobrazić, by  zm iany jakse za­
chodzą w  atm osferze tej planety n. p. 
zm ienność plam i t. p. by ły  następ­
stw em  sam ego ciepłą słonecznego. Za­
leżna zaś jasność Saturna od fazy, do 
wodzi- że nie posiada on w łasnego 
światła-

Toby było mniej w ięcej w szystko, 
co w ogólnych zarysach  można pow ie­
dzieć o Saturnie. Bardziej ciekawem  
zjawiskiem , absorbuiąctm  um ysły  astro  
nomów, sa pierścienie Saturna. Układ 
kilku pierścieni, jakie datą się zaobser­
w ow ać na tej planecie, są jedynem  Z'u-  
wiskiem w naszym  układzie słonecz­
nym. P ierścień  Saturna został zaobser­
w ow ani' już p rzez Galileusza, późnie; 
zaś przez Huyghensa.

P rzez  długi okres czasu nie umiano 
w ytłum aczyć sobie natury  pierść eui 
Saturna, oraz roli jakie or.e spełniają. 
Pow stało  wiele hipotez, oczyw iście do ­
wolnych, jak n. n w edług Laplace‘a, 
pierścień Saturna tłum aczy powołanie 
planet i księżyców

Zasadniczo odróżniam y trzy  główne 
pierścienie, a to: pierścień zew nętrzny  
(a) — najjaśniejszy ze w szystkich, pier­
ścień środkow y (b), oddzielony od pier- 

j ścienią, a p rzerw ą C assm lego , (nazw ana 
| imieniem odkryw cy), oraz pierścień 
| w ew nętrzny  (c), t. zw. ,,C rape n n g “, 

św iecący św iatłem , jakby przyćm ionem  
krepą. Na pierścieniu a, widoczną jest 
jeszcze przerw a Euckego. Układ pier­
ścieni od pow ierzchni Saturna, zaczyna 
s :ę w odległości 9400 km., kończy się 
zaś w odległości 71.900 km. Szerokość 
więc w szystk ich  pierścieni wynosi 
62-500 km.

Sam a przerw a C assin lego  jest sze­
roka ną 3650 km. Jeżeli chodzi o gru­
bość pierścieni, to ta stosunkow o iest

bardzo mała i w ynosi zaledwie 200 km.
M asą w szystkie '; pierścieni, obliczo­

na przez T isserattda. wynosi V** cześć 
m usy Saturna. Średnia gęstość masy 
w szystkich pierścieni, w yrażona w  cię­
żarze w łaściw ym  rów na sic* 0.7. z cze­
go w znioskniem y, że m ateria pierścieni 
.iest mało skoncentrow ana.

Fizyczna budowa pierścieni Saturna 
nie została jeszcze dokładna zbadaną, 
w każdym  razie należy przypuszczać, 
żc pierścienic te składają się z drobnych 
pyłków  m aterii, podlegających- praw om  
Keplera. Tak przynajm niej potw ierdziły 
pow yższą hipoteko badania M ayera i 
spostrzeżenia Kirkwooda.

Pozałsm  badania widm owe Keplera, 
potw ierdziły  hipotezę orzekającą o księ­
życow o _ rneteorycznei budowie pier­
ścieni Safurr.a. P rzypuszczenia te pokry­
wają się ze spostrzeżeniam i Cassinhcgo 
i Md\wella.* którzy  starali się dow ieść, 
żc pierścienie Saturna składają się z 
drobnych satelit obiegających planetę, 
a położonych tak blisko siebie, żc ro ­
bią w rażenie pierścienia.

Czas obrotu pierścienia dookoła 
Saturna, obliczony w edług H erschela, 
wyn-osi 10 godzin. 32 min. i 15 sck., 
wedle zaś Keplera i Max\vel!a, czas 
obrotu pierścieni posiada znaczenie 
w zględne; i tak okres obrotu w ew nętrz­
nych części pierścień w ynosi 11.5 godz. 
a części zew nętrznych —  najodleglej­
szych 11. 6.

P rócz  układu pierścieni, obiega jesz­

cze dookoła Saturna 9 księżyców- Ciała 
te są tak m ałe, że trudno sa dostrzegalne

Jedynie szósty  z rzędu księżyc jest 
najw iększy i najjaśniejszy, on też  zo­
stał p ierw szy  odkry ty  w  r. 1655 (W  la 
fach dziew ięćsetnych, odkryto dziesiąty 
z rzędu księżyc Saturna, jednak z po­
wodu jego rozm iarów , bardzo m ałych, 
nic -jest brany pod uwagę.)

Badania czynione nad księżycam i 
Saturna, sa niezw ykle utrudnione, po­
niew aż są one w idoczne jedynie jako 
św ietlne punkty, nie zaś tarcze. Z ca iw 
tej plejady księżyców  ośm otrzym ało 
nazwę, a w ięc: Mimas, Fucela dus,
T ctkys, Dione, Rhea, T ytan  (najw ięk­
szy), H ypcrion i Japetus-

M asy tych księżyców , oraz ich w ie l­
kość razem  wzięte, nic przew yższają  
m asy i wielkości księżyca ziemskiego. 
Pod względem  fizycznym , księżyc S a­
turna tak różniący się m iędzy sobą, jak 
i w stosunku do swej planety- O kres 
obiegu ich dookoła Saturna jest różny 
i opiera się jedynie na hipotezach, k tó ­
rych ze względu na ich różnorodność 
nic będę przytaczać.

Tyle co o Saturnie najogólniej po* 
w iedzieć można. Najpiękniejsza ta pla­
neta, kryje w  sobie jeszcze niezbadane 
tajem nice. Setki teleskopów  w ycelow a­
nych w niebo stale pilne daje baczenie, 
na w szystko co się dzieje w  w szech- 
świecie. Myśl ludzka w ylata  po przez 
przestrzenie m iędzyplanetarne, hen ku 
gwiazdom . W iecznie tajem nicza zagad­
ka w szechbytu d ręczy  um ysły  uczonych, 
k tó rzy  w  niezm ordow anym  trudzie za ­
gadnień naukow ych sta ra ją  sie dojść 
p raw dy . , (t. k.)

P L  o S> I e Ir a c a w r  a
P,

J  I o
rzedew szystk iem  należy omówjć

pracę kobiet p rzy  nadaw aniu audycyj 
w rozgłośniach. Zaczniem y od speake- 
rek  jako najliczniej reprezentow anych , 
l/ek ru tu ja  się one p rzew ażnie ze św ia ­
ta tea tra lnego  ; m uzycznego, gdyż w y ­
m agania staw iane speakerom  są duże 
— a zaw ód p rzez nich w ykonyw any  
trudny . B rzm ienie ich głosu w  m ikro­
fonie musi być miłe. P o za  tem  w y m a ­
gania co do ogólnego w ykształcen ia  w 
dziedzinie lite ra tu ry  : m uzyki, a także 
języków  obcych, są znaczne.

P raca  ich w ym aga w ielkiej p rz y ­
tomności um ysłu, opanow ania nerw ów  
i orientacji w  skom plikow anych u rzą ­

dzeniach stacji nadaw czej, aby w  razie 
jakiegoś defektu, zmiany program u lub 
przeoczenia  nie s tiae ić  zimnej krw i 
i rów now agi, tak w stosunku do w yko­
naw ców  jak i radiosłuchaczy ogrom ręe 
w rażliw ych  i reagujących stosem  lis­
tów" do rozgłośni, za w szelkie odchyle­
nia w czasie audycji.

G ile chodzi o dział p rogram ow y, 
to należy stw ierdzić, że z in icjatyw y 
kobiet p o w sta ły  działy  kobiece w  ra- 
djo. Rów nież dział audycyj dla dzieci 
jest mo-nopołem kobiet, k tóre ten dział 
p row adza ku zadow oleniu naszych
„milusińskich** gdyż z n a tu ry  rzeczy  
m ają one najw ięcej styczności z dzieć­
mi i najlepiej odczuw ają psychikę

o e zja  po IsL o -ta c iń sL a  X V I w.
N ajsta rszy  w Polsce filolog k lasy cz­

ny, prof. Uttiw. dr. Ludw ik Ćwikliński, 
którem u, jako założycielow i p ie rw sze­
mu i obecnem u prezesow i Polskiego 
T o w arzy stw a  Filologicznego, św iat n a ­
ukow y złożył z początkiem  br. hołd 
z pow odu SO-lecin jego urodzin i in­
nych rocznic, łączących  się z 40-!e- 
ciem PTF. w ydał św ieżo pracę pod 
ty tu łem  „P rzyczynk i do histor.it poezji 
polsko - łacińskiej w7. XVI. (P o ­
znańskie T o w arzystw o  P rzy jacó ił N a­
uk. P raca  Komisji Filologicznej, t. VI 
zesz. 4. s. 26). Św iadczy ona, że mimo 
rozpoczęcia w lipcu br. 82 roku życia, 
sędziw y w yd aw ca  pom nikow ej edycji 
poem atów  Jaińciusa (w  VI tomie Cor- 
.pus antiuuissim oruni poctarnm  Polono 
Latinorum . K raków  19.30). nie ustaje w 
p racy  naukow ej. dcpó.vi sił s ta rczy .

W  pierw szym  rozdzia 'e  om aw ia za ­
pisk i w Aktach K apituły poznańskiej z 
r 1536, m ające znaczenie dla biografii 
poety  K lem ensa z  Januszków  a (Janus- 
kovhis), k tórego zw ykle nazyw am y 
Janickim , choć tego nazw iska nic w y ­
niósł z c h a ty  rodzinnej. On w raz z przy  
ificielem S tan isław em  z C iechanow a są 
w ym ienieni w  aktach jako au to rzy  
pam fletów  na kanoników poznańskich 
Ćwikliński ustala jego tożsam ość z

Stanisław em  Nigrem Chróścieskim .
W  drugim  rozdzia1e w ykazu je , że 

kanonik lw ow ski. Andrzej Lu.belczyk w 
sw ojem  dziele z roku 154 3 ..Belhim 
Theologicum** k o rzy sta ł z s a ty ry  Ja- 
nickisa, w yśm iew ającej rozm aitość i 
niestałość odzieży  u Polaków  (w yd 
dopiero 1563). M usiał więc ją znać w 
rękopisie.

T rzeci rozdział zaw iera w iązankę 
drobnych w ierszy  łacińskich z p ie rw ­
szej połow y w. XVI. zaw artych  w  Co- 
dex m iscellaneus, zabranym  niegdyś z 
Biblioteki Załuskich do P e te rsb u rg a  
i p rzed  paru  la ty  zw róconym  na m ocy 
trak ta tu  R yskiego (obecnie w  Bibliote­
ce Narodowej). Obok prozy  zaw iera  
ep igram y j drobiazgi dystychiczne róż­
nej treści j różnego pochodzenia. W y ­
daw ca nie wcielił jch do edycy j poezyj 
Janickisa, gdyż żadnego z nich nie m o­
żna z pew nością przysądzić  temu po­
ecie. Osobne ich w ydanie w om aw ianej 
p racy  umożliwi czyteln ikow i decyzje, 
które w iersze ew entualnie m ożnaby z a ­
liczyć do u tw orów  Janiciusa. Nadto 
m oże posłużyć do w ypełnienia obrazu  
lite ra tu ry  łacińskie;, pow stałej albo --  
choć obcej — rozpow szechnionej w 
Po-lsce.

espe.

dziecka.
W  Polsce m am y wiele pow ażnych 

au to rek  u tw orów  literackich czy  s łu ­
chow isk, p isanych specjalnie dla m ikro­
fonu, w zględnie radjofonizow anych z 
u tw orów  au to rów  innych. W  dziale re­
żyserii, czy  to  opere tek  czy  też słu ­
chow isk dla dzieci m am y w Polsce siły 
kobiece na tem  poiu ni.e do zastąpienia. 
W  dziale adm inistracji ogólnej i p ro g ra ­
m ow ej są kobiety  ILznie rep rezen to ­
w ane na stanow iskach sek re ta rek  w 
poszczególnych działach program o- 
w ych.

Najwięcej kob/et pracuje w  fab ry ­
kach radiow ych, a to przy  budowie 
sp rzętu  radiow ego i aparatów ', lamp 
katodow ych itp

A parat radiow y, lampa, radiow a jest 
p rzew ażnie dziełem  rąk kobiecych, 
k tó re  p rzy  w ykonyw aniu  tak de lika t­
nej robo ty  m ają zdecydow ana p rzew a­
gę nad m ężczyzną. Lekkość i sp ra w ­
ność ich rąk. w y trw a ło ść  p rzy  sp e ł­
nianiu jednej tylko czynności — sp rr  
w iły , że w każdej fab ryce  radiow ej 
(zagranicą) w iększość personelu robo t­
niczego stanow ią kobiety. P rzy  naw i­
janiu cew ek, lutow aniu, składaniu kon­
densatorów" transformatorów*, d ław i­
ków" itp. p racu ją  ty lko  kobiety . Naw et 
p rzy  osta tecznej kontroli lamp, a p a ra ­
tów  rów nież one pracują. Siedzą obok 
«uebie wr olbrzym ich ludach fab ry cz ­
nych,' ty lko  p asy  p rzesuw ająca się au­
tom atycznie podają w ykonaną pracę od 
jednej robotn icy  do drugiej.

B ardzo  ciekaw a, a w ym agająca o- 
grornnej zręczności w7 pa 'cach  jest pra­
ca około fab rykacji larnp katodow ych- 
O krąg łe , dokoła swej osi obracające się 
piece gazow e podają autom atycznie 
różne części sk ładow e lamp katodo­
w ych a to ; donaki. siatki, wdókna, c o ­
koły  z nóżkam i. C zęści te trzeb a  w  p a l­
cach odpow iednio w ygiąć, -włożyć w  
bańkę szklaną i po w ypom pow aniu  po­
w ietrza. herm etycznie zatopić. Jest to 
robota bardzo delikatna r subtelna, 
gdyż od dobroci w ykonania  zależy 
spraw ność fabrykatu , kobiece palce 
wykonują to zadanie najlepiej!

S. K. W.


